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Demokracji socjalistycznej trzeba się uczyć,
samo jej deklarowanie nie oświeca umysłów

ludzkich i nie zmienia przyzwyczajeń

Buty z nowotarskiego kombinatu może ubrać

co czwarty mieszkaniec Polski

Komunikat r posiedzenia Biura Politycznego
KC PZPR zamieszczamy na str. 2

Order Sztandaru Pracy II klasy
Wywiad prof. Henryka

WARSZAWA OPAP). 5 lat temu — 13
grudnia 1981 r, — ogłoszony został stan

wojenny w Polsce. W związku z tym Pol
ska Agencja Prasowa nrzeprowadz.iła roz
mowę z byłym przewodniczącym Rady
Państwa, wybitnym historykiem, działa
czem partyjnym i państwowym — prof.
Henrykiem Jabłońskim.

— Panie Profesorze: przed 5 laty jako
przewodniczący Rady Państwa złożył Pan
podpis pod dekretem ustanawiającym w

Polsce wprowadzenie stanu wojennego.
Decyzji tej, stawiającej tamę anarchii i
destabilizacji państwa, towarzyszyła Jed
nocześnie deklaracja niezłomnej woli kon
tynuowania procesów odnowy, demokraty
zacji i porozumienia. Jak dziś, po 5 latach,
wspomina Pan dramatyzm tamtych dni,
które zmusiły polityków do przyjęcia na

Jabłońskiego dla PAP

siebie ogromnej odpowiedzialności za losy
państwa i narodu?

— Przyznam się, że niezbyt chętnie
wracam myślą do tamtych dni, Daleko od
nich odeszliśmy, tak wiele się w Polsce
zmieniło, tak ważne jest dziś jednoczenie
sił. aby możliwie najpełniej rozwiązywać
wielkie problemy gospodarcze, społeczne,
jakie stoją dziś przed nami, że tylko z

największą ostrożnością poruszać należy
tematy, które mogą wzbudzać zbedne emo
cje, przywoływać na pamięć dawne, dla
olbrzymiej większości społeczeństwa, prze
zwyciężone już podziały.

W czym widzę największy dramatyzm
tamtego czasu? Puste półki sklepowe, zi
ma, równoczesna perspektywa braku

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

dla NZPS „Podhale"

WOJCIECH JARUZEL
SKI: (.4 Będziemy oczysz
czać wiecznie żywe źródła
naszej idei z deformacji i
wypaczeń. Chronić uniwer
salne wartości socjalizmu,
wzbogacając je stale o na
rodowe pierwiastki i trady
cje. Na tej drodze socjali
styczne ideały stawać się
będą bliższe większości na
rodu, bezpartyjnym ludziom
pracy, młodemu pokoleniu.
A także zdrowemu, zwłasz
cza robotniczemu nurtowi
„Solidarności”, który włas
nymi siłami i we własnym
interesie odsunie od siebie
proroków konfrontacji i
kontrrewolucji. Tak pojmu
jemy ideę porozumienia na
rodowego. Podtrzymujemy
ją. Szanujemy wielość świa
topoglądów. Doceniamy pa
triotyczne stanowisko Ko
ścioła. Istnieje nadrzędny
cel, jednoczący wszystkich
myślących, odpowiedzial
nych Polaków: miłość oj
czyzny, konieczność umoc
nienia z takim trudem wy
walczonej niepodległości,
szacunek dla własnego pań
stwa. To najmocniejszy fun
dament prawdziwego poro
zumienia.

Tak, jak nie ma odwrotu
od socjalizmu, tak nie ma

powrotu do błędnych metod
i praktyk sprzed sierpnia
1980 r. Podjęte dziś kroki
służą zachowaniu podsta
wowych przesłanek socjali
stycznej odnowy. Wszystkie
doniosłe reformy będą kon
tynuowane w warunkach
ładu, rzeczowej dyskusji 1

dyscypliny. (...)
Jesteśmy krajem suwe-

(XII)
rennym. Z tego kryzysu
musimy więc wyjść o wła
snych siłach. Własnymi rę
kami musimy odsunąć za
grożenie. Historia nie prze
baczyłaby obecnemu poko
leniu zaprzepaszczenia tej
szansy.

• Powstała Wojskowa
Rada Ocalenia Narodowego,
która nie zastępuje orga
nów konstytucyjnych w

państwie, a której jedynym
zadaniem jest ochrona po
rządku prawnego • Odwe
tu nie będzie. Przepisy spe
cjalnego dekretu przewidu
ją darowanie i puszczenie
w niepamięć niektórych
przestępstw oraz wykroczeń
przeciwko interesom' pań
stwa. popełnionych przed 13
grudnia 1981 • Zapobiega
wczo internowano grupę
osób, zagrażających bezpie
czeństwu państwa — ekstre
malnych działaczy „Solidar
ności” oraz nielegalnych or
ganizacji antypaństwowych
a także kilkadziesiąt osób,
na których ciąży odpowie
dzialność za doprowadzenie
w latach siedemdziesiątych
do głębokiego kryzysu pań
stwa — wśród nich m. in.
Edwarda Gierka i Piotra
Jaroszewicza • W zachod
nich stolicach na razie po
wściągliwość. BONN. Rze
cznik rządu zachodnionie-
mieckiego stwierdził, że
kanclerz Helmuth Schmidt
z uwagą i niepokojem śle
dzi rozwój wydarzeń w

Polsce. Jest rzeczą wielkiej
wagi — stwierdził H.
Schmidt — aby kryzys pol
ski pozostawał pod kontro
lą, aby została utrzymana**

*

polityka reform i aby Pol
ska sama mogła rozwiązać
swoje problemy. Kanclerz
potwierdził, że RFN będzie
się ściśle trzymać polityki
nieingerencji. Rząd bański
ma nadzieję, że podobnie
postąpią wszyscy sygnata
riusze Aktu Końcowego
KBWE. WASZYNGTON.
„Associated Press”: „Zda
niem niektórych amerykań
skich przedstawicieli ofi
cjalnych, zastosowanie przez
rząd polski sankcji dyscy
plinarnych wobec ruchu
zawodowego „Solidarność’’
było (...) nieuniknione. (...)
Prezydent Ronald Reagan i
inni przedstawiciele rządu
amerykańskiego wstrzymali
się od bezpośrednich ocen

akcji rządu polskiego, a ich
komentarze jak dotychczas
ograniczyły się do wyrazów
zaniepokojenia i do nawo
ływania o rokowania i kom
promis”.

• Prymas Polski, arcy
biskup JÓZEF GLEMP: (...)
Sprawa najważniejsza: ra
towanie życia i ochrona
przed rozlewem krwi. (...)
Nie ma większej wartości
nad życie ludzkie. Dlatego
sam będę wzywał o rozsą
dek nawet za cenę naraże
nia się na zniewagi 1 będę
prosił, nawet gdybym miał
boso iść na kolanach bła
gać: „Nie podejmujcie walk
Polak przeciwko Polakowi!”
(...) Każda głowa i każdą
para rąk bezcenne będą dla
odbudowywania tej Polski,
jaka będzie, jaka być musi
po zakończeniu I stanu wo
jennego.

Członek KC PZPR, I sekretarz KW Partii w Nowym Sączu
Józef Brożek dekoruje sztandar NZPS „Podhale” Orderem
Sztandaru Pracy XI klasy.

Fot. STANISŁAW SMIERCIAK

(Inf. wł.) Już w 1947 r. pod- wiosną 1954 roku. Już w pa-
jęto starania o budowę w ździerniku roku następnego z

Nowym Targu zakładów obu- taśmy produkcyjnej Nowotar-
wniczych. Związane z tym skich Zakładów Obuwia ze-

prace ruszyły jednak dopiero szła pierwsza para butów. Do

końca 1955 roku zdołano wy
produkować 96 tysięcy par o-

buwia jednego tylko rodzaju
— sławnego „wzoru numer

30”. W 1956 r .produkcja wy
nosiła już 770 tysięcy par.
Przez 30 lat, jakie minęły od
tamtego okresu, fabryka roz
rosła się i unowocześniła. Dzi
siaj w kombinacie, noszącym
oficjalną nazwę Nowotarskie
Zakłady Przemysłu Skórzane
go „Podhale” zatrudnianych
jest około siedmiu i pół ty
siąca pracowników. W samym
Nowym Targu mieszka ich
tylu, ilu trzydzieści lat temu
zatrudniał cały zakład. Pozo
stali dojeżdżają do pracy z

miejscowości oddalonych od
fabryki nawet o 50—60 ki
lometrów. Dowożą ich spe
cjalne pociągi i autobusy. Na
swe wyroby „Podhale” zyska
ło 216 znaków najwyższej ja
kości krajowej i 14 między
narodowej. Teraz największa
w Polsce fabryka obuwia do
starcza około 10 milionów par
obuwia rocznie, a więc w bu-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

W Tarnowie

Obradowała Wojewódzka Komisja
Współdziałania PZPR, ZSL i SD

W Tarnowie odbyło się kolejne posiedzenie Wojewódz
kiej Komisji Współdziałania PZPR. ZSL i SD. którego
gospodarzem był WK SD.

W posiedzeniu uczestniczyli członkowie kierownictwa
KW PZPR z I sekretarzem Władysławem Plewniakiem,
WK ZSL z prezesem Stanisławem Partyłą, WK SD z prze
wodniczącym Stanisławem Gajewskim, który przewodni
czył posiedzeniu. Ponadto w obradach wzięli udział: prze
wodniczący Wojewódzkiego Zespołu Poselskiego Stanisław
Opałko, przewodniczący WRN Mieczysław Menżyński,
przewodniczący RW PRON Jan Kuczek, wojewoda tarno
wski Stanisław Nowak i szef WUSW Edward Kubrak.

Podstawowym punktem obrad było zaopiniowanie pro
jektu wojewódzkiego planu rocznego na 1987 rok. Komisja
wyraziła pogląd, że proponowany podział środków budże
towych na rok przyszły zapewnia realizację podstawowych
celów społeczno-gospodarczych województwa. Pełna reali
zacja zadań określonych w wojewódzkim planie rocznym
wymagać będzie od rad narodowych, samorządów i admi
nistracji zaangażowania i operatywności, zwłaszcza w za
kresie zabezpieczenia potrzeb materiałowych.

Wyrażono również Opinię, że zadania w zakresie ekspbr-
tu i produkcji rynkowej mogłyby być większe i nie w peł
ni odpowiadają możliwościom, zwłaszcza przemysłu klu
czowego.

W drugim punkcie obrad sekretarz KW PZPR Edward

Gajek poinformował o podejmowanych przez zakłady pra
cy działaniach związanych z atestacją i przeglądem stano
wisk pracy.

Komisja określiła również tematy, które wymagać będą
wspólnego podjęcia w 1987 roku. (mir)

Ambasador Francji w Krakowie
Wczoraj I sekretarz Korni- znaczeniu jako prężnego ośrod-

tetu Krakowskiego PZPR Jó- ka gospodarczego, kultural-
zef Gajewicz przyjął przeby- nego i naukowego.
wającego w Krakowie amba- Ambasadora przyjął rów-
sadora nadzwyczajnego i peł- nież prezydent Krakowa Ta-
nomocnego Republiki Frań- deusz Salwa. Przedmiotem
cuskiej w Polsce Claude*a Ha- rozmowy były: rola Krakowa
rela. Podczas spotkania gość jako ważnego centrum kul-
został poinformowany o pro- tury, nauki i przemysłu oraz

blemach związanych z przy- problemy komunalne naszego
wracaniem dawnej świetności miasta, a także współpraca
zabytkom podwawelskiego zagraniczna s miastami part-
grodu, a także o jego roli i nerskimi. -

Jakie inwestycje będzie finansował
Bank Światowy w Polsce?

WARSZAWA (PAP). 12 bm. leciło kontynuowanie prac
Prezydium Komitetu Rady nad wnioskami wynikającymi
Ministrów ds. Stosunków Go- z tych kontaktów. Omawiano
spodarczych z Zagranicą roz- ponadto projekty zamierzeń
patrzyło przedstawione przez inwestycyjnych w Polsce, któ-
pjezesa NBP sprawozdanie z re mogłyby być finansowane
prac II misji ekonomicznej w najbliższym czasie z wyko-
Banku Światowego. Przeby- rzystaniem środków Banku
wała ona w Polsce na prze- Światowego. Wstępną ich listę
łomie października i. listopa- zaprezentowała Komisja Pla-
da br., a jej członkowie prze- nowania przy Radzie Mini-
prowadzili liczne rozmowy z strów. W posiedzeniu, które-
przedstawicielami życia gospo- go obradom przewodniczył wi-
darczego w naszym kraju oraz cepremier Władysław Gwiaz-
odbyli spotkania w zakładach da, uczestniczył wicepremier
produkcyjnych. Prezydium za- Józef Kozioł.

Prace modernizacyjne skrócono o pół roku

Wczoraj oddano do eksploatacji
most Nowohucki i ul. Kamieńskiego

Gratulacje od władz miasta dla przedsiębiorstw i ich pracowników

(Inf. wł.) Na ukończenie
przebudowy mostu na Wiśle
koło Dąbia oraz na otwarcie
arterii komunikacyjnej — ul.

Kamieńskiego czekaliśmy
wszyscy z niecierpliwością.
Bowiem roboty na tych dwóch
odcinkach utrudniały jazdę
samoohodami po Krakowie. Z

inicjatywy „piątki” czyli pię
ciu przedsiębiorstw działają
cych „pod okiem” prezydenta
m. Krakowa przyjęto zobowią
zanie odblokowania w tym
roku przynajmniej tych naj
bardziej potrzebnych, przelo
towych ulic naszego miasta.
Zamierzenia koordynatorów u-

dały się dzięki ogromnemu
wkładowi pracy, jaki włożyły
w przebudowę i Nowohuckie
go mostu, i ul. Kamieńskiego
krakowskie przedsiębiorstwa
budowlane. A było ich około
50. Właśnie ich pracownikom
zawdzięczamy, że czas trwa
nia bardzo trudnych prac mo-

(DOKONCZENIE NA STR. 6) Fot. Otto Link

Święta coraz bliżej. Przypominają o

tym sklepowe wystawy, stoiska z

ozdobami choinkowymi, świątecznie
oświetlone ulice. Ruch w sklepach więk
szy niż normalnie. Handel zapowiada lep
sze zaopatrzenie w typowe świąteczne ar
tykuły. Wielu z nas spędzi Boże Narodze
nie, które jest tradycyjnym świętem ro
dzinnym, wśród najbliższych. Niektórzy
przygotowują się do wyjazdów na wczasy.
Stąd też większy ruch przed kasami sprze
dającymi bilety lotnicze, kolejowe, autobu
sowe: Wszyscy, a zwłaszcza dzieci, zastana
wiają się czy przed Wigilią spadnie śnieg,
czy przyjdzie prawdziwa zima. Normalne,
typowe sprawy każdego grudnia.

Chociaż nie. Nie każdego. 5 lat temu

nadchodząca zima napawała nas wszyst
kich głęboką troską, budziła niepokój, wy
woływała wręcz strach. I to nie tylko dla
tego, że sytuacja polityczna nieustannie się
pogarszała i nieuchronnie zmierzała ku
najgorszemu, ku katastrofie. Także dlate
go, że waląca się gospodarka, dobijana cią
głymi strajkami stwarzała realne zagroże
nie biologiczne. Przecież niektórzy głośno
się zastanawiali ilu z nas tej zimy nie
przetrzyma, nie przeżyje! Mówiło się o

wielu tysiącach. Opracowywano plany
stopniowego zamykania szkół, żłobków,
przedszkoli, kin, teatrów, zakładów pracy,
by ciepło i prąd zapewnić szpitalom i mie
szkaniom.

Wprowadzenie 13 grudnia 1981 r. stanu

wojennego uchroniło nas przed katastrofą,
przed bratobójczą walką, przed ruiną go
spodarczą. Dla wielu ludzi jednak — na
wet dla tych, którzy teoretycznie przewi
dywali taką możliwość — ta decyzja była
Szokiem. Choć fakty w sposób nieubłaga
ny wskazywały, że innej drogi ratunku dla
Polski w tym momencie już nie było, to
wielu nie mogło, nie chciało się z tym po
godzić. Wielu myślało, że wprowadzenie
stanu wojennego przekreśla dorobek i idee
Sierpnia. I choć generał Jaruzelski w pa
miętnym przemówieniu 13 grudnia 1981
roku mówił, że stan wojenny jest niezbęd
ny właśnie dla ratowania socjalistycznej
odnowy w Polsce, dla idei porozumienia
narodowego, nie wszyscy w to wierzyli. Dla
wielu z nas była to właśnie klęska. Klęska,
— bo wydawało się — upadła szansa do

konania niezbędnych reform, a mówiąc ści
ślej, szansa ta nie upadła, ona została u-

śmiercona przez zaślepionych przeciwni
ków socjalizmu z kierowniczych kręgów
„Solidarności”. Klęska — dla wielu osobi
sta — bo podeptana została przez przeciw
nika politycznego idea porozumienia naro
dowego i odtrącona ręka wyciągana wiele-
kroć przez władzę do zgody. .

Rychło się jednak okazało, że ta niby-
-klęska jest naszym ZWYCIĘSTWEM.
Każdy dzień, każdy miesiąc dostarczał do
wodów, że ta dramatyczna chwila w życiu
naszego narodu stanowi początek drogi do
prawdziwej odnowy, do wspólnego odbudo
wywania naszego domu, do pojednania na
szej polskiej trzydziestosiedmiomilionowej
rodziny. Wszystko, co wywalczyła w sierp
niu 1980 roku klasa robotnicza, znalazło
warunki do realizacji dzięki grudniowi
1981 roku. To brzmi jak paradoks, ale to
nie jest paradoks. Partia, rząd udowadnia
ją krok po kroku, że dochowują wiernie
przyjętych zobowiązań, że nie ma powrotu
ani do sytuacji sprzed Sierpnia, ani sprzed
grudnia.

Oczywiście, nie było nam łatwo. I nadal
nie jest nam łatwo. Nasze kłopoty, nasze

trudności, problemy życia codziennego de
nerwują, nasza sytuacja gospodarcza, po
ziom stopy życiowej nie zachwyca. Nie w

pełni nas satysfakcjonuje jeszcze wiele
rozwiązań politycznych, społecznych, eko
nomicznych, prawnych, socjalnych. Można
by długo mnożyć listę spraw oczekujących
na rozwiązanie. Ale jakże inny jest ten

obecny grudzień i jakże inne będą te świę
ta niż przed pięcioma laty.

Mamy w Polsce wiele dat i rocznic
czczonych, obchodzonych. Piąta rocznica
wprowadzenia stanu wojenego nie jest i nie
będzie uroczyście obchodzona. Nie powin
niśmy i nie chcemy tak traktować tej
przełomowej chwili. Niech będzie ten dzień
na zawsze okazją do refleksji nad naszymi,
Polaków, sprawami, z myślą o przyszłości.
Taki też cel przyświecał nam, kiedy zdecy
dowaliśmy się przypomnieć najważniejsze
wydarzenia i atmosferę grudnia 1981 r. za

ówczesną „Gazetą Krakowską” w „Zapisie
z dystansu”. i

EDWARD WĄSIK

KRÓTKO
(a) SEKRETARZ gene

ralny KC KPZR Michaił
Gorbaczow i sekretarz ge
neralny KC Ludowo-Demo
kratycznej Partii Afganista
nu Nadżib rozpoczęli w

piątek rozmowy na Kre
mlu. '

ROKOWANIA w spra
wie wzajemnej redukcji
sił zbrojnych i zbrojeń w

Europie Środkowej nadal

znajdują się w impasie —

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Z posiedzenia Rady Głównej NOT

ł

Nadrabiać opóźnienia
w rozwoju komputeryzacji

(Inf. wł.) Ocenia sie że o- żliwa do zastosowania tam,
becne opóźnienie naszej go- gdzie panuje bałagan, biuro-
spodarki w zakresie kompute- kracja, lekceważenie wymo-

ryzacji w stosunku do krajów gów administracyjnych i tech-
wysoko rozwiniętych wynosi nologicznych.
15 lat. Komputeryzacja wy- Problematyka ta stanowi
musza odpowiednio sprawna jeden z głównych tematów
organizacje pracy we wszy- rozpoczętego wczoraj w Colle-
stkich ogniwach zarządzania i
produkcji. Nie jest jednak mo- (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Sprawa wizyty premiera Japonii
w Polsce

WARSZAWA (PAP). Japoń
ska Agencja Prasowa „Kyo-
do” zwróciła się do rzecznika
prasowego rządu z pytaniem
dotyczącym podróży premie
ra Japonii Yasuhiro Nakaso-
ne do Europy, w tym do Pol
ski. W odpowiedzi poinfor
mował on, że minister spraw
zagranicznych PRL Marian
Orzechowski, będąc w Tokio,
przekazał zaproszenie dla pre

miera Japonii Yasuhiro Naka-
sone do odwiedzenia Polski.
Rząd polski podtrzymuje za
proszenie i jest zainteresowa
ny wizytą. Rozmowy na ten
temat prowadzone są kanała
mi dyplomatycznymi.

Gdy w ich wyniku termin

wizyty zostanie ustalony, o-

głoszona będzie informacja w

tej sprawie.

5.12.1986R.-POCZĄTEK NOWEJ ERY POLSKIEJ KARDIOCHIRURGII

SERCE JAK WŁASNE
Najbardziej zaskoczone by

ło Ministerstwo Zdrowia w

Pradze. Niemniej prof. Ja
romir Vaśku, szef Zakładu
Patofizjologii, Wspomagania i
Sztucznego Serca Uniwersy
tetu im. Turkiniego w Brnie.
Jeszcze nie dotarły do nich
oficjalne zawiadomienia, a

już trąbiła prasa, radio \ te
lewizja. Wszędzie głoszono o

największej chirurgicznej
sensacji 1986 roku w krajach
socjalistycznych. Sąsiedzi zza

południowej granicy zdziwie
ni byli nie tyle faktem nie
codziennej operacji, co szyb
kością, z jaką wziął się do
roboty zespół docenta Zbig
niewa Religi z Zabrza.

Rozwiązanie wygląda mniej
więcej tak: krew żylna (nie

bieska) trafia dwbma główny
mi arteriami do prawego
przedsionka serca, stamtąd
przez zastawkę do prawej
komory I dalej (przez kolej
ną zastawkę) do płuc; po na
tlenieniu zregenerowana krew
wędruje do lewego przed
sionka serca i dalej zaczyna
ją się dziać dziwne rzeczy. Z

lewego przedsionka płynie
do poliuretanowej gruszki,
która spełnia rolę lewej ko
mory. Sprężone powietrze
zmusza ten twór techniki do
skurczów i krew pchana jest
do aorty głównej a potem
przez 100 tysięcy kilometrów
naczyń krwionośnych czło
wieka! Jest to więc pół sztu
cznego serca! Marzenie kar
diologów, kardiochirurgów i
inżynierów XX wieku. Stwo
rzono to cudo w Brnie.

Wszczepiono człowiekowi w

Zabrzuwnocyz5na6gru
dnia 1986 r.
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Aby wyjaśnić istotę zastą
pienia ludzkiego serca przez
automat trzeba przypomnieć
trochę faktów historycznych,
często szerokiemu czytelniko
wi zupełnie nie znanych.

Wprawdzie serce było, jak
świat światem, uważane za

święte i nietykalne, lecz
nieliczni śmiałkowie już w

XIX wieku zastanawiali się
nad możliw -ściami zastąpie
nia tej naturalnej pompy i
minielektrowni przez kon
strukcję, która byłaby wyłą
cznie dziełem ludzkich rąk.
Wyniki uzyskiwano jednak
znikome i często w ogóle nie
udokumentowane. Z kolejną

falą zainteresowania sercem

mamy do czynienia w latach
trzydziestych obecnego stule
cia, wiązało się to z rozwo
jem chirurgii serca.

Pierwsze sztuczne serce

skonstruował Charles A. Lin-
dbergh — ten sam, który ja
ko pierwszy pokonał Atlan
tyk drogą powietrzną — w

latach 1930—1937. Do prac
konstruktorskich skłoniła go
przedwczesna śmierć ukocha
nej kuzynki. Serce „Lind-
bergh” było prostą, mechani
czną pompą. Używano jej do
perfuzji krwią różnych zwie
rzęcych narządów. Czynił to

inny słynny Amerykanin,
Alexis Cafrell, autor jednego
z pierwszych na świecie me
dycznych bestsellerów, książ
ki „Człowiek — istota nie
znana”.

Równolegle trwały na dru
giej półkuli doświadczenia
innego pioniera transplanta
cji organów i konstrukcji za
stępujących żywe narządy.
Rosjanin Władimir Pietro-
wicz Demichow zbudował
szklano-metalową pompę na
pędzaną silnikiem spalino
wym. Podobnie jednak jak
Carrell i Lindbergh osiągał
wyniki raczej iluzoryczne.

Pierwsze poważniejsze wy
niki osiągnięto na progu lat
pięćdziesiątych na Uniwersy
tecie w Yale. W 1950 r. w

czasopiśmie „Surgery” (chi
rurgia) przedstawiono wyniki
prac związanych z zastoso
waniem pompy próżniowej
napędzanej powietrzem. Zdo
bi ona dzisiaj muzeum tech-

(CIĄG DALSZY NA STR. 3)
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Problemy krakowskiej chemii
Wczoraj w Komitecie Kra

kowskim PZPR odbyło się
spotkanie I sekretarza KK

PZPR Józefa Gajewicza z

profesorem Edwardem Grzy
wą ■— ministrem przemysłu
chemicznego 1 lekkiego. O-
mówilono realizację porozu
mienia pomiędzy władzami
miasta a ministerstwem. Prze
dyskutowano również bieżące
problemy przemysłu chemicz
nego i lekkiego w wojewódz

twie. Władze Krakowa szcze
gólnie interesowały się per
spektywą zwiększenia dostaw
i polepszenia zaopatrzenia na
szego rynku w towary produ
kowane przez przedsiębiorstwa
resortu.

W spotkaniu uczestniczyli
również: przewodniczący RN

m. Krakowa Apolinary Ko
zub, prezydent m. Krakowa
Tadeusz Salwa 1 sekretarz
KK PZPR Józef Szczurowski.

Z dalekopisu
POLICJANT NAPADŁ

NA BANK

(a) Zadziwiająca seria
przestępstw i wykroczeń
popełnianych przez poli
cjantów brukselskich nadal
się wydłuża. Dotychczaso
we rekordy pobił policjant,
który napad! na bank w

Brukseli i uprowadził za
kładniczkę.

W budynku, gdzie nastę
pnie ukrył się, postrzelił
ciężko mieszkańca, który
próbował uwolnić kobietę.
Policjant-gangster został

szybko ujęty dzięki wy
kryciu jego kryjówki przez
psa. Interesujące, że prze
stępca służył w jednostce
mającej pod opieką psy
policyjne.

TEORIA DLA ŚPIOCHÓW

Grupa psychiatrów z za-

chodnioniemieckiego In
stytutu Naukowego Maxa
Plancka, na podstawie wie
loletnich badań, ogłosiła
teorie, że wiele anomalii
w psychice człowieka wy
wołuje zakłócenie wrodzo
nego rytmu spania. Ich zda
niem teoria właśnie ogło
szona znajduje potwierdze
nie w zachowywaniu się
płodu, a także noworod
ków.

Otóż — ich zdaniem —

człowiek ma wrodzoną
skłonność do zasypiania co

kolejne 4 godziny. Gdyby
zachował ów rytm, byłby
zdolny do działania przez
okrągłą dobę. Niestety, u-

tarło się, że człowiek kła

dzie sie spać na noc i tra
ci przez to co najmniej je
dną trzecią aktywnego ży
cia na tym padole.

Wspomniani- naukowcy
nie sprecyzowali jednak,
ile czasu powinien człowiek
przesypiać po każdych 4
godzinach aktywności. Gdy
by bowiem spał również
4 godziny, użyłby życia je
szcze mniej...

SZALICZEK...

77-letnia mieszkanka Ka
nady Rosa Dimattia bez
specjalnego zamiaru trafiła
do słynnej księgi rekordów
Guinnessa.

Otóż postanowiła zrobić
na drutach szalik dla sy
na. Do tej pory nie umia
ła sie posługiwać drutami.
Jak sie to robi, pokazała
jej sąsiadka.

Tak mi się to spodoba
ło — oświadczyła przed
stawicielom prasy, którzy
dowiedzieli się o całym
wydarzeniu od wspomnia
nej sąsiadki — że robiłam
ten szalik każdego dnia,
poza niedzielą, przez cały
rok. już na następne uro
dziny syna.

Nic więc dziwnego, że
w ten sposób powstał sza-

Hk szerokości 24 cm i dłu
gości... 137 metrów. Weł
na kosztowała w sumie po
nad tysiąc dolarów kana
dyjskich.

Z tej przyjemności ro
bienia na drutach powstał
nowy zapis we wspomnia
nej księdze rekordów —

najdłuższy szalik na świę
cie...

Trwa oczyszczanie
Odry z oleju opałowego

KATOWICE (PAP). Konty
nuowana jest akcja oczyszcza
nia Odry i oleju opałowego,
który przedostał się do rzeki
ze zbiorników kotłowni szpi
tala w Bohuminie.

Sytuacja jest opanowana.
Wyciek zablokowany został
przed Raciborzem. Na 25—28
km odcinku rzeki ustawionych
jest ok. 20 zapór. Ich liczba
zmienia się w zależności od
potrzeb j bieżącej sytuacji. O-
lej osiada na umieszczonych
na zaporach matach słomia
nych, wyławiany jest z rzeki
czerpakami, a następnie pa
lony na brzegu lub — w przy
padku większych ilości — do
starczany do spalania w ko
tłowni przemysłowej. Do 12
bm. zebrano 30 ton, a szacu
je się, że do Odry wyciekło
go dwukrotnie więcej.

Przebywa tu także ekipa
szczecińskiego „Ship-Service”,
która ustawi na rzece 4 ko
lejne duże zapory. Obecnie w

oczyszczaniu rzeki bierze u-

dział ok. 80 osób. Znaczący
udział w alkcjl mają żołnie
rze.

Pierwsze odlewy

pomnika
Bohaterów Powstania

Warszawskiego

CIĄGNIK S-15, własnej konstruk
cji — sprzedam. Stanisław Kuć,
Haszów 473, poczta Liszki, tel. 98.

g-51104

SKI-Service Bochnia, Kazimierza
Wielkiego 55 — zaprasza 9—17.

g-51063

ZDECYDOWANIE kupię obrabiar
kę do drewna typu Dyma 8. Li
manowa, tel. 72-288. g-50990

CIĄGNIK C-330, C-360, przyczepy
— sprzedam. Gwożdzikowskl, Ła-
pczyca 22. g-50888

PUDELKI, szczeniaki — sprzedam.
Kraków, Pachonskiego 6/180.

g-51037
NA osiedlu Dywizjonu 303 zaginął
pies, suczka, rasy cocker spaniel,
ruda. Teł. 44-21-57. g-51021

PRACOWNIKA zatrudni — ogrod
nictwo — Bazak, Kraków, ul. Pła-
szowska 51. g-50884

WYPOŻYCZĘ wysokiej klasy apa
rat do wykrywania metali szla
chetnych. Oferty 50932 „Prasa”
Kraków. Wiślna 2.

COCKER spaniel — suczka rodo
wodowa — sprzedam. Kraków, teł.
grzecznościowy 44-96-02, od 16—19.

g-51067

RAMĘ Jelcza 317D — sprzedam.
Niepołomice, sL Dębowa 12. g-50444

ROCZNY ciągnik TZ-4K 14 KM, z

pługiem 1 kosiarką — sprzedam.
Andrzej Ropacz, Lubień 501, tel.
65, wieczorem. g-50439

2-LETNIĄ karoserię Poloneza, po
wypadku — sprzedam. Kraków,
tel. 44-66-22. g-50863

SETERY Irlandzkie, szczeniaki —

sprzedam. Tel. 37-29-06. g-50906

BOCHNIA — sprzedam kiosk z

elementów. Oferty 51052 „Prasa"
Kraków, Wiślna 2.

ŁADĘ 1300, 1982, Fiata 1300, 1980 —

sprzedam. Kraków, tel. 47-10-83.
g-5fl4U

I
I
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Serdeczne Życzenia
Wesołych Świąt
i Szczęśliwego Nowego Roku

składamy swoim Klientom

„COCOM” Sp. z o.o.

uL Warszawska 11, 40-955 Katowice
teł. 53-84-09, tlx 315769 cocom pl

Jak co roku, tak i w 1987 roku zapraszamy do ko
rzystnych zakupów:

■— sprzęt komputerowy + osprzęt
IBM
Schneider/Amstrad
Sinclair
Atari
Commodore, itp.

— sprzęt Video
— pośrednictwo kupna-sprzedaży
— realizacja zamówień na życzenie klienta

K-11215

I

Krakowskie

Przedsiębiorstwo
Ceramiki Budowlanej

w Krakowie

Miało Kn Polityczne KC PM
WARSZAWA (PAP). 12 bm.

Biuro Polityczne KC PZPR za
poznało się z projektem re
formy systemu programowa
nia i zarządzania w kinema
tografii. Podjęcie prac nad
projektem wynika z uchwały
X Zjazdu Partii, z krytycznej
oceny stanu polskiego kina, w

sytuacji kiedy rośnie rola fil
mu we współczesnej kulturze
i powszechne są oczekiwania
na zmiany istniejącego stanu

rzeczy.

Wyraźnie wzrasta zapotrze
bowanie na dzieła filmowe.
Zwiększa się ich siła oddzia
ływania na odbiorcę. Nastę
puje w coraiz większym sto
pniu połączenie twórczości
filmowej z przemysłowymi
metodami produkcji. Powo
dzenie dzieła jest pochodną
nie tylko jego wartości i a-

trakcyjności, lecz także spo
sobu i zasięgu rozpowszech
niania. Rozwój technicznych
środków audiowizualnych
sprawia, iż film staje się jed
nym z najważniejszych czyn
ników kształtowania współ
czesnej kultury, ale także —

w coraz większym stopniu —

polem konfrontacji ideowo-po-
litycznej.

Z uznaniem oceniając czter
dziestoletni dorobek polskiej
kinematografii podkreślono
konieczność aktywnych sta
rań o podnoszenie ideowego i

artystycznego poziomu twór
czości filmowej. Trzeba —

dla szerokiego kręgu odbior
ców — zwiększyść ilość fil
mów o dużych walorach hu

manistycznych, kulturowych,
odpowiadających kryteriom
wysokiej jakości.

Stwierdzono, że projekt no
wej ustawy o kinematografii
powstał w wyniku szerokich
konsultacji w środowisku fil
mowym i uzyskał ogólną a-

probatę. Przewiduje on m. tn.

powołanie w ramach Mini
sterstwa Kultury i Sztuki, Ko
mitetu Kinematografii jako
centralnego organu admini
stracji państwowej, który wy
posażony zostanie w upraw
nienia pozwalające zarządzać
sprawnie i operatywnie. Bę
dzie zarazem forum uspołecz
niania trybu decyzyjnego.
Nakłada to większe niż do
tychczas obowiązki na pra
cowników kinematografii,
zwłaszcza twórców, zwiększa
ich współodpowiedzialność za

dalszy rozwój tej sztuki, za

poziom kultury filmowej w

kraju.
Projekt ustawy przewiduje

szereg istotnych zmian struk
turalnych, m. in. przekształ
cenie większości . przedsię
biorstw w instytucje filmo
we, które zachowując samo
rządowe uprawnienia załóg
zapewnią priorytet zadań kul
turowych kinematografii. Wa
żnym ogniwem pozostają ze
społy filmowe. Wzrost ich u-

prawnień łączyć się będzie za

wzrostem odpowiedzialności za

program oraz wyniki artysty
czne 1 ekonomiczne.

Zapoznano się z planem
modernizacji bazy produkcyj
no-technicznej kinematografii.

Podkreślono konieczność oto
czenia staranną opieką mło
dych kadr twórczych.

Wiele uwagi poświęcono roz
wojowi techniki video. Prze
widuje się stworzenie niezbę
dnych warunków technicz
nych (m. in. produkcja kra
jowego magnetowidu kaseto
wego i wideokaset), a także
uruchomienie w możliwie kró
tkim czasie sieci wideoklubów
osiedlowych, wiejskich i szkol
nych, w pierwszej kolejności
w ośrodkach nie posiadają
cych kin oraz zapewnienie
im wartościowego programu.

Stwierdzono, że niezbędne
są regulacje prawne związa
ne z obiegiem filmów na ka
setach video, wynikające m.

in. z konieczności ochrony
praw autorskich.

Podkreślono ważną rolę te
lewizji w kształtowaniu i u-

powszechnianiu twórczości fil
mowej.

Określono zadania instytu
cji i organizacji partyjnych
działających w środowisku fil
mowym. Członkowie partii
zostali zobowiązani do akty
wnego udziału w poszukiwa
niach programowych, w inte
growaniu środowiska twórcze
go i pracowników kinemato
grafii wokół celów i zadań
polityki kulturalnej państwa.

W posiedzeniu aktywnie u-

czestniczyli przedstawiciele
środowiska filmowego.

Biuro Polityczne zapoznało
się ze stanem przygotowań do
III Plenum KC PZPR i przy
jęło przedstawione materiały.

©SPORT® SPORT®

Dostojny jubileusz Juvenii

ZATRUDNI natychmiast
<2> głównego księgowego♦ głównego energetyka

oraz

0 zaopatrzeniowca branży elektrycznej❖ specjalistę ds. socjalnych
<> specjalistę ds. księgowości inwestycji
ó inżyniera budowlanego

ponadto:
4> spawaczy gazowych

malarzy
murarzy
dekarzy-blacharzy

4> tokarzy
palacza kotłów wysokoprężnych❖ portierów

♦ pracowników niewykwalifikowanych
Przedsiębiorstwo gwarantuje atrakcyjne wynagro

dzenia.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział
Spraw Pracowniczych i Eksportu KPCB Kraków, ul.
Bratysławska 5. telefon 34-15-66, 34-16-50, 34-17-29,
34-18-49.

-

' K-10950

(Inf. wł.) Dzięki przychyl
ności władz Krakowa doc.
Wincenty Kućma wraz z ze
społem może w specjalnej
pracowni na osiedlu Azory
kontynuować prace nad pom
nikiem Bohaterów Powstania
Warszawskiego. Wczoraj w

pracowni zjawili się przed
stawiciele Społecznego Ko
mitetu Budowy Pomnika z

Warszawy, a także komisj-a
rzeczoznawców z Ministerstwa
Kultury i Sztuki. Jak poin
formował nas członek komi
sji prof, Antoni Hajdeckj o-

cena pracy zespołu twórczego
jest bardzo wysoka, myśl za
warta w projekcie zatwier
dzonym do realizacji jest
rozwijana prawidłowo. Wła
ściwie dziś nic nie stoi na

przeszkodzie, by 1 sierpnia
1988 r. odsłonić pomnik w

Warszawie. Jeszcze w tym
miesiącu w Gliwickich Zakła
dach Urządzeń Technicznych
rozpocznie się odlewanie pier
wszych partii pomnika — ko
twicy powstańczej. W ciągu
najbliższych tygodni zespół
będzie realizował największy
zespół figuralny pomnika.

(tur)

osy

Po uroczystościach jubileu
szowych Wisły i Cracovii ju
bileusz 80-lecia swej działal
ności obchodził wczoraj RZE
MIEŚLNICZY KLUB SPOR
TOWY JUYENIA. Protektorat
nad jubileuszem jak już po
dawaliśmy objął zastępca
przewodniczącego Rady Pań
stwa PRL, przewodniczący
Centralnego Komitetu Stron
nictwa Demokratycznego TA
DEUSZ WITOLD MŁYŃ
CZAK.

Zasłużeni działacze oraz

sportowcy i zaproszeni goście
zebrali się wczoraj w Teatrze
Kameralnym na uroczystej
akademii. W swym wystąpie
niu prezes klubu mgr OTTON
HODAS nakreślił historię Ju-
venii i jej zasług w krzewie
niu sportu wśród krakowian,
a szczególnie wśród młodzieży
rzemieślniczej. Jurenia posia
da 7 sekcji, zrzesza 350 człon
ków i jako Jedyny klub w

Krakowie posiada sekcję rug-
by.

Podczas akademii sztandar
klubu udekorowany został
przez wiceprezydenta m. Kra
kowa JANA NOWAKA ZŁO
TĄ ODZNAKĄ„ZA ZASŁUGI
DLA ZIEMI KRAKOWSKIEJ”.

Obecny przy tym był prze
wodniczący Miejskiego Komi
tetu Stronnictwa Demokra
tycznego prof. JAN JANOW-
SKL

Najbardziej zasłużeni dzia
łacze otrzymali odznaczenia
państwowe: ZŁOTE KRZYŻE
ZASŁUGI — KRZYSZTOF
KALISZ i HENRYK JAC
KIEWICZ. Były też odzna
czenia „Za zasługi dla ziemi
krakowskiej”, odznaczenia
związków sportowych itp.

Na ręce prezesa klubu na
płynęło wiele listów gratula
cyjnych, a gratulacje składa
li też przedstawiciele kra
kowskich klubów sportowych,

(rm)

dla NZPS „Podhale”
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ty z Nowego Targu ubrać się
może co czwarty mieszkaniec
Polski. Oczywiście ujmując
rzecz statystycznie, bo w tym
roku około dwu milionów par
butów ze znakiem firmowym
„Podhala” przeznaczonych jest
dla kontrahentów zagranicz
nych z Europy, Azji, Afryki
i obydwu Ameryk.

Rok bieżący nie jest jednak
najlepszy w dziejach „Pod
hala”. Kombinat boryka się
z olbrzymimi kłopotami zao
patrzeniowymi w surowce 1
nowoczesne maszyny, bez któ
rych obecnie nie da się pro
dukować obuwia atrakcyjne
go, nowoczesnego i konkuren
cyjnego na rynkach zagrani
cznych.

W uznaniu dotychczasowej
pracy i starań o zaopatrzenie

rynku i rozwój eksportu No
wotarskie Zakłady Przemyślu
Skórzanego „Podhale” w No-

.wym Targu decyzją ministra
przemysłu chemicznego i lek
kiego otrzymały sztandar.
Wczoraj podczas uroczystej
akademii w Miejskim Ośrod
ku Kultury w Nowym Targu
sztandar ten dyrektorowi na
czelnemu „Podhala” Stanisła
wowi Pełce wręczył wicemi
nister przemysłu chemiczne
go i lekkiego Marian Skower-
ski. Sztandar ten udekorowa
ny został Orderem Sztandaru
Pracy II klasy, a aktu deko
racji dokonał członek KC
Partii, I sekretarz KW PZPR
w Nowym Sączu Józef Brożek.
Wojewoda nowosądecki An
toni Rączka sztandar NZPS
„Podhale” udekorował także
Złotą Odznaką „Za zasługi

dla województwa nowosądec
kiego”.

Wysokie odznaczenia pań
stwowe, odznaki regionalne i
resortowe otrzymali najbar
dziej zasłużeni w pracy i dzia
łalności społecznej członkowie
załogi nowotarskiego kombi
natu obuwniczego. Krzyżami
Kawalerskimi Orderu Odro
dzenia Polski uhonorowani
zostali: Stanisław Oleksy, Jó
zef Mirga i Zdzisław Michal
czewski. Wśród gratulujących
im tych zaszczytnych wyróż
nień byli m. in.: poseł na

Sejm PRL Władysław Sawi
cki, przedstawiciel KC PZPR
Aleksander Frydrychowicz i

zastępca dyrektora Rady Zrze
szenia Przemysłu Skórzanego
Franciszek Sitkiewicz.

STANISŁAW SMIERCIAK

Emocje pod koszem
Dawno już w naszym mie

ście nie było takiego zmaso
wania pojedynków w koszy
kówce. W najbliższą sobotę i
niedzielę na parkietach Wis
ły i Hutnika oglądać będzie
my kilka emocjonujących po
jedynków. Niestety nie wszy
stkie te spotkania zwolenni
cy koszykówki będą mogli o-

glądać, bowiem godziny po
jedynków pokrywają się.

W Nowej Hucie gospoda
rze w meczu o mistrzostwo I

ligi mężczyzn w sobotę po
dejmować będą Polonię War
szawa. Początek meczu o

godz. 16. W niedzielę prze
ciwnikiem Hutnika będzie
Lech Poznań. Również ten

pojedynek wyznaczony został
na godz. 16.

Krakowska Wisła, która o-

statnio odnosi dość przeko

nywające zwycięstwa podej
muje w sobotę Lecha Poznań.
Początek tego meczu o godz.
18.45. Jest to pojedynek nie
zwykle istotny i może zmie
nić poważnie układ w czoło
wej strefie tabeli. W niedzie

lę wiśłacy podejmują Polo
nię Warszawa. Początek me
czu o godz. 17 Większość ki
biców uważa, że to spotkanie
powinni gospodarze rozstrzy
gnąć na swą korzyść.

Przed meczem mężczyzn w

sobotę o godz. 17 drużyna
koszykarek Wisły rozpocznie
interesujące spotkanie z

AZS Poznań. Tradycyj
nie już pojedynki wiślaczek
z poznaniankami kończą
się zwycięstwami koszykarek
spod znaku „Białej Gwiaz
dy”. Zobaczymy jak będzie
tym razem. (m)

Plenum KIR PRON

Przeciw wzorcom

życiowej przeciętności
(Inf. wł.) Porozumienie —

odrodzenie — rozwój to hasło
pod jakim przebiega dyskusja
w kampanii przed II Kongre
sem Patriotycznego Ruchu Od
rodzenia Narodowego. Wczo
rajsze posiedzenie plenarne
Krakowskiej Rady PRON roz
poczęło kampanie przedkon
gresowa w województwie kra
kowskim. Obradom przewod
niczył szef KR PRON Ryszard
Zieliński. Mówił on m.in. o

współpracy z wszystkimi syg
natariuszami ruchu, podkreśla
jąc jej znaczenie i doniosłość.
„Musimy podjąć pracę nad

przeobrażeniem świadomości
obywatelskiej Polaków — po
wiedział Ryszard Zieliński.
Musimy atakować wzorce ży
ciowej przeciętności, która za
korzeniona jest w nas wszy
stkich. W ostatnich miesią
cach wzrosła chęć Polaków do

rozmów, wzrosła atrakcyjność
naszego ruchu dla szerokich
mas bezpartyjnych obywateli".

Podczas wczorajszych obrad
plenarnych omówiono również
terminarz kampanii sprawoz
dawczo-wyborczej w ogniwach

gminnych, miejsko-gmin
nych. dzielnicowych, a także
przygotowania do zjazdu wo
jewódzkiego. O sprawach tych
poinformował zebranych wice
przewodniczący KR PRON
Jan Kucharski podkreślając,
iż głównym założeniem kam
panii jest zainteresowanie
działalnością PRON ogółu spo
łeczeństwa i dokonanie wnikli
wej oceny dotychczasowej
aktywności ruchu. W trakcie
dyskusji mówiono o proble
mach ogniw podstawowych
PRON, kłopotach wsi i spo
łecznym zaufaniu.

ftp)

Zima zawitała w Nowosądeckie
(Inf. wł.) Pierwsza dekada

grudnia w Nowosądeckiem
minęła pod znakiem prawdzi
wie jesiennej aury. Dopiero
11 grudnia wieczorem w gór
skim regionie zaczęły się pier
wsze opady śniegu. Wczoraj
rano całe Nowosądeckie po
krywała już kilkucentymetro
wej grubości śnieżna otulina.
Śnieg trzymał się doskonale,
bowiem spadł na ziemię za
marzniętą do głębokości oko
ło dziesięciu centymetrów. O-
pady utrzymywały się przez
dzień. Biały puch najobficiej
sypał się z nieba nad Gorca
mi. Wczoraj wieczorem jego
pokrywa przekraczała tutaj
już 20 centymetrów grubości.
Mroźnie 1 śnieżnie było w Ta
trach.

Nadejście zimy spowodowa
ło sporo komplikacji na dro
gach całego województwa.
Wczoraj wczesnym rankiem
samochody ciężarowe z nacze
pami i przyczepami chwilowo
zablokowały „zakopiankę” w

rejonie Obidowej i Rdzawki,
ale przejezdność tej trasy
przywrócono bardzo szybko.
Również na innych drogach
nie było łatwo. Drogowcy wy
ruszyli na szlaki z pługami i
piaskarkami, ale sprzętu tego
było wczoraj na nowosądec
kich drogach za mało w sto
sunku do potrzeb. Doszło do
dwu tragicznych wypadków.

Na Juście na trasie Nowy
Sącz — Kraków nieostrożna

jazda „yolkswagena” z Radom
skiego zakończyła się czoło
wym zderzeniem z ciężaro
wym „starem”. Pasażer wozu

osobowego walczy o tycie w

sądeckim szpitalu. W Skawie
„syrena” potrąciła pieszego,
który został bardzo ciężko
ranny. Doszło też do 30 nie
zwykle groźnych kolizji. Po
łowa zaistniała w rejonie No
wego Sącza i doliny Popra
du, zaś 10 w samym Nowym
Sączu. Były zakłócenia w

międzymiastowej i podmiej
skiej komunikacji autobuso
wej. Z Zakopanego autobusy
przestały dojeżdżać m. in. do:
Bańskiej, Gliczarowa, Dziani-
sza, Białkj Tatrzańskiej. Z du
żym trudem utrzymywano
komunikację x Kuźnicami i
Morskim Okiem. Opóźnienia
występowały na liniach ob
sługiwanych przez autobusy
PKS w rejonie Nowego Są
cza, Nowego Targu, Limano
wej, Gorlic.

Opady śniegu nie wpłyną
niestety na poprawę sytuacji
w zaopatrzeniu wsi i miast
Nowosądeckiego w wodę. W
wielu miejscowościach są po
ważne zakłócenia i ogranicze
nia w dostawach wody. Z te
go powodu unieruchomionych
jest wiele ośrodków wczaso
wych i sanatoryjnych, (sś)

Na prawo od Waszyngtonu
WARSZAWA (PAP). Ks. rum żywej dyskusji w spra-

Henryk Jankowski, proboszcz wach wewnętrznych, przy czym
parafii św. Brygidy w Gdań- widać dużą różnorodność po-
śku, odprawił nabożeństwo zycji filozoficznych Utrzymy-
w kościele w Marzęcinie (woj. wanych przez różne publika-
elbląskie) i w kazaniu bar-, cje”. Wiele z nich „zawiera
dzo ujemnie ocenił politykę
informacyjną w naszym kra
ju: „Słowo straciło swoją war
tość. Nieprawda zapanowała
w środkach masowego prze
kazu. Fałszowano i fałszuje
się informacje. Przemilczano
prawdę i przemilcza się ją
do dzisiaj”.

Tymczasem Departament
Stanu USA ogłosił raport o

realizacji Aktu Końcowego w

Helsinkach. Zygmunt Bronla-
rek tak relacjonuje w „Try
bunie Ludu” z 12 bm. zawar
te w raporcie poglądy rządu
USA na politykę informacyj
ną w Polsce.

Autorzy raportu uważają, że
w Polsce istnieje poważny za
kres wolności prasy 1 że grod
ki masowego przekazu są fo-

znaczną ilość informacji na

temat wydarzeń kulturalnych
i rozwoju społecznego w Sta
nach Zjednoczonych”. „Na
wet w sferze spraw między
narodowych, zwłaszcza tych,
które dotyczą stosunków
Wschód—Zachód — podkreśla
raport — W polskich środ
kach masowego przekazu pra
cuje wielu znanych dzienni
karzy, którzy często traktują
takie sprawy jak rokowania
rozbrojeniowe opierając się
na faktach i unikając propa
gandy.” Raport podkreśla
także wartość konferencji pra
sowych Jerzego Urbana dla
dziennikarzy zagranicznych.

Myślało się, że na prawo
od prezydenta Reagana jest
już tylko ściana, okazało się,
że stoi tam jeszcze przewod
nik duchowy Lecha Wałęsy —

ks. Henryk Jankowski.

W tym tygodniu

Zawieszamy sobotnio-niedzielny dyżur
przy redakcyjnym telefonie

Przepraszamy. Zapraszamy do rozmów
w następnym tygodniu

Mięsożernego dinozaura sprzed
120 min lat znaleziono w W. Brytanii
LONDYN (PAP). Szkieletu

takiego dinozaura nie odkry
li jeszcze paleontolodzy w tym
stuleciu. W hrabstwie Surrey,
na południe od Londynu,
58-letni William Walker, z za
wodu elektrotechnik, szpera
jąc wśród rupieci wrzuconych
do glinianki, przypadkowo na
trafił na 30-centymetrową kość
kończyny dolnej, która wyda
ła mu się zbyt długa w po
równaniu ze spotykanymi. Jak
się później okazało był to „pa
luszek” dwutonowego dinozau
ra.

Wezwani na miejsce paleon
tolodzy wykopali skamieniałe
kości prawie całego przedpo
topowego gada sprzed 120 mi
lionów lat. Załadowano je na

trzy ciężarówki. Wśród nich
są kości 60 proc, kręgosłupa.

Z szybkiego ich przeliczenia

wynika, te gad był wyjątko
wo okazały — cztery i pół
metra wzrostu. Podpierał się
ogromnym ogonem. Cały okaz
miał 9 metrów długości. Był
mięsożerny. Żywił się rybami
i mięsem innych zwierząt A
miał je czym chrupać. Szczę
ka była wyposażona w 128
ostrych jak brzytwa zębów
(dwa razy tyle niż dotychczas
znane gady tego typu). Pa
szcza przypomina krokodyla.
Żuchwa ma metr długości.

Zdaniem Alana J. Chariga,
eksperta od przedpotopowych
gadów i ptaków w brytyjskim
Muzeum Historii Naturalnej,
jest to pierwszy tego typu o-

kaz dinozaura znaleziony w

Europie. Obecnie trwa segre
gowanie kości i przygotowa
nie prac nad rekonstrukcją
szkieletu.

Kio mocniejszy w siatkówce
Zwolenników siatkówki w

Krakowie czekają nie lada e-

mocje. Hutnik Kraków podej
muje bowiem we własnej ha
li na Suchych Stawach dru
żynę Stali Stocznia. Tak go
spodarze jak i goście nie po
nieśli dotychczas w rozgryw
kach porażki.

Hutnik pod wodzą trenera
Piwowara przygotowuje się
bardzo poważnie do tego spo
tkania, tym bardziej, że naj

bliższy przeciwnik to aktual
ny wicemistrz kraju, a w je
go barwach występuje wielu
czołowych zawodników.

Gospodarze zapowiadają, że
również do tego spotkania
wystawią swój najsilniejszy
skład. Pojedynki będą na pe
wno ciekawe i stojące na wy
sokim poziomie.

Początek meczów: w sobo
tę o godz. 18, a w niedzielę
o godz. 11. (m)

Wygrana
młodych hokeistów

Reprezentacja Polski do lat
20 — Ingstav Brno 8:4 (0:2,
5:0, 3:2) — to wynik rewan
żowego meczu hokeistów obu
drużyn, jaki odbył się w pią
tek w Warszawie.

TKKF proponuje
Sobota, 13 XII 86 — turniej

tenisa stołowego, N. Huta, os.

Stalowe 16 (DMH) — godz. 10
— otwarty turniej brydża dla
niezaawansowanych, ul. Ko
mandosów 21 — godz. 10 — za
bawy rekreacyjne dla dzieci i
młodzieży, park Jordana —

godz. 11 — nauka gry w sza
chy i turniej szachowy dla po
czątkujących, ul. Borsucza 12
— godz. 11.

Niedziela, 14 Xn 86 — „Bieg
po zdrowie", park Jordana —

godz. 8 — szachowy Puchar
Zimy, ul. Ugorek 1 — godz.
9.30 — zabawy rekr. dla dzieci
1 młodzieży, park Jordana 1
— godz. 11.

Turniej ringo
W sobotę w godzinach 14 do

20iwniedzielęod10do14w
hali AGH przy ul. Piastow
skiej 26a odbędzie się III

Międzynarodowy Turniej Rin
go — otwarte halowe mis
trzostwa Krakowa. (m)

Kalendarzyk sportowy
Sobota — SIATKÓWKA:

Godz. 9, ul. Piastowska 26.
Turniej mistrzów lig między
uczelnianych.

Godz. 18 hala Hutnika: Hut
nik — Stal Stocznia (I liga
mężczyzn).

KOSZYKÓWKA: Godz. 11
hala Korony: Korona — AZS
Gliwice. Godz. 16 hala AWF:
AZS — AZS Lublin (II liga ko
biet). Godz. 16 hala Hutnika:
Hutnik — Polonia II (II liga
mężczyzn). Godz. 17 hala Wis
ły: Wisła — AZS Poznań (I li
ga kobiet). Godz. 18.45 hala
Wisły: Wisła — Lech (I liga
mężczyzn).

TENIS STOŁOWY: Godz. 17
hala Wandy: Wanda — GKS
Jastrzębie (I liga kobiet).

Niedziela — SIATKÓWKA:
Godz. 9, ul. Piastowska 26:
Turniej mistrzów lig między
uczelnianych.

Godz. 11 hala Hutnika: Hut
nik — Stal Stocznia (I liga
mężczyzn).

TENIS STOŁOWY: Godz. 10
hala Wandy: Wanda — GKS
Jastrzębie (I liga kobiet).

KOSZYKÓWKA: Godz. 16
hala Hutnika: Hutnik — Lech
(I liga mężczyzn).

Godz. 17 hala Wisły: Wisła
— Polonia (I liga mężczyzn).

(m)

W kilku wierszach
(m) ♦ W londyńskim turnie

ju tenisowym Masters deblis-
tów obrońcy tytułu Edberg i

Jarryd odnieśli pierwsze zwy
cięstwo pokonując Fitzgeralda
1 Smida 4:6, 6:4, 7:5, 6:3.

♦ Koszykarze Pogoni Szcze
cin zajęli pierwsze miejsce w

międzynarodowym XV turnie
ju o Puchar Rektora Akademii
Nauk w Berlinie. W finałowym
meczu polski zespół pokonał
ADW Berlin 103:86 (51:51).

♦ Druga kolejka finałowych
spotkań o PE koszykarzy przy
niosła dużą niespodziankę w

postaci zwycięstwa mistrza

Francji Orthez nad słynnym
Realem Madryt 95:87 (46:38).

♦ Z Algieru powrócili do
Szczecina piłkarze I-ligowej
Pogoni. Pogoń grała tam z czo
łową drużyną Algieru, zdobyw
cą Pucharu Afryki — Tizi
Ozou Jet, przegrywając 0:5.

♦ W Viareggio podczas mię
dzynarodowych zawodów pły
wackich najwyższe — trzecie
miejsce — zajęła w wyścigu
na 50 m dow. J. Saidowska, u-

zyskując 27,10 sek.
♦ W towarzyskim meczu

hokeja na lodzie NRD przegra
ła z Polską 2:4 (0:1, 0:0, 2:3).
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Z wahaniem naciskam dzwonek do jedne
go z pawilonów szpitala psychiatrycznego
w Kobierzynie. ■

— Aaaa, to pani — wita mnie serdecznie pa
cjentka trzymająca w ręku klucze. — Jak się
cieszę, że pani do nas przyszła.

Jej pulchna twarz o wielkich, śmiejących się
oczach przypomina serce. Przygładza znisżczo-
nymi rękami tłuste, różnokolorowe włosy, mie
szając siwe pukle z- płomiennożółtymi. Czeka z
aż zauważę wpięte we włosy grzebyki, korale7

błyszczące na zszarzałym golfie, wielkie klipsy
zwisające wzdłuż pomarszczonej szyi. Świecideł
ka są dla niej atrybutami młodości, piękności
i elegancji. Czy na tym polega szaleństwo tej
kobiety, że nie chce uwierzyć .w przemijanie
czasu?

— Ładnie pani dziś wygląda, pani Stasiu —

mówię to, na co oczekuje.
Zalśniły jej oczy, dumnie. uniosła głowę.

Wiemy obie, ona i ja, że teraz, w tym momencie,
nie jest pacjentką szpitala psychiatrycznego,
• młodą atrakcyjną damą.

•.

KRYSTYNA
ROŻNOWSKA

OSZALEĆ
Przymyka oczy.
— Kochałam kiedyś dziennikarza — wyznaje

prawie szeptem — Miałam trzech mężów i wielu
mężczyzn, ale w moim życiu liczył się tylko on.

Tu pada znane mi nazwisko. Nie są to więc
tylko urojenia i konfabulacje, ona rzeczywiście...
Tak nasze codzienne życie przenika we wspom
nieniach chorych w ich świat urojony...

Nie chcę dłużej słuchać jej wynurzeń, więc
wchodzę do niewielkiego hblu. Odprowadza
mnie, najwidoczniej jest tu zadomowiona. Zer
kam na jej zgrabne nogi, teraz stawia je ener
gicznie. Paznokcie stóp przyciągają wzrok ja
skrawym lakierem, dziurawią jej pończochy. Na
przeciw jest sala zwana „szałówką”/ gdzie tra
fiają pacjentki w ostrej psychozie. Zerkam przez
uchylone drzwi. Firanki, telewizor. Gdy odcho
dzę wychyla się za mną głowa starej kobiety.
Siwe włosy ściągnięte w śmieszny kucyk, twarz

pomarszczona, rozmyte oczy.
— Przychodzą do mnie co noc, co noc! —

mówi do siebie z niedowierzaniem kręcąc głową.
— Ostrożnie! — upomina mnie troskliwie pani

Stasia, gdy wchodzę po wąskich, lśniących scho
dach nakrytych chodnikiem. Czysto i cicho jak
w sanatorium. Nie ma krat, okna zdobią firan
ki. Na ścianach tego oddziału, w korytarzach,
w świetlicy i gabinecie ordynatora widnieją
hasła:

„Szpital psychiatryczny jest równocześnie
społecznością, w której pacjent ma na nowo na
uczyć się współżycia społecznego oraz odnaleźć
swoje poczucie odpowiedzialności moralnej
i sens własnej niezależności.” „Wolność i psy
chiatria”. To znów wspomnienia o profesorze
Antonim Kępińskim.

Na pierwszym piętrze, w korytarzu, przy
dwóch małych stolikach, siedzą kobiety o nie-
odgadnionych twarzach i nieokreślonym wieku.
Palą, dumają, milczą. Kilka par podejrzliwych „

oczu śledzi każdy mój ruch.
...Wchodzę do dużej sali. Dwa. rzędy łóżek, stół

nakryty ceratą. Chore niedbale zawinięte w -szla
froki snują się jak cienie, kilka z nich jeszcze
śpi. Przy jednym łóżku kobieta w średnim wieku
mocuje się z biustonoszem nie mogąc go dopiąć.
Ma nieskoordynowane ruchy, jakby była pijana.

— Kim pani jest? — pyta ostro uporawszy się
z bielizną. -- Bo ja jestem nauczycielką. Czy
pani zna nową ustawę psychiatryczna? Ona dużo

dobrego przyniesie chorym. Czy Już weszła w ży
cie? Umyję się i porozmawiamy — decyduje sięga
jąc po ręcznik i niepewnym krokiem zmierza
do toalety.

Po drugiej stronie stołu siedzi pani Leokadia,
którą poznałam już wcześniej. Ma twarz sfinksa
i zamyślone oczy. Wiem, że w napięciu czeka na

sygnały od króla szwedzkiego.
— Jak się pani dzisiaj czuje? — próbuję ją

zagadnąć.
— Dobrze, nie będę jednak z panią rozma

wiać, bo nie wolno mi wymieniać poglądów z nie
znajomymi— decyduje. —Przebywam tu od cza
sów panowania króla szwedzkiego i nikomu nie
zdradzam pewnych tajemnic — sznuruje usta.

Stara koronka bluzki wyglądająca spod szla
froka, układność i dobór słów zdradzają staranne

wykształcenie.
Wraca nauczycielka z pobielonymi od pasty,

wargami, mruży zatarte mydłem oczy i zatacza

się.
— Co pani. Grażynko — obejmuje ją ramie

niem inna chora. A ona wyciera ręcznikiem oczy

i siada obok mnie. Jednak zamiast o ustawi*
psychiatrycznej mówi o sobie.

— Ja jestem chora na cyklofrenię — popra
wia z wysiłkiem kosmyk siwiejących włosów. —

Każdy atak mojej choroby zaczyna się od cu
downego uczucia, wydaje mi się wtedy, że

. jestem piękną, pożądaną przez wszystkich męż
czyzn aktorką czy królową Sabą. Pani wie
jakie to wspaniałe? — zachłystuje się dymem
z papierosa. — Nagle przyjeżdża karetka pogo
towia i mnie zabierają. Ktoś ją wzywa, nigdy nie
wiem kto.

Szum odkurzacza zagłusza jej kaszel, rozmazu
je łzy po twarzy. * .«■

— A potem przychodzi depresja i jestem
pewna, że mąż mnie zdradza, dzieci nie kocha
ją. Widzę, że mnie nienawidzą. O Boże, za co my
będziemy żyć? — zanosi się szlochem, jakby
właśnie teraz, w tej chwili, popadła w nędzę. —

Zmarnowałam pół życia przez chorobę, a za

dziesięć, piętnaście lat nie będę kobietą, tylko
babcią.

Wchodzi doktor Jadwiga Pabian. Energicz
nym krokiem przemierza salę zagadując pa
cjentki po przyjacielsku, jak dobre znajome.
Wnosi na salę ze świata zdrowych ludzi świe
żość i poczucie bezpieczeństwa. Odkurzacz w jej
obecności szybciej jeździ po chodniku, chore ob
ciągają bluzki i szlafroki, prostują sylwetki.

— Zapamiętaj sobie. Halina — mówi do wy
sokiej blondynki — to twoja ostatnia szansa. Po
ręczę za ciebie, ale nie . możesz mnie zawieść.

Dziewczyna z respektem przyrzeka poprawę,
ma twarz poważną.

— Ta chora ma ciekawe losy — zwraca się
do mnie lekarka — prowadziła takie życie. Bóg
wie, czy z własnej winy, które wiodło ją prosto
na psychiatrię. Może żechce pani o tym opowie
dzieć? Halina, pójdziesz z panią do kawiarni?

Idę z pacjentką o obojętnej twarzy do małej
kawiarenki,, którą, mimo ciasnoty, urządzono
w tym oddziale.' Gdy wchodzimy, serine oczy. ■
kilku kobiet podnoszą się znad stolików. W rogu,,
w małej, szklanej gablocie — ciastka, obok ku
chenka elektryczna, na niej czajnik. Po drugiej
stronie — telewizor. Na ścianie reprodukcja
Madonny i rysunki chorych. Jeden przedstawia
postacie mężczyzny i kobiety, a obie zamiast tu
łowia mają wielkie serca.

— Ja uclekłam z kościoła w czasie chrztu
mojego dziecka — wyznaje niespodziewanie sie
dząca w pobliżu młoda kobieta.

— Nie licz na dzieci, zapomną o tobie, jak
moje o mnie zapomniały — przerywa jej men
torskim tonem tęga, starsza kobieta o długich
włosach i dużej, zniszczonej twarzy. — Mąż się
ożenił drugi raz i nikt do mnie nie zajrzy. Od
pięciu lat ich nie widziałam — wyznaje głośno
to, co jest jej cierpieniem.

Siadam z Haliną przy sąsiednim stoliku.
— Ja jestem zupełnie normalna, pani to wi

dzi? — upewnia mnie i siebie.
Patrzę w jej oczy. Istotnie są myślące, przy

tomne. nie zdradzają drugiego życia toczącego
się w chorych umysłach.

— Piętnaście lat. męczę się z padaczką —

żali się i odgarnia włosy znad ucha. — To po
trepanacji czaszki — wskazuje wgłębienie.
Chyba dlatego pamięć mnie czasem zawodzi,
więc nie wiem, czy potrafię odtworzyć moje
przeżycia. Po ataku zwykle niczego nie pa
miętam. Kiedyś miałam straszne napady, na

Fot. Jacek Wcisło

Imieninach matki tak mną trzęsło, że trzymało
mnie trzech wujków i cztery ciotki — mówi
beznamiętnie, jakby opowiadała o losach dru
giego człowieka. — Mój pokój w dzieciństwie?
Ja nigdy nie miałam swojego pokoju. Sypiałam
z matką na tapczanie, a po drugiej stronie stał
telewizor „ametyst” kupiony za odszkodowanie,
jakie wypłacono jej po moim wypadku, dalej
szafa i stół. To było sublokatorskie mieszkanie.
Ojca znam tylko z fotografii. Mówią, że jestem
do. niego podobna. Wyjechał do Francji, gdy
miałam trzy lata i obiecywał, że nas do siebie
zabierze. Czekałyśmy. Matka była wtedy dla
mnie bardzo dobra. To czysta, pracowita kobie
ta. I. ładna, ma zgrabną sylwetkę.

.— Matka zawsze pamięta o dziecku, a dzieci
szybko o niej zapomną — powtarza swoją opinię
siwa kobieta z zadyszką. Ja wychowałam troje
i jestem tu zupełnie sama. Nie odwiedza mnie
nikt. Pani doktor nie chce mnie puścić, boi się,
że bryknę. I tak bym zrobiła, uciekłabym. żeby
dzieci zobaczyć. Wstydzą się mnie, że piłam.
A tak, piłam i miałam wszywany, antabus, ale
piłam z rozpaczy. Mąż bił mnie tak, że miałam
75 zaświadczeń z pogotowia — znów chwyta ją
żadysżka.

Halina korzysta z przerwy, by nawiązać wątek.
— Kiedy miałam trepanację czaszki lekarz po

wiedział. że przeżyłam tylko dlatego, bo byłam
dobrze odżywiona w

' dzieciństwie. ,,Ą to zasługa
matki — 'przyżpaje'. Walnie i odruchowo zearńiŚ
włosy, by przykryć bliznę. — Byłyśmy tylko we

dwie, zawsze z sobą.
Nie pamiętam zbyt dobrze tego wypadku,

miałam wtedy pięć lat. Jechałam autobusem'
z wujkiem w góry, a że było wcześnie rano

drzemałam. Gdzieś na zakręcie nasz autobus

zderzył »ię czołowo z innym. Masakra, ranni,
zabici. Ja byłam nieprzytomna. Wujek zatrzy
mał jakiś samochód i zawiózł mnie' do najbliż
szego szpitala, prosto na stół operacyjny. Gdy
się zbudziłam zobaczyłam przy sobie matkę. Ona
mnie wtedy kochała — dodaje ciszej, ale jej
twarz nie. zmienia wyrazu. Zadzwonili do ojca,
podobno płakał, gdy dowiedział się, że uległam
wypadkowi. Po kilku miesiącach .— nie żył.
Sam zginął w wypadku samochodowym.

Pojechałam z matką na jego pogrzeb. Pamię
tam tę podróż. Gdy zajechaliśmy do krewnych,
ciotka posadziła mnie na wielkim fotelu, poło
żyła serwetkę na nogi, a na nia stos bananów,
pomarańczy i zrobiono mi zdjęcie. Jest gdzieś
u matki.

Mogłyśmy zostać na zawsze we Francji, kole
ga ojca chciał się żenić z moją matką. Co praw
da był od niej starszy o dwadzieścia lat, ale bo
gaty. z pozycją. Kupował nam prezenty i pro
sił. byśmy.zostały, a matka nie i nie. Ja w takiej
sytuacji nie zastanawiałabym się nad niczym.

— Widocznie go nie kochała.

— Szczerze mówiąc nie znam tego uczucia,
chyba nie trafiłam na właściwego partnera. Ja
myślę, że tak naprawdę to nie ma żadnej mi
łości. Może ludzie tak nazywają przyzwyczaje
nie do innej osoby. Przynajmniej ja mam takie
zapatrywanie na ten pogląd — szuka niecodzien
nych sformułowań, by nadać znaczenie swej opi
nii. — Co innego miłość do matki...

— Ja kocham mojego męża, ale on mnie
zdradza — powtarza nauczycielka i znów za
nosi się łkaniem.

— Tu była studentka, co wieszała się o na
rzeczonego — wtrąca kobieta z zadyszką. —

Pytam jej: czy warto wieszać się o chłopaka?
Tyle chłopów na świecie, głupia, a wszystkie
jednakowe...

— A matka powinna była zostać we Francji,
jak jej radzili. — Wróciła i trzeba było czekać na

mieszkanie — wraca do przeszłości Halina. —

Chociaż, wszystko było właściwie w porządku,
dokąd nie wyszła za mąż. Ojczym był przed
ślubem bardzo dobry, ale zaraz po ślubie powie
dział: ja cudzego bękarta nie będę chował.
Bił mnie okropnie, za najmniejsze przewinienie.
Matka bała się mnie bronić, po kryjomu dawa
ła mi jeść. Z początku chciałam mieć ojca, ja
kiegokolwiek, aby tylko był w domu jak u in
nych dzieci. Natomiast siostry nie przyięłam.. edy
się urodziła zżerała mnie zazdrość. .Siedziałam

' i. płakałam. a: matka się,,ze mnie śmiała: —Uspp--
kój .się, - stara krowo — mówiła — to przecież
małe dziecko, jak ci nie wsjyd. I już odtąd mu-

siała kręcić na wszystkie strony: żeby ojczym
był zadowolony, siostra zadbana i żebym ja nie
płakała. Z czasem pokochałam moją siostrę,
chociaż ojciec traktował ją zupełnie inaczej niż
mnie, ale i do tego się przyzwyczaiłam.

Gdy skończyłam jedenaście lat dostałam w

śni* pierwszego ataku epilepsji. ZbudaJtói
w mokrym łóżku i pogryzionym językiem.
Matka powiedziała: ty chyba mass padaczkę.
Bywała ze mną u różnych lekarzy, przebadano
mnie na wszystkie strony. Nic nie pomogło.
Dostawałam ataki częste i silne. Czułam się upo
korzona. pokrzywdzona przez los. bo dlaczego
mnie, właśnie mnie to spotkało? Chociaż nie
życzę nikomu...

Ojczym stawiał matce warunki: albo ona,
albo ja. Raz. gdy miałam trzynaście lat zbił
mnie gumą tak. że poprzecinał mi ręce, aż cie
kła krew. Myślę: pójdę stąd, nikt nie będzie się
nade mna znęcał. Uciekłyśmy razem z koleżan
ką, do jej ojca, w Kieleckie. Ona też nie miała
w domu miodów, matka piła, sprowadzała męż
czyzn, często nie było co jeść. Dzieliłam się z nią
ogórkami albo pasztetową.

Jej ojciec był zegarmistrzem, mieszkał w za
kładzie za parawanem i zawsze był na rauszu.

Naplotłyśmy mu głupstw, że mamy wolna
w szkole przez dwa tygodnie i nas przyjął. Da
wał nam forsę, a zawsze miał świeży grosz.
Zresztą, gdy się bardziej spił same zabierałyś
my mu pieniądze z szuflady.

— Wtedy straciłam dziewictwo — powiedzia
ła zbyt głośno, a kobieta w niebieskim szlafroku
wlewająca wrzątek do kubków podniosła na nią
surowe oczy.

— Mnie trzech mężczyzn wciągnęło do parku
Strzeleckiego — skarży się mizerna dziewczy
na w wyblakłym swetrze. — Bo ja w chorobie
wyglądam jak pijana. Wydawało mi się, że to

jakieś wesele, obrzęd, że tak musi być.—■A mówiłam, że więcej niebezpiecznych lu
dzi. chodzi po Krakowie niż leczy się w całym
szpitalu w Kobierzynie — komentuje pacjentka
z zadyszką. — Wariaci są na wolności — Śmiejo
się głośno.

Milkną wszystkie, uciekają myślami gdzieś
daleko, w swoje intymne przeżycia i przez chwi
lę słychać tylko głos spikera telewizyjnego re
lacjonującego wiadomości dnia. Dwie postacie
na obrazku, mające zamiast tułowi wielkie serca,
ledwo dotykają się rękami. Matka Boska Klu-
czborska zwraca do nas z obrazu miłosierną
twarz.

— Ja nie wypiłam jeszcze wtedy ani kropli
alkoholu — zastrzega Halina. — Do osiemnastego
roku życia nie znałam smaku wódki ani wina.

— A mnie synowie tak proszą, żebym nie piła,
tak mnie proszą te moje dzieci. Obaj wieszają mi
się u ramion i proszą: nie pij. mamusiu r- pul
chna kobieta o lalkowatej twarzy układa usta
w podkówkę jak mała dziewczynka. Nie płacze
jednak.

— Stamtąd pojechałyśmy do' Katowic — opo
wiada dalej Halina. — Na dworcu podchodzi do
nas milicja i pytają co my tu robimy. Od razu

powiedziałam, że trzy tygodnie temu uciekłyśmy
z domu. Zabrali nas do Izby Dziecka.

Po kilku dniach wychowawczyni wchodzi do
świetlicy i mówi: Halinko, masz milą niespo
dziankę. Schodzę po schodach w dół i widzę
w holu matkę. Blada, zapłakana, ale cieszy się.
że nic mi się nie stało. I pani wie. że ja nie
chciałam wracać z nią do domu? Po co wrócę? —

mówię. — Żeby ojczym znowu mnie bił? Zabrała
mnie.’

Odtąd czułam jednak, że jestem sama. Z mat
ką już nie miałam żadnej więzi, a dziewczyny
bywają fałszywe. Nie miałam z kim rozmawiać
o swoich sprawach, zresztą ludzie interesują się
tylko sobą. Tak jak z pania nie rozmawiam
z nikim. Tu personel nie ma czasu, na dyżurze
zostaje tylko jedna pielęgniarka, to trudno jej
nawet zdążyć z rozdaniem leków i zrobieniem
zastrzyków, a sa przecież naetentki ciężko chore.
Rozmawiał ze mną pan doktor i pani ordyna
tor. ale wszvscv maja czas ograniczony.

— Ja tu jestem od początku panowania kró
la szwedzkiego — oświadcza majestatycznie
pani Leokadia. — To on dał pani doktor pole
cenie przez osoby trzecie. bv mnie: zatrzymała.

— Poszłam do handlówki — Halina nawią
zuje przerwany watek —>-praktykę-"odbywałam
'W s'Hępie., Nawet bykńn' ż tej pracy zadowolona.

Wtedy matka sie rozpiła. Przychodziła nrpr-a
z pracv. sprowadzała towarzystwo do wódki. Jak
sie widzi matkę piiana. to człowieka bierze
i litość, i złość. Raz tylko sie odezwałam: nie
mogłabyś przestać pić? Uderzyła mnie w twarz.

Czułam, że ją tracę, że odchodzi. Gdv była pija
na stawała się obca, nawet wyglądała inaczej.

Tak wyglada lewa komora serca.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

niki Smithsonian Institute w

USA. Ciekawostką może być
fakt, iż to jedno z pierw
szych na ziemi sztucznych
serc zostało zbudowane z

przypadkowych części labo
ratoryjnych i kosztowało za
ledwie 25 dolarów! Jego au
torami byli W. H. Sewell i W.
W. L. Glenn.

Wkrótce potem na „scenę”
wyszedł Holender. Willem
Kolff — wynalazca sztucznej
nerki; czyli dializatora — któ
ry przenosząc się do ■ USA
wiózł już ze sobą pierwszy
własny prototyp sztucznego
serca. Pracuje nad jego udo
skonaleniem do dzisiaj, jed
nym z jęto uczniów jest Ro
bert Jarvik. I tak długo by
można ciągnąć listę tych, któ
rzy przyczynili się do ostate
cznych .sukcesów. A ich
świadkami właśnie jesteśmy.

Konstruktorzy, którzy bio-
rą na' swój warsztat protezę
ludzkiej pompy, stają przed
trzema podstawowymi prob
lemami. Pó pierwsze — bu
dowa. Tutaj wątpliwości jest
najmniej, natura okazała się
tak genialna, że nie ma po

trzeby wymyślać nic nowego.
Wystarczy mniej lub bar
dziej dokładnie odtworzyć je
go anatomiczną strukturę z

zachowaniem podziału na ko
mory i przedsionki oraz rzecz

jasna oddzielających je zasta
wek. Po drugie — napęd. Po
wielu latach doświadczeń z

silnikami (mikroskopijnymi)
elektrycznymi i spalinowymi,
z elektromagnesami, najlep
sze wyniki osiągnięto stosu
jąc elektryczne sprężarki,
które tłocząc ciecz lub gaz u-

ciskają sztuczne komory i
powodują ich ruch imitujący
skurcze i rozkurcze. I po trze
cie — materiał z jakiego wy
konana ma być proteza. Mu
si on być elastyczny, zdolny
do zmiany, kształtu i objęto
ści. Koniecznie musi też być
supertrwały. Przecież serce

wykonuje w ciągu roku ok.'
40 milionów podwójnych
gwałtownych ruchów! Ba, to

się nazywa praca! Lecz to

jeszcze nic — podstawową
sprawą jest chemiczny skład
użytego do budowy protezy
materiału. Musi on być obo
jętny chemicznie i fizycz
nie aby nie zniszczył ciałek
krwi ańi żywej tkanki. Mu

si być więc szlachetny!
Taki jak złoto czy . platyna,
Tylko, że te metale nie są
kurczliwe, nie są sprężyste.
Trzeba było wymyślić coś
jeszcze cenniejszego!

I wymyślono! Stosuje się
różnego rodzaju poliestry,
poliuretany, kauczuki krze-
moorganiczne. Kombinacje
teflonowe i dakronowe. Spra
wa jest ciągle otwarta i oto
czona nimbem tajemnicy, a

właściwie ochroną patentową.
Strzeże się jej równie staran
nie jak najtajniejszych roz
wiązań militarnych czy kos
micznych. Nieprędko dowie

my się z czego dokładni*
zbudowane jest słynne serce

Jarvika
Mowa tu cały czas o kom

pletnej protezie serca. Ale
przecifż medycyna staje cza
sem wobec potrzeby zasto
sowania tylko części tejże —

czyli lewej lub prawej ko
mory. Bywa, że psuje się tyl
ko fragment serca. Trzeba
wtedy ten element zastąpić
na parę godzin (z tym się
uporano), parę dni. tygodni
(jesteśmy na progu ostatecz
nych rozstrzygnięć), lub.;, na

zawsze! Lecz to ciągle „me
lodia przyszłości”, jak mawia
dóc. Zbigniew Religa. Jak
dotąd najdłuższy czas przeży
cia ze sztucznym sercem to
620 dni. Prawie dwa lata!
Tyle żył amerykański pac
jent z konstrukcją „Jarvik-7”
w piersiach. W przyszłość
możemy więc chyba patrzeć
z optymizmem

*

Wracajmy jednak do Zabr-
skiej Kliniki Kardiochirurgi
cznej.

Przed ' rokiem , nawiązano
współpracę między brneńs-
kim uniwersytetem a Śląs
ką Akademią Medyczną, a

właściwie między Wojewódz
kim Ośrodkiem Kardiologii,
w którym pracuje Klinika
Kardiochirurgii kierowana
przez doc. Zbigniewa Religę a

Centrum Wspomagania Sztu
cznego Serca w Brnie i jego
szefem prof. Jarominem Vaś-
ku. Skąd to wzajemne zain
teresowanie?

Zacznijmy od strony pol
skiej. W Zabrzu przed stwo
rzonym tam przez próf. Sta

nisława Pasyka ośrodkiem i
przed Religą postawiono kon
kretne zadania. Pełna, kom
pletna kardiochirurgia ze

wszystkimi nowinkami w tej
dziedzinie, czyli również z

przeszczepami serca, a w

przyszłości z zastąpieniem te
goż przez automat. W Polsce
od lat trwają prace nad bu
dową sztucznych komór ser
ca. W Polskiej Akademii
Nauk od dawna działa In
stytut Inżynierii i Biocyber
netyki. Doc. Wański ma na

ukończeniu aparat, który za
stąpi lewą komorę serca. W
Zabrzu Religa przygotował

już osiem etatów dla elektro
ników. Lecz, nie ma co u-

krywać, świat wyprzedza nas

w tych badaniach o • wiele
lat.

W odróżnieniu od naszej
rozwijanej zrywami medycy
ny, w Czechosłowacji wzięto
się do pracy spokojniej i sy
stematycznie. Ośrodek profe
sora Vaśku pracuje od 15 lat
i praktycznie zakończył już
prace związane z budową
kompletnej protezy serca. Oni
to serce już mają! Protezę
testowano na cielętach i ko
zach. Żyły i normalnie się
rozwijały w wielu wypad
kach przez ponad 10 miesię
cy. Nic dziwnego, że zaczę
to się rozglądać za nowocze
sną kliniką, w której można

by zastosować oryginalną
konstrukcję u chorego czło
wieka. Wybór padł na Zabrze
z dwóch powodów: w samej
Czechosłowacji przepisy nor
mujące zasady prowadzenia
eksperymentów medycznych
są bardziej rygorystyczne niż
u nas (jeszcze przez prawie
dwa lata tamtejsi naukowcy
musieliby kontynuować ba
dania w laboratoriach) i po
drugie — zabrska klinika jest
jedną z najnowocześniej wy
posażonych w Europie. Nie
bez znaczenia był też za
pewne fakt, iż o sukcesach
Zabrza i Religi jest ostatnio
głośno nie tylko w naszym
kraju.

Rozpoczęły się więc wizyty
i rewizyty. Wcale nie kurtua
zyjne. VaSku przyglądał się
sposobom prowadzenia zabie
gów w Zabrzu. Religa . w

Brnl« eksperymentalnie wszy

wał protezę serca w ludzkie
zwłoki, doskonaląc technikę
operacyjną. M in. miał moż
liwość wykonania takiej ope
racji na wcześniejszym daw
cy nerek — pacjent ze

stwierdzoną śmiercią mózgo
wą — czyli przy zachowanej
pracy płuc i krwiobiegu.
Wyniki tych wizyt musiały
być co najmniej zadowalające.

Jednocześnie trwały nego
cjacje na szczeblu ministe
rialnym. Strona czechosło
wacka miała spore opory
przed oddaniem pionierskiej
konstrukcji za granicę. Zwy
ciężyły jednak argumenty

czasowe i obustronne korzy
ści naukowe. Podpisano pro
tokół o wzajemnej współpra
cy przy programie budowy i
zastosowania sztucznego ser
ca. Zanim do tego doszło (li
stopad 1986) do Brna wyje
chała grupką, zabrzan z inż.
Romanem Kustoszem na cze
le. Przeszli tam specjalisty
czne przeszkolenie w obslu-

Doe. MIROSLAV DOSTAŁ z zespołu Instytutu Patofizjologii Uniwersytetu w Brnie, kiero
wanego przez prof. JAROMIRA YASKU. Fot. Przemysław Osuchowski

giwaniu niecodziennej apa
ratury.

Na przełomie listopada i
grudnia było juz na pewno
wiadomo, że za parę dni do
Zabrza przyjedzie grupa
specjalistów z Brna i przy
wiezie z sobą pierwsze proto
typy sztucznej komory serca

Od tej chwili wydarzenia na
stępowały z telegraficzną
szybkością.

☆
W czwartek, 4 grudnia

wraz z nowatorską aparatu
rą do Zabrza przyjechali:
doc. Miroslav Dostał, inż. Jó-

zef Suchanek i inż. Jaromir
Vaśku. Myśleli, że spokojnie roz
goszczą się na miejscu i po
czekają na stosowną chwilę.
Uzgodniono, że prototyp zo
stanie zastosowany w wypad
ku, jeżeli któryś z prowa
dzonych w klinice rutynowo
zabiegów się nie powiedzie
i jedyną szansą dla pacjenta
będzi# transplantacja serca

Wówczas na czas oczekiwa
nia na dawcę narządu wszcze
pi się sztuczną komorę ser
ca.

Następnego dnia, 5 grudnia
wieczorem, przystąpiono do
operacji wszycia 58-letniemu
mężczyźnie bypassów (połą
czeń zaopatrujących mięsień
sercowy w potrzebną dla e-

nergetyki. serca krew). Ope
racja przebiegała wyjątkowo
pomyślnie i. po zabiegu serce

podjęło normalną pracę.
Wszystko wskazywało na to,
że będzie to jeden z wielu
udanych zabiegów. Ale po 15
minutach miarowej pracy,

wystąpiły nagłe zaburzenia
w pracy lewej komory. Kur
czyła się słabo i nieregular
nie. Nie pomagało pobudza
nie elektryczne, a w końcu
nawet masaż serca Pacjenta
na powrót podłączono do
płuco-serca. Specyfika tej a-

paratury polega na tym. że
może zaopatrywać organizm
w natlenioną krew przez ok.

4 godziny. Po tym czasie
krew ulega, z powodu kon
taktu z obcymi ciałami, nie
odwracalnym zmianom. Mia
no więc trochę czasu i liczo
no. że po „odpoczynku” le
wa komora serca pacjenta
wznowi pracę. Niestety z u-

pływem czasu wykazywała
coraz mniejszą aktywność.
Była zbyt wyniszczona kolej
nymi zawałami. Jak dotąd w

polskich szpitalach w takiej
sytuacji pacjent był już ska
zany na śmierć.

Decyzja jaką podjął doc.
Religa była błyskawiczna —

wszczepiamv SZTUCZNĄ LE
WĄ KOMORĘ SERCA. Naty
chmiast!

Długo tej nocy paliły się
światła na Bloku Operacyj
nym zabrskiej kliniki. I

wszyscy uczestnicy tego za
biegu nie zapomną go ni
gdy...

Rano 6 grudnia, w sobotę,
pacjent otworzył oczy. Jak
żeż musiał być zdziwiony,
gdy po odzyskaniu pełnej
świadomości, ujrzał sterczący
z własnej piersi dziwny apa
rat — żółtawą, lekko przeźro
czystą gruszkę. do której
płynęła jego własna krew po
to by po chwili pchana moc
nymi skurczami wewnętrz-

. nej komory do organizmu
właściciela powrócić. Wytłu
maczono mu, że jest pierw
szym Polakiem, który powró
cił ż tak daleka. Wszelkie
wątpliwości jakie jeszcze
mógł mieć rozwiały chyba
szczęśliwe twarze otaczają
cych go lekarzy, inżynierów i
pielęgniarek.

Można było podać komu
nikat do Polskiej Agencji
Prasowej. Obiegł cały kraj i
natychmiast poszedł w świat.

Jeszcze tego samego dnia
rozdzwoniły, się telefony, za
częły nadchodzić telegramy,
pojawili . się też pierwsi
dziennikarze,. Następnego
dnia nie będzie można się od
nich opędzić.

Pierwszy telegram gratula
cyjny jaki przyniósł listonosz
nadany został w Krakowie.
Serdeczne pozdrowienia i uści
ski przesyłał pan Piotr Ma
cura, pierwszy Polak żyjacy
z nowym sercem w piersiach.

Znaczenie wydarzeń pjąt-.
kowej nocy mogą najlepiej
zrozumieć właśnie ci. którym
serce odmawiało lub odma
wia posłuszeństwa.

W niedzielę wystąpiły u

pacjenta ze sztuczną komorą
kłopoty z nerkami, zaszła
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MAGAZYN SOBOTA, NIEDZIELA

Aktorstwo nie jest łatwym zawodem dla kobiety, tzczt-
golnie u nas. Powodów można wymienić wiele, ale najważ
niejszy to szczupłość Repertuaru., w którym kobieta — aktor
ka mogłaby występować. Dla kobiet w wieku Średnim ról w

ogóle brakuje.
— Jestem aktorką już ponad 30 lat, ale teatr tradycyjny

nigdy nie dawał mi satysfakcji. Wiele lat grałam u Tadeusza

Wiele kobiet szuka w teatrze czegoś nowego...
Rozmowa z ZOFIĄ KALIŃSKĄ

— aktorką i reżyserem

Kantora. Kiedy odeszłam, nie bardzo wiedziałam co dalej
Jestem zatrudniena w Teatrze im. J. Słowackiego. Widzi
mnie Pan na tej dużej, wspaniałej scenie? Bo ja siebie nie
widzę... No, może w „Miniaturze”.- Dlatego szukałam, szuka
łam, nie mogłam znaleźć własnego miejsca, w końcu odwa
żyłam się zrobić coś sama.

— To coś to „Pokojówki” J. Geneta pamiętane w Krako
wie jako świetny spektakl wystawiony przez K. Swinarskie-
go w 1966 roku z Anną Polony, Mirosławą Dubrawską i Ewą
Lassek. Pani jednak zrobiła „Pokojówki” zupełnie inaczej...

— Spotkałam dwie koleżanki (Jolanta Biela i Jolanta Ga-
daczek), które również nie były zadowolone ze swojej sytu
acji w teatrze i jedna z nich zaproponowała abyśmy zrobiły
„Pokojówki”, no bo przecież było nas trzy. Podczas adapta
cji dokonałam dużych skrótów, zostało tylko dwie trzecie
tekstu. Nie byłyśmy pewne, czy pokażemy rezultat naszej
pracy. Ale jakoś tak się stało, iż stwierdziłyśmy, że można to

pokazać. Dostałyśmy stypendium miasta Krakowa, więc było
trochę pieniędzy, żeby kupić kostiumy (autentyczne stare

suknie) i dekoracje takie, jakie zaprojektowała dla nas zu
pełnie bezinteresownie Zofia de Ines Lewczuk. Muzykę rów
nież bezinteresownie skomponował Andrzej Zarycki. Począt
kowo grałyśmy dla własnego środowiska, znajomych, przyja
ciół. W „Piwnicy u Literatów”, gdzie gościnnie występujemy,
mieści się ok. 35 widzów. Postanowiłyśmy szukać sponsora.
Wydział Kultury Urzędu Miasta Krakowa nam pomógł, skie
rowano nas do DK „Pałac pod Baranami” i od tego czasu

gramy za pieniądze. Byłyśmy również z „Pokojówkami” w

Lipsku w ramach „Dni kultury polskiej”. Nasz teatrzyk na
zwałyśmy „Akne", postanowiłyśmy pracować dalej razem. To
już Pan wie!

—• Tak, pisałem o tym rok temu. Ale warto przecież przy
pomnieć, że nie znany szerzej krakowskiej publiczności, i
nie dostrzegany wtedy przez krytykę Teatr „Akne", zanim
jeszcze zaczął grać za symboliczne zresztą pieniądze, wziął
udział w ubiegłorocznym festiwalu w Edynburgu, który to

występ ma dla wielu teatrów znaczenie promocyjne. Został
tam bardzo życzliwie przyjęty. Otrzymałyście dobre recenzje.

— Tak się złożyło, że nasz spektakl obejrzał Richard De
marco, mój znajomy, którego poznałam podczas wyjazdów
„Cricot-2” do Edynburga najpierw z „Kurką wodną” potem

e „Hadobnisiami” 1 „Umarłą klasą”. R. Demarco ma tam ga
lerią, jest wielkim przyjacielem Polaków, propaguje polska
sztuką. On zaprosił nai do Edynburga, gdzie grałyśmy w ra
mach tzw. „Frlnge” — imprezy towarzyszącej festiwalowi.
Ale nasze przedstawienie zostało dostrzeżone i to było dla
nas bardzo dużo.

■„Akne" został zaproszony na następny festiwal.

ZOFIA KALIŃSKA (Pani) 1 JOLANTA BIELA (Claire) w

— Właśnie tam zobaczyła nasze przedstawienie jedna z

organizatorek Festiwalu Eksperymentalnych Teatrów Kobie
cych w Cardiff, „Magdalena ’86”.

— Zorganizowanie takiego festiwalu świadczy chyba o tym.
że nie tylko w Polsce aktorki czują się w teatrze niedoce
nione.

— W Cardiff, stolicy Walii jest awangardowy teatr-la-
boratorium, dość znany w Anglii 1 na świecie. Aktorka tego

teatru zainicjowała festiwal, zdobyła gdzieś, pieniądze. Ko-
biety-aktorki z wielu krajów, głównie Europy miały tam po
kazać swoje prace, które pomogłyby odpowiedzieć na pyta
nie, czego szukamy we współczesnym teatrze. Festiwal trwał
3 tygodnie i dzielił «ię na dwie fazy. W pierwszym tygodniji
pokazywane były przedstawienia, z którymi przyjechałyśmy,
później były jeszcze tzw. warsztaty. Przyznam, że bałam się

.Pokojówkach” J. Geneta.
Fot. JAN JĘCZMYK

takiego kobiecego zgromadzenia. Panowała tam jednak
wspaniała atmosfera. Żyłyśmy jakby w jakimś zamknięciu,
nie miałyśmy kontaktu z otoczeniem, bo nie było nawet na

to czasu. Od 10 rano do 10 wieczór pracowałyśmy. Nie wiem
nawet czy byłam w Anglii... Wiem, że byłam na festiwalu
„Magdalena’86” w Cardiff.

—■A czy zgromadzone w Cardiff kobiety znalazły to, cze
go poszukują?

— Ludzie, którzy dali na ten festiwal pieniądze też pytali
nas o to. Tak jest na Zachodzie, że tam chcą mieć od razu

kpnkretny rezultat A przecież trudno było tak w ciągu
pierwszego spotkania odpowiedzieć na wszystkie postawione
pytania... To chyba zresztą nie jest możliwe, najważniejsze
było to, że udało nam się spotkać, wymienić doświadczenia.
To było mobilizujące. Oczywiście, ukaże się dużo materiałów
po festiwalu, opracowań, recenzji, będzie nawet książka. Za
łożeniem festiwalu było, że na końcu zrobimy wspólne przed
stawienie. Później okazało się, że niektóre kobiety chciały
zrobić swoje małe etiudy, maleńkie przedstawienia, mono
dramy 1 muszę przyznać, że w tym co pokazywałyśmy było
wiele interesujących rzeczy. Chciałybyśmy wszystkie, aby
ten festiwal się powtórzył. I to jest możliwe, chociaż już
nie w Cardiff.

— Jak na festiwalu odebrano kobiecy teatr z Krakowa?
— To był szczęśliwy dla nas wyjazd. Po drodze występo

wałyśmy również na festiwalu w Coventry. Natomiast w

Cardiff w pierwszym tygodniu grałyśmy codziennie w takiej
małej piwniczce, w której mieściło się ok. 25 osób. To, co

było wtedy pokazywane, to przeważnie monodramy. Byłyśmy
chyba jedynym teatrem, który prezentował sztukę napisaną
dla kobiet i myślę, że dla zebranych tam aktorek było to
ciekawe. Dawałyśmy jakąś propozycję teatralną, która miała
charakter normalnego przedstawienia z dekoracjami, muzy
ką... Niestety, koleżanki musiały wyjechać po zakończeniu
pierwszej fazy festiwalu. Ja zostałam i prowadziłam jeszcze
swoje warsztaty. Największą korzyścią festiwalu było to, że

nawiązałyśmy mnóstwo kontaktów, myślę, że bardzo waż
nych. Były aktorki, które deklarowały chęć przyjechania do
nas na staż. Myślą o tym, aby znaleźć gdzieś w Europie
sponsora i zrobić wspólne przedstawienie. Pracowałam tam
z bardzo interesującą osobą, panią dr Susan Basnett, która
jest poetką, psychologiem i teatrologiem. Była bardzo zainte
resowana moimi warsztatami. Na zakończenie pokazałam
etiudę z pięcioma aktorkami, której tematem było poszuki
wanie kobiecych archetypów. Z tego festiwalu wyniosłam
przekonanie, że to co ja robię nie jest takie oderwane ani
pozbawione sensu, ponieważ wiele kobiet poszukuje w tear
trze czegoś nowego.

— Co Pani zrobi teraz, i gdzie — w Teatrze im. J. Sło
wackiego czy w „Akne"?

— W Teatrze Słowackiego, a raczej w „Miniaturze” wy
reżyserowałam „Szklaną menażerię” (to moja pierwsza, o-

prócz „Pokojówek” reżyseria), w której gram również mat
kę. Ta praca dała mi także dużo satysfakcji. Wspaniale pra
cuje mi się z młodymi aktorami i daje mi to możliwość zet
knięcia się z szerszą trochę widownią, która doskonale rea
guje. „Akne” w „Piwnicy u Literatów” gra stale „Pokojów
ki” i proszę sobie wyobrazić, w końcu, po prawie półtora ro
ku — przy pełnej widowni. Niestety, moje koleżanki wyglą
dają na zniechęcone... One są młode, mają rodziny. Są zmę
czone tymi wszystkimi perypetiami, jakie musi przechodzić
taki mały, eksperymentalny teatr jak nasz. Po 30 latach pra
cy wiem, że teatr wymaga wyrzeczeń i pasji, właściwie na

nic innego nie ma się czasu. Może ktoś do „Akne” dojdzie i
będziemy dalej pracować. W tej chwili pracuję nad adapta
cją Witkacego, chcę pokazać jego wizję „demonicznych natur

kobiecych”... Właśnie jedna z jego bohaterek dała nazwę na
szemu teatrowi.

— Dziękuję bardzo za rozmowę.

Rozmawiał: GRZEGORZ KONIARZ

ZWIERZENIA
ESTETYCZNE

Działo się to podczas wstępnych rozmów wokół sztuki, do
której Szajna miał wykonać scenografię. Gdy doszło do
Omawiania kostiumów aktorek reżyser, znający jego za
miłowanie do ubierania swych postaci scenicznych w stroje
malownicze co prawda, lecz niezbyt twarzowe, rzekł z na
ciskiem:

Ale wiesz, w tej sztuce kobiety mają być piękne. Rozu
miesz piękne. Po chwili zadumy Szajna wykrzyknął:
Wiem, już wiem! Będą łyse. Zamilkli wszyscy rozdziawiw
szy gęby, a rzecz była przecież zupełnie prosta: w latach
obozowych, więc w czasach, w których kobiety urastały w

świadomości więźniów do rangi najpiękniejszego symbolu,
jedyne, z rzadka i z daleka widywane kobiety-więźniarki
miały głowy ogolone do skóry. Ot i wszystko

Za autentyczność anegdoty nie ręczę, gdyż zapytywany o

nią z czysto naukowych pobudek Józek dawał wymijające
odpowiedzi w stylu kaprala Orzeszki, czyli o... się — z korektą
na jego kurtuazję, rzecz jasna. Nie zaprzeczył jednak, co

daje asumpt do pewnej obiektywizacji faktu, co zresztą nie
należy do rzeczy. Ważne jest bowiem coś zupełnie in-

SZAJNA
w umownym

TEATR PANIKI — kukły z Repliki I (fragment). Fot. JACEK WCISŁO

nego. To mianowicie, że obóz, ściślej — najgorszy i obozów,
Oświęcim, istniał podwówczas w sztuce Szajny i determi
nował ją w sposób absolutny, gdyż nawet podświadomy!
Wszyscy też o tym wiedzą i wszyscy to pamiętają, przykła
dając ten właśnie, oświęcimski klucz do jego sztuki. I

krzywdzą go bezwiednie, gdyż gdzieś, w głębokim tle takie
go poglądu, tkwi posądzenie artysty o maniakalną obsesją
przeszłości d niejaką słabość ducha, wykluczającą otrząśnią-
cie się z przeżytej makabry.

Owszem, Szajna przeżył Oświęcim, owszem, był, gdyż być
musiał nim wstrząśnięty i zarażony rozpanoszoną śmiercią.
Złożył więc hołd pomordowanym kolegom wystawą „Remi
niscencje” i poszedł dalej, jak na artystę przystało.
• „Reminiscencje” natomiast, aranżacja z pustych sztalug
1 motywu' rasowej głowy Ludwiga Pugeta w obozowym' pa
siaku, były wykonane na 150-lecie krakowskiej ASP l wy-
stawionie w tymże Pawilonie Wystawowym BWA, który te
raz został w całości opanowany przez Szajną.

Podwójnie wielka to wystawa, gdyż największa, jaką do
tychczas miał i wielka w metaforycznym tego słowa zna
czeniu, bo sama w sobie jest dziełem sztuki. Poza tym. jak
na Szajnę przystało, jest w całości reżyserowana, czyj! ró«-
eiągnięta w umownym czasie sztuki; nie chronologicznym

więc następstwie faktów, lecz dojrzewania myśli i poglą
dów artysty. Sąsiadują w niej zatem dzieła wczesne z pra
cami o sygnaturze 1986 roku, bo nie o tępy, belferski wy
kład w niej chodzi, budowany na zasadzie — w tym a tym
roku zrobiłem to a to, a w tamtym i w owym owo i tam
to, patrzcie i uczcie się, początkowo używałem skóry i far
by, potem tworzyw. konkretnych, szmat, manekinów, papier-
-machć j co mi tam jeszcze w ręce wpadło, a teraz robię
sobie obrazy w tradycyjnej technice.

Nie, to byłoby dla Szajny zbyt łatwe i niepotrzebne. Mówi
on bowiem swoją wystawą: patrzcie, mogę zmieniać tech
nikę, tworzywo, dyscyplinę, przechodzić od obrazu do sceny
i od sceny do obrazu, zwalczać estetykę tradycyjną lub
działać w jej duchu, nie mogę tylko jednego. Nie mogę nie
mówić o sytuacji człowieka, nie mogę przestać go ostrzegać,
nie mogę pozwolić, by dehumanizacja rodem z Oświęcimia
rozprzestrzeniła się na cały świat, bo świat jest łysy, ro
zumiecie — łysy czyli piękny!

Tą drogą osobiste, jednostkowe przeżycia Szajny nabrały
wymiarów uniwersalnych i stały się dla wszystkich czytel
ne, nawet dla tych, którzy wojnę ze wszystkimi jej okropień-
stwami znają tylko z historii. Zdarzało się już, że widzowie
jego wystąpień w zamorskich, a właściwie w zaoceanicznych
krajach, odbierali je jako zapis swojego trzęsienia ziemi i
swoich lokalnych nieszczęść i nie mylili się, gdyż w sztuce

Szajny jest protest przeciw poniewieraniu człowiekiem i
człowieczeństwem niezależnie od jego źródeł.

Szajna nie tylko ostrzega. Również poszukuje dróg ratun
ku. Najpierw, w abstrakcyjnych obrazach, zwycięstwa do
brych, jasnych mocy nad złymi, bez ich ścisłego określenia.
Potem, od „Reminiscencji”, w sile jednostki sprzeciwiającej
się swą godnością i osobowością wszystkim ciemnym potę
gom.

Teraz zwątpił w jednostkę. Uwierzył w tłum, w bezosobo
wą społeczność ludzi, zdolną ułagodzić świat, co widać naocz
nie w jego ostatnich obrazach.

czasie sztuki

Tym samym wystawa zlewa się w jeden wielki morali
tet, w jedno wielkie stwierdzenie i równie duży znak za
pytania. na który zdaniem Szajny wszyscy musimy znaleźć

odpowiedź.
Proszę zatem Państwa o obejrzenie wystawy, co przyjdzie

tym łatwiej, iż — choć ogromna — jest jednocześnie tak
myślowo jak optycznie niezwykle przejrzysta. Proszę je
dnak również o rezygnację z rozważań, do jakiego konkret
nie nurtu Szajna należy. Do dada? nadrealizmu? ekspresjo-
ńiźmu? objet? Bo należy do nich wszystkich i jednocześnie
nie należy do żadnego z nich, robiąc to, co uważa za sto
sowne i stosując te metody, które są mu właśnie potrzebne.
Ponadto lubi piękno, co nie obciążony myślowymi nawykami
i sztywnymi wzorcami widz dostrzeże w prostocie kompozy
cji oraz ujednolicającej barwie, czyli porządkowaniu zja
wisk, a czymże innym jak nie porządkiem myśli, i świata

jest każda sztuka?

Dlatego też jego twórczość jest zawsze tak przekonywają
ca i znosi próbę czasu.

Cóż robić, jest po prostu łysa.

JERZY MADEYSKI

Góra rosła a wraz z nią Sześcioro dzieci, siedzących
potężniał biały budynek. U teraz ze mną przy stole, to

podnóża wydawał się już naj- pierwsza w Polsce grupa, wo-

ważniejszą i jedyną budowlą bec której stosowane będą
Gubałówki. Akademickie Cen- metody Jeana Vaniera.
trum Rehabilitacji zasłaniało Siedzą niespokojnie. Mam
cały stok. I tylko niewiele o- wrażenie, że nagle zanurzyłam
sób wie, że tuż obok przycup- się w bardzo chaotycznym
nęła chatka znacznie bardziej świecie, świecie bez jakichś
zasługująca na miano ośrodka wyraźnych reguł postępowa-
rehabilitacji. Lecz tej inaczej nia, że jestem wśród ludzi, u

rozumianej. Rehabilitacji spo- których „ego racjonalne” drze-
łeczeństwa w oczach człowieka mie, by obudzić się w najbar-
upośledzonego. dziej niespodziewanym mo-

W miejscu, gdzie ziemia mencie. Ale aktywna jest inna
wyrywa się do nieba, na ob- sfera. Można ją nazwać: „ego
rzeżach Zakopanego, w drew- uczuciowe”. Każda emocja jest

BOGUSŁAWA
SKIMINA

nianej zagrodzie spędza przed
południa sześcioro dzieci dot
kniętych upośledzeniem umy
słowym zwanym też chorobą
Downa lub mongolizmem. Na
zwa wydawać się może tu nie
istotna; wprawdzie dzieci mon-

goloidalne rzeczywiście rysami
przypominają Mongołów, ale
na tym ich wszelkie podobień
stwo do tego ludu się kończy.
Lecz nazwa staje się istotna w

momencie, gdy mówimy: upo
śledzeni umysłowo. W zako
piańskim mini-przedszkolu ży-
ją dzieci z upośledzeniem u-

mysłowym. Wydawałoby się:
kwestia natury jedynie języko
wej — ale* problem lingwistycz
ny w tym przypadku staje się
problemem społecznym.

Sześcioro skośnookich, o ma
łych głowach 1 szeroko rozsta
wionych oczach dzieci, które
biegną na moje spotkanie, nie
wie, że traktowane są inaczej
ńiż podobni im w. całej Polsce.
Ten mały przyimek „z” spra
wił, że pojmowane są jako
istoty ludzkie dotknięte choro
bą. A nie jak gorszy gatunek,
o którym Arystoteles — tak,
ten humanista! — mówił, że

powinien być likwidowany i
to możliwie jak najwcześniej.

Istota ludzka — a więc czło
wiek z całym bogactwem du
chowym, o którego należy
dbać, gdy jest mały, 1 od któ
rego należy wymagać, gdy do
rośnie.

Bezwartościowa społecznie
jednostka — oto jak podcho
dzi się do tych, których spo
łeczeństwo najczęściej pozosta
wia samym sobie, z etykietką
debili i kretynów.

Na zmianę postawy wobec
osób upośledzonych wpłynął
ruch zapoczątkowany przez

żeglarza i dominikanina o na
zwisku Jean Vanier. Będąc dy
rektorem domu opieki społecz
nej spotkał kilkudziesięciu oli-

gofreników (inna nazwa upo
śledzenia). „...Było tam wiele

depresji i agresji, a ja czułem
się straszliwie niekompetent
ny..." — napisze później. Po
woli przychodziło do pomocy
coraz więcej osób. I tak pow
stała wspólnota, przekształco
na następnie w ruch „Wiara i
Światło”, Najważniejszym za
daniem stało się znalezienie

miejsca życia dla osób upośle
dzonych i wprowadzenie Ich
w szerszy krąg relacji spo
łecznych niż własna rodzina

czy zakład opieki społecznej.
Jean Vanier opracował także

szczegółowy program ruchu.

Krzysztof Wojciechowski —. fragment * fotoreportażu
(„ITD”)

natychmiast okazywana. Wy
daje się, że ci ludzie mają tyl
ko serce: zranione i otwarte.

W Polsce żyje około 360 ty
sięcy ludzi z upośledzeniem
umysłowym. Liczba ta jest
większa niż łączna suma osób
z innym trwałym kalectwem.
WHO — Światowa Organiza
cja Zdrowia podaje rozmiary
nieszczęścia: ok. 1 proc, całej
populacji ludzkiej. W krajach
takich jak Szwecja czy USA

istnieje system specjalnej o-

pieki. I tak na przykład w

Szwecji tylko 44 osoby znajdu
ją się w zakładach zamknię
tych. Pozostali żyją we wła
snych rodzinach lub rodzinach
zastępczych. Istnieją grupy do
świadczonych matek, które
przyjmują na siebie obowiązek
opieki nad dzieckiem upośle
dzonym. Może to być opieka
ciągła lub doraźna (na przy
kład w okresie weekendu).
Dorośli z lżejszym stopniem
upośledzenia posiadają przy
sobie karty identyfikacyjne.
Taksówkarz podwożący taką
osobę nie pobiera opłaty, lecz
wycina specjalny bloczek u-

prawniający go później do
tańszych zakupów, różnego ro
dzaju ulg itp.

Nasze społeczeństwo czyni
na odwrót. Wydaje się, że to
ludzie „normalni” chcą chronić
się przed upośledzonymi.

Nie ma większego nieszczę
ścia dla rodziców niż upośle-

dzone dziecko. Czują się na- rzyły teraz nowy teren wokół
piętnowani. Rodzi się „kom- budynku. Z posiadającego 120
pleks trędowatego”; osoby, m kw. powierzchni użytkowej
która' dąży za grupą, bo bez domu uczyniono budowlę o

niej zginie, ale nie przyłącza- dwóch kondygnacjach i 550

jącej się, gdyż to też oznacza m kw.!
unicestwienie psychiczne. Są Pan Andrzej Sekuradzki,
rodzice, którzy nie mogą ścier- który jest szefem koła TPD i
pięć faktu, że mają upośledzo- osobą najbardziej zaangażowa
ne dziecko. Ich duma została ną w budowę przedszkola, o-

zraniona, dziecko wydaje się prowadza mnie po nie ukończo-
klęską. Bywa, że ludzie wyty- nych jeszcze pomieszczeniach,
kają ich palcami, wyśmiewa- Ma tu się mieścić: w dolnej
ją. Zlikwidowanie kompleksu kondygnacji basen (oczywi-
trędowatego jest największym ście niewielki), wyżej sala, te-

problemem. Aby do tego do- rapeutyczna, sala spotkań z

szło, konieczne jest zorganizo- rodzicami, gabinet lekarski,

gabinet logopedyczny. Znajdo
wać się mają warsztaty, gdzie
dzieci zajmować się będą tkac
twem i stolarstwem — jak u

Vaniera, gdzie parają się tak
że obróbką metali, garncar
stwem, lalkarstwem. Jest to
tzw. metoda diagnozy pozy
tywnej — wychwytywanie
zdolności i talentów u dzieci

upośledzonych. Pan Andrzej
Sekuradzki wskazuje na istot
ność ciągłości wychowawczej.
Przerwa w zaawansowanym
procesie resocjalizacji może
spowodować gwałtowny re
gres, nie do odwrócenia. Oczy
wiście pracował tu będzie ca
ły zespół specjalistów: lekarz
neurolog, logopeda, psychomo-
toryk, absolwent pedagogiki
specjalnej, pielęgniarki.

Przyszłe przedszkole otrzy
mało prawie całe wyposażenie
z Holandii. Opowiada pan An
drzej Sekuradzki: — W 1944
roku dywizja generała Maczka
podjęła brawurowy atak na

holenderską miejscowość Bre-
dę. Jak relacjonował mi to
zdarzenie naoczny świadek, a-

tak został przypuszczony w

nocy. Dzięki odważnemu ma
newrowi uratowani zostali lu
dzie i zabytki. Panował głód.
Polscy żołnierze dzielili się
swymi skromnymi racjami
żywnościowymi z tutejszymi
dziećmi. Widziałem rysunek
dziecka przedstawiający długą
kolejkę do kotła. Dzieci trzy
mały w rękach chorągiewkę
holenderską — żołnierz nakła
dający porcje — polską, żeby
wszystko było jasne. Uczestnik
tych wydarzeń, polski żołnierz,
przechowuje ten rysunek jako
najmilsze wyróżnienie. I te

dzieci, teraz dorośli ludzie, po
magają nam w urządzeniu
przedszkola. Pani Helena Gar-
cia — Polka z pochodze":a,
podczas pobytu w kraju do
wiedziała się o naszej inicja
tywie. Pani Helena jest mie
szkanką Bredy A później
przyszedł list: ... Wyzwoliliście
nas, pamiętamy. Tę pomoc
traktujcie jako spłatę długu...”.

Także współczesność zapisa
ła piękną kartę. Zakład Cera
miki Budowlanej w Bie^ani-
cach k. Nowego Sącza wykonał
w czynie społecznym, po go
dzinach pracy — 5 tysięcy ce
gieł.

I tak rośnie przedszkole, po
tężnieje z dnia na dzień. Na

pewno nie osiągnie rozmiarów

Akademickiego Centrum Re
habilitacji, ale przynajmniej
zmniejszy proporcje, a raczej
dysproporcje w traktowaniu

tych, którzy staną się elitą in
telektualną społeczeństwa 1

tych, których to samo społe
czeństwo musi całe życie moc
no trzymać za rękę.

wane działanie. Tak, jak stało
się to w Zakopanem.

Wszyscy, którym na Podha
lu bliski jest los kalekich i u-

łomnych, znają nazwisko
Krauzów. Małżeństwo to całe

życie poświęciło pomocy dzie
ciom, a w szczególności dzie
ciom upośledzonym. I nawet

śmierć nie zdołała jej przer
wać. Zgodnie z ostatnią wolą
pani Zairy Krauze, dom (jej
i męża) ma stać się schronie
niem, miejscem zabawy i

nauki, przedszkolem i szkołą
dzieci o nietypowej fizjonomii
i niezbyt sprawnym umyśle.
Przebywać ma ich tutaj 48 z

całego Podhala, zaś metody
pracy wyznaczają idee Jeana
Vaniera.

Przedszkole budowane jest
na Kamieńcu: stara willa pań
stwa Krauzów wymaga reno
wacji i rozbudowania. Prawie
wszystko czyni się siłami spo
łecznymi. Jedynie z Krajowego
Funduszu na Rzecz Dzieci o-

trzymano milion zł. Pracują
głównie rodzice dzieci upo
śledzonych lecz także członko
wie Towarzystwa Przyjaciół
Dzieci, pod egidą którego
przedszkc’e ma istnieć. Rodzi
ce własnoręcznie usypali skar
pę, setki metrów ziemi stwo-
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Absolwent Gimnazjum Nowodwor
skiego, żołnierz zgrupowania
AK „Żelbet”, reprezentant Pol

ski w koszykówce, budowniczy naj
wyższych w Polsce kominów, profe
sor, członek Polskiej Akademii Nauk,
rektor Politechniki Krakowskiej,
przewodniczący Rady Głównej Nau
ki i Szkolnictwa Wyższego, członek
honorowy Polskiego Związku Inży
nierów i Techników Budownictwa —

te wszystkie tytuły mieści w sobie
życiorys Romana Ciesielskiego. Każ
dy z nich to temat do obszernej pu
blikacji. Obejmuje mniej lub bar
dziej obszerny fragment życia wy
bitnego krakowskiego uczonego.

Profesor Ciesielski mówi, że jego
życiem rządził przypadek. Zawsze
następowało jakieś nieprzewidziane
zdarzenie, które burzyło spokojny je
go tok. Przypadkiem było, że został
technikiem, gdyż od młodych lat in
teresował się przede wszystkim dy
scyplinami humanistycznymi, przy
padkowi, jak twierdzi, zawdzięczał
funkcję rektora, miejsce w PAN,
nawet koszulkę z białym orłem w

drużynie koszykarskiej. Prześledźmy
jednak sami bogate życie profesora,
aby przekonać się, że u podłoża tych
przypadków tkwi wielka praca i ta
lent. One zadecydowały o takim a

nie innym przebiegu kariery nauko
wej Ciesielskiego.

Profesor nie był wspomagany
przez jakieś rodzinne tradycje. Oj
ciec, skromriy starszy sierżant w

Wojsku Polskim wcześnie wysłany
na emeryturę, był człowiekiem dużej
mądrości. Syn powie po latach, że
do jego ojca stosują się słowa Mic
kiewicza: „Wiedzę zdobywamy od
innych, mądrości się sami uczymy”.
Ojciec w jednej sprawie był twardy
i nieustępliwy. Wymagał od obu sy
nów — młodszy brat Jerzy zginął
tragicznie w 1970 r. w Sudanie —

solidnej nauki.
Roman Ciesielski uczył się w Gim

nazjum Nowodworskiego, gdzie in
teresował się przede wszystkim his
torią i geografią. Widziało się go
zawsze wśród atlasów i map, poże
rającego książki o Polsce i o świę
cie. Ale oto przypadek. Wybuchła
wojna. Gimnazjum zostało zamknię
te, wraz z kolegami oglądał z okien
szkoły jak okupanci aresztowali i
wywieźli z gmachu Uniwersytetu
Jagiellońskiego profesorów w „Son-
deraktion Krakau".

W okupowanym Krakowie mógł
uczęszczać do dwóch tylko typów
szkół. Jedną była szkoła handlowa,
drugą przemysłowa. W tej drugiej
„fachschule” zatrudnili się niektórzy
pedagodzy z „Nowodworka”, a na
wet wykładowcy z wyższych uczel
ni. Wybrał więc przemysłówkę.

Zamiast map i atlasów trzeba by
ło ślęczeć nad kartonem rysunko
wym, zgłębiać prawa fizyki i różne
zagadnienia konstrukcyjne. Kosz o-

wało tó wiele wysiłku, ale rezultat
był pomyślny. Po ukończeniu „fach
schule” jeden z profesorów, pracują
cy równocześnie w niemieckim biu
rze konstrukcyjnym, zatrudnił w

nim Romana Ciesielskiego. Mógł
więc zacząć odbywać staż jako pro
jektujący technik. W tym okresie
musiał jednak odbyć przymusową
służbę budowlaną tzw. Budienst
w Prokocimiu.

Ale lata 1939—1945 zaważyły je
szcze w inny sposób na życiu Ro
mana Ciesielskiego. Oto kilka
wspomnień z tego okresu.

— Wojna trwała niespełna 6 lat.
Okupacja dla mnie to okres od 12
września 1939 — kiedy to w ucieczce
na wschód, gdzieś koło Buska, ranek
zaskoczył nas natarczywym warko
tem motocykli j wozów pancernych,
po 18 stycznia 1945, gdy ze stano
wiącej schron półpiwnicy przy ul. 29
Listopada dostrzegłem ciągnące po
boczami ulicy grupki radzieckich
żołnierzy. Dokładnie 279 tygodni, z

których każdy coś znaczył, czegoś
nauczył l czymś zabolał.

— Partyzantka?
— Udział w niej wynikał z konie

czności prowadzenia walki. Podział
był jasny: my Polacy i wróg —

Niemcy hitlerowskie. Pragnienie
aby coś zrobić, coś zdziałać dla
Polski, dla ojczyzny, dla nas. Ra
dość z przyjęcia do konspiracji, kurs

podoficerski, pierwsze zadania.
Służba w zgrupowaniu partyzan
ckim Armii Krajowej „Żelbet”.

Siedzibą oddziału był lasek 1 le
śniczówka w Naramie. Tam też do
łączyłem do grupy w drugiej poło
wie lipca 1944. Oddział szybko po
większał swój stan. Szczególnie po
słynnej „krwawej niedzieli” w

Krakowie, 6 sierpnia, przybywały
duże grupy ludzi.

Po niespełna miesięcznym pobycie
w lesie chrzest bojowy. W Siecie-
chowicach padły pierwsze strzały,
radość zwycięstwa . Nadludzie —

Niemcy okazali się bezradni. Zdo
byliśmy broń i amunicję. Atak był
tak* dobrze pomyślany i nagły, że
nikt z nas nie poniósł żadnego
szwanku.

W dwa dni później Niemcy do-
padli nas pod Barbarką. Zmusili
śmy wroga do odwrotu, zdobyliśmy
broń. Niestety, tym razem pożegna
liśmy się na zawsze z kilkoma to
warzyszami broni — usypaliśmy
pierwsze połowę mogiły.

21 września poważna akcja od
działu. W Tokarni koło Myślenic
Niemcy posiadali duży skład bro
ni. Udało się ich zaskoczyć i za
brać broń, sprzęt i ubrania. Po tym
sukcesie oddział zapadł w lasach
dobczyckich. W listopadzie Niemcy
wytropili zgrupowanie. . Natarli du
żymi siłami w Porębie pod Łysiną,
ale udało nam się obronić 1 prze
dostać na Kotoń.

Tu jednak 29 listopada 1944 do
szło do ostatniej krwawej bitwy.
Atakowało nas około 5 tysięcy żoł
nierzy. Była to największa walka
partyzancka w tym rejonie. Zginę
li dowódcy dwóch oddziałów „Żel
betu” — „Bicz” i „Waga” oraz wie
lu innych. W grudniu przedostali
śmy się już w cywilu do Krakowa.

Po co o tym mówię? Chcę bro
nić prawdziwości wspomnień. Pro
szę sobie wyobrazić, że w marcu

1985 w lokalu Zarządu Dzielnico
wego ZBoWiD przy ul. Rzeźniczej
2a odbierałem „legitymację kom
batanta”. Na pierwszym piętrze,
gdzie znajduje się sekretariat,
ściany korytarza ozdobione są zdję
ciami, planszami, napisami 1 doku
mentami z czasów wojny. Obok sie
bie umieszczone są dwie kolorowe
mapy: „Walki zbrojne z najeźdźcą
hitlerowskim na ziemiach polskich
1939—1945” i „Zbrodnie hitlerow
skie na ziemiach polskich 1939—
1945” PP Wydawnictwo Kartografi
czne Warszawa 1972. Miejsca walk
oznaczone są krzyżami 1 jest tych

POCZET UCZONYCH KRAKOWSKICH

krzyży bardzo wiele. Na mapach
walk poszukuję moich wspomnień.
Cała okolica Myślenic naz mapie
pusta — brak tych oczekiwanych
krzyży. Jakże to? Nie ma nawet

tej bitwy w masywie Kotonia 29 li
stopada 1944 roku, kiedy parło na

nas 5 tysięcy Niemców i najemni
ków 1 gdzie zginęli nasi dowódcy.
Obok na mapie zbrodni hitlerow
skich, na tym samym obszarze
znajduje się duże zagęszczenie czar
nych znaków w kształcie domu z

czerwonym językiem — to spalone
wsie. Są również znaczki informu
jące o egzekucjach i ekstermina
cjach. Nazwy wsi: Zawadka, Porę
ba, Tokarnia, Lipnik, Wiśniowa są
podane. I czy ktoś nie skojarzył
tych dwóch 'map? Skąd wzięło się
tyle miejsc represji w rejonie
gdzie rzekomo nie było walk par
tyzanckich? Trzeba koniecznie uzu
pełnić te mapy,. aby stały się peł
nym świadectwem czasów walk o

wolność i wyzwolenie.
*

zakończeniu wojny całe
pokolenie Romana Ciesiel
skiego pragnęło nadrobić

stracony czas. On sam .podjął stu
dia na AGH na kierunku inżynie
ria lądowa i wodna, który stał się
niedługo potem wydziałem powsta
łej Politechniki Krakowskiej. Był
to okres krystalizowania się po
staw, wybierania drogi życia. Za
czął pracować społecznie w Brat
niaku, starostował na roku i peł
nił funkcję sekretarza I kadencji
rady studenckiej, potem jej
przewodniczącego.

„Kiedyś, zażartowałem w rozmo
wie z rektorem Gierowskim, że
jestem skreślonym studentem jego
uczelni. Co prawda na własne ży
czenie, choć nie wyrażone. Powi
nienem powiedzieć, że chciałem sko
rzystać z wykładów, wysłuchałem
ich i dziękuję. Ale tego nie zrobi
łem więc mnie skreślili. Indeks po
został”.

W 1961 roku Roman Ciesielski
habilitował się jako pierwszy w Po
litechnice Krakowskiej. Tematem

pracy była ocena wpływów dyna
micznych na budynki. Wymyślił
wówczas pewną skalę wpływu
drgań 1 wstrząsów na budynki, któ
rą to skalę stosuje się zresztą do
dziś.

Był to sukces. Dwa lata później
praca została zaprezentowana na

międzynarodowym sympozjum w

Budapeszcie, gdzie wzbudziła duże
zainteresowanie 1 weszła do litera
tury przedmiotu. Był to bardzo
praktyczny pomysł krakowskiego
naukowca. Ustalił bowiem skalę
szkodliwości wstrząsów na budyn
ki. Sprawdzono to potem w ponad
250 konkretnych przypadkach. Aż
w 80 proc, przypadków teoria się
potwierdziła. To dużo jak na nauki
doświadczalne.

ROMAN
CIESIELSKI

że z powodu jego 230-metrowego
kolosa w Sierszy ginie Ojców, a 300-
-metrowy gigant z Jaworzna emitu
je gazy aż do Krakowa, przyczynia
jąc się do rozsypywania wawelskich
zabytków. Czy ten niewątpliwy suk
ces techniczny nie niesie z sobą nie
porównywalnie większych strat w

sferze dla człowieka najważniejszej
— przyrodzie?

— Przyjmijmy jedno nie kwestio
nowane twierdzenie — rozpoczął Ro
man Ciesielski — musimy produ
kować. Proces produkcji lub wy
twarzania np. energii elektrycznej
pozostawia niestety różne odpady, w

bardzo wielu przypadkach odpady
szkodliwe dla otoczenia. Najprościej
byłoby je utylizować. Czyni się tak
niezmiernie rzadko. Postaram się
przeprowadzić moje rozumowanie
na przykładzie elektrowni Siersza.
Pracuje ona w oparciu o węgiel z

pobliskiej kopalni, którego zasiarcze
nie sięga 4 procent. To dużo — przy
kładowo dodam, że Kraków otrzy
muje dla Łęgu węgiel, w którym
jest lub powinno być tylko 0,75 proc,
siarki. Otóż, jak mi kiedyś tłumaczyli
chemicy, w węglu sierszańskim znaj
duje się bardzo dużo innych cennych
pierwiastków jak wanad, bizmut,
tantal, uran. Gdybyśmy opracowali
właściwą technologię ich uzyskiwa
nia, eksploatacja tych pierwiastków
byłaby znacznie bardziej opłacalna
niż energia ze spalania tak zasiar
czonego węgla. Rzeczywistość jest
jednak taka, że cały urobek kopalni
służy potrzebom elektrowni. Tony
wyzwolonej w spalaniu siarki idą do
atmosfery.

W jednym i programów telewizyjnych prze
znaczonych dla dzieci, zapytano zapro
szonych do studia przedszkolaków, jakie

lubią książki. — Z ładnymi obrazkami — od
krzyknęły maluchy. Istotnie, chociaż tekst jest
w książce dziecięcej elementem równoważnym
e ilustracją,, to ona właśnie decyduje o atra
kcyjności bajki czy jakiejkolwiek opowiastki.
Stanowi uzupełnienie treści, nadaje jej inny
wymiar, kształtuje wyobraźnię. Książka w roz
budzaniu wrażliwości i smaku estetycznego
najmłodszych odgrywa ogromną rolę. Nie
mniejszą — scena i plastyka, choć tak na
prawdę tych trzech podstawowych wyznaczni
ków kultury dziecięcej nie sposób rozdzielać.
Plastyczne rozwiązania ważą przecież zarów
no na szacie graficznej książek, jak 1 kształcie
widowisk (scenografia, kostium) niezależnie od

tego, czy będzie to teatr oglądany na żywio,
czy animacja telewizyjna. Najwcześniej więc
dlziecko styka się z obrazfldem. Zanim pojmie
tekst, zanim zainteresują je żywo losy boha
terów, uwagę przykuwa kolor, kształt, słowem
obraz, ilustracja. Temat do tydh rozważań pod
sunęła mi gorączka mikołajowych 1 gwiazdko-

K,

częściowa. Przede wszytkim odpowiedzialność
za rangę artystyczną ilustracji ponosić powin
ni twórcy uważający, że dziecko to odbiorca
mało wymagający, który zadowoli się byle bo
homazem. Nie motywowane artystyczną wizją
deformacje sprawiają, że cele jakie ilustra
cja książkowa powinna spełniać nie zostają
zrealizowane, odnoszą skutek wręcz przeciw
ny od zamierzonego. Nie rozbudzają wrażli
wości na piękno, nie podsuwają wzorców este
tycznych. Nasuwa się pytanie: kto powinien
chronić dzieci przed tandetą? Na pewno nie
rodzice, nie wszyscy bowiem potrafią dokonać
właściwej oceny, by podsuwać swoim pocie
chom do obejrzenia i zabawy to, co najwar
tościowsze. Jeśli już coś znajduje się na pół
kach księgarskich, powinno reprezentować od
powiednio wysoki pioziom, a zaufanie do wy
dawcy i ilustratora-artysty powinno, być pełne.
Po wojnie, istniała ponoć przy Ministerstwie
Kultury i Śztuki specjalna komisja nie dopusz
czająca do dlruku ilustracji nie spełniających
wymogów artystycznych. Warto więc dla dobrą
dzieci, a w konsekwencji dla dobra przyszłych
konsumentów 1 twórców kultury, wrócić do

Czeęa się Jaś
nie nauczy...
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Fot. Jacek Wcisło

W 1948 roku uzyskał dyplom na

Wydziale Inżynierii Lądowej i Wo
dnej Politechniki Krakowskiej. Je
go mistrz, współzałożyciel polite
chniki, profesor Stella-Sawicki za
proponował mu — jeszcze przed u-

zyskaniem dyplomu — asystenturę.
Ciesielski pozostał na uczelni, a ró
wnocześnie rozpoczął pracę w

Biurze Projektów Budownictwa
Przemysłowego. W tym biurze u-

waźano go za dobrego inżyniera, był
pnzedeż asystentem i miał praktykę
technika. Stąd, gdy zdarzył się ja
kiś trudniejszy problem to właśnie
on go musiał rozwiązywać. Szukał
więc sposobów, brał -książki i uczył
się. Sięgał po literaturę obcą: niemie
cką i rosyjską. Miał wówczas na

swym koncie takie prace, które te
raz Inżynier dostaje po dłuższym
stażu pracy.

I znów przypadek. Profesor Stel
la-Sawicki nie miał w iwytn gronie
wybijających się następców. Wła
ściwie to z tego zesipołu liczył się
tylko Ciesielski. Został adiunktem i
niepisanym zastępcą szefa. Gdy pro
fesor zachorował, on musiał wy
kładać. W 1953 roku mianowano go
— co było ewenementem w przy
padku tak młodego człowieka —

zastępcą profesora. Miał 29 lat.

Ciężka rana, doznana w party
zantce, odbiła się na jego zdrowiu.
Mówiono mu, by się trochę wzmo
cnił fizycznie. W gimnazjum grał w

siatkówkę, a teraz zapisał się do
„Cracovii” do sekcji koszykówki.
Stara gwardia jeszcze grała, on był
pierwszym rezerwowym na ławce.
Jak weterani odeszli, stał się pier
wszym graczem na boisku. Był ka
pitanem drużyny klubowej 1 w

1948 dostał się do reprezentacji Pol
ski. Cztery razy grał w barwach
narodowych przywdziewając ko
szulkę z białym orłem. Miał 190 cm

wzrostu i był najwyższy w repre
zentacji. Profesor duma: „Teraz 190
cm to mało, można być najwyżej
rozgrywającym. Solidnie trenowa
łem, choć nie tyle ile robią. to te
raz zawodnicy. Nie piłem, nie pa
liłem, stąd i rezultaty przyszły”.

W dwa lata po polskim paździer
niku Ciesielski zrobił doktorat. Aku
rat w tym czasie weszły w życie
nowe przepisy i postanowiono skoń
czyć z instytucją zastępcy profeso
ra. Uznano, że jeśli ktoś nie zrobi
habilitacji, zostanie tylko starszym
wykładowcą. Ciesielski się zaciął 1
postanowił szybko się habilitować.
Wcześniej przez dwa lata studio
wał na Wydziale Matematyki Uni
wersytetu Jagiellońskiego. Właści
wie interesowało go tylko kilka
wykładów i po ich wysłuchaniu

przestał uczęszczać na tę uczelnię

W 1963 roku został mianowany
profesorem i szefem Katedry Dyna
miki Budowli. Gdy po siedmiu latach
wprowadzono na uczelniach instytu
ty, pełnił najpierw funkcję zastępcy
dyrektora, potem dyrektora.

Szczęśliwy dla Romana Ciesiel
skiego był rok 1971. Wtedy to wszedł
do panteonu polskiej nauki zostając
członkiem korespondentem PAN. Na
jedno wolne miejsce zgłoszono 32
naukowców. Jego zgłosiła grupa
członków PAN, co zawsze dawało
pewną przewagę. Inicjatorem był
profesor Zbigniew Wasiutyński, któ
ry szukał sukcesora po sobie. Młody
wiek Ciesielskiego — 46 lat — był
jednym z argumentów, że następst
wo będzie właściwe. Nadto kandydat
już od 6 lat był członkiem Komitetu
Inżynierii PAN, posiadał duży doro
bek naukowy, wiele publikacji w

języku polskim, ale też niemieckim
i angielskim. Wybory przyniosły su
kces uczonemu z Politechniki Kra
kowskiej. Przeszedł w trzeciej tu
rze głosowania i został jednym z

najmłodszych członków PAN. W
półtora roku później objął przewod
nictwo Komitetu Inżynierii Polskiej
Akademii Nauk, które sprawuje do
dziś. Po 12 latach został wybrany
członkiem rzeczywistym PAN.

*

Profesor
Roman Ciesielski jest wy

bitnym specjalistą w zakresie
konstrukcji inżynieryjno-budow

lanych 1 kieruje zespołami, które
zajmują się badaniami, projektowa
niem i budową wysokich konstruk
cji. Kiedy spojrzy się na mapę u-

przemysłowionej Polski, las wyso
kich kominów, które pokryły ją w

minionym 40-leciu, to w większym
lub mniejszym stopniu jego dzieło.
Wymieńmy kilka z nich: oba wysoko
ściowce w krakowskim Łęgu, dwa
żelbetowe kominy w Nowej Hucie,
inne w Skawinie, w Jaworznie. Ko
min Elektrowni Jaworzno III był
swego czasu najwyższym w Europie.
Profesor zaznaczył też swą obecność
w Szopienicach, Wałbrzychu, Jele
niej Górze, Rybniku. Połańcu. Ko
zienicach i w Żeraniu, Siekierkach,
Gdańsku, Płocku. Za swe konstruk
cje otrzymał trzykrotnie zespołowe
nagrody I stopnia ministra budow
nictwa. Jest autorem lub współau
torem norm z tego zakresu oraz

książki monograficznej o kominach
żelbetowych, wydanej w języku nie
mieckim.

Od pewnego jednak czasu kominy
przemysłowe wzbudzają dużą nie
chęć. Kojarzą się z pyłami, dymem,
gazami, czyli tym wszystkim, co za
truwa atmosferę. Postawiłem pro

fesorowi pytanie: czy nie odczuwa.

W elektrowni, podobnie jak w wie
lu innych przedsiębiorstwach, oczy
szcza się gazy tylko z pyłów. Zanie
czyszczeń chemicznych niestety nikt
nie wyłapuje, ulatniają się one po
przez komin. Badania wykazały, że

jeśli wyekspediuje się je wysoko,
szkodzą one znacznie mniej niż w

przypadku gdyby były wypuszcza
ne nisko. Z czego to wynika? Jeśli
komin jest wysoki, powiedzmy 300-
metrowy, to rozrzuca on tę siarkę
na znacznie większym obszarze niż
komin stumetrowy. Substancja szko
dliwa się rozrzedza, stężenie jej jest
mniejsze. Po drugie, doprowadzenie
dwutlenku siarki na znaczną wyso
kość pozwala na dłuższe utrzymy
wanie jej w atmosferze, gdzie przez
rozkład traci częściowo swe szko
dliwe właściwości. Mniejsze jest wte
dy też stężenie siarki, w tzw. kwaś
nych deszczach Wysoki komin jest
więc pożyteczny dla ochrony atmo
sfery przed skażeniami przemysłu.
W niektórych rejonach, powiedzmy
w Krakowie, który leży w niecce,
zachodzi zjawisko zwane inwersją 1
tu nawet 300-metrowy komin nie
spełniłby swych celów. Obliczam, że

aby ochronić Kraków skutecznie,
komin musiałby mierzyć ponad 400
metrów. Takie wysokościowce budują
już np. w ZSRR, Jugosławii i USA.
Myśmy w zespole przeprowadzili ba
dania budowy giganta o wysokości
600 metrów. Naszym zdaniem budo
wa taka jest zupełnie realna.

; Komin jest jednak tylko jednym
z elementów ochrony przed zagroże
niem i będzie on spełniał swe cele
tylko przy równoczesnym dodatko
wym oczyszczaniu gazów, zarów
no mechanicznym jak i chemicznym,
co np. na Zachodzie jest wprowadza
ne. W Polsce dotąd nie stosuje się
oczyszczania chemicznego. Powstają
ca w Hucie „Katowice” koksownia
będzie na pewno zrzucać siarkę na

Kraków, jeśli nie zapewni się właś
ciwego procesu oczyszczania.

Profesor ma też udział w powsta
niu najwyższego masztu radiowego
świata — mierzącego 646 m. który
stoi w Konstantynowie koło Gąbina
i umożliwia odbiór I programu ra
diowego w całej Polsce. Z nazwi
skiem Romana Ciesielskiego wiążą
się też obiekty towarzyszące Wiel
kiej Krokwi — wieży w Zakopanem,
trybuny dla sędziów, badania kato
wickiego Spodka, wiele masztów te
lewizyjnych i innych unikalnych o-

biektów inżynieryjnych.
*

latach 1972—75 Roman Ciesiel
ski pełnił funkcje prorektora
Politechniki Krakowskiej. By

ło to wówczas stanowisko obsadzane
drogą mianowania. W burzliwym
roku 1981 Politechnika Krakowska
przystąpiła do wyborów swego re
ktora. Wśród kilku kandydatów był
również Roman Ciesielski. Po wstęp
nych turach pozostało czterech kan
dydatów i każdy musiał publicznie
wyrazić opinię na temat .kilku
spraw. Po tych wypowiedziach do
szło do ostatniego głosowania. Wy
grał je Roman Ciesielski. Były to

czasy trudne do rządzenia szkołą
wyższą ale Politechnika Krakowska
była pierwsza uczelnią w Krakowie,
która wznowiła zajęcia dydaktyczne
w stanie wojennym i nie przerwała
działalności naukowej. 31 iipca 1982
roku prof. Ciesielski został przez mi
nistra nauki, szkolnictwa wyższego
i techniki odwołany z tego stanowi
ska, Wkrótce potem, w listopadzie
1982, wybrano go najpierw w Poli
technice — do Rady Głównej Nauki
i Szkolnictwa Wyższego, a potem
przewodniczącym Rady na I kaden
cję 1982—85. W dwa lata później
święcił w szacownym gmachu. Od
działu PAN w Krakowie jubileusz
60-lecia urodzin i 40-lecia pracy
zawodowej.

— Co uważam za najważniejsze
osiągnięcie w okresie swej kadencji
w Radzie Głównej? Integrację spo
łeczności akademickiej, pertrakta
cje z władzami w sprawie ustawy
o szkolnictwie wyższym oraz stara
nia o lepsze warunki finansowe dla
nauki.

Mimo że Roman Ciesielski nie
pełni już funkcji rektora 1 przewod
niczącego Rady Głównej ma nadal
pełne ręce roboty. Uczestniczy w

kongresach naukowych w kraju i za

granicą, jeździ do zakładów pracy.
Nasze rozmowy w kwietniu 1985
przerywał dwukrotny wyjazd pro
fesora do Indii i do Kozienic. Pisze
dużo, jego bibliografia przekroczyła
350 pożycji. Jak zwykle wielką ra
dość sprawia mu pełna sala studen
tów podczas jego wykładów.

ZBIGNIEW SATAŁA

wych upominków. Na ładne książki dla dzieci
jest ogromne zapotrzebowanie — mimo że co
raz częściej marzeniem maluchów są elektro
niczne (niestety, często nie za złotówki) cudeń
ka. Książka z obrazkami zawsze pozostanie
atrakcyjna, jeśli — rzecz jasna — obrazki w

niej zawarte będą miały artystyczną rangę. O
tej zaś decydują graficy, nie tylko, ale przede
wszystkim.

Polska do niedawna jeszcze przodowała w

dziedzinie ilustracji książkowej,, do niedawna
używano ukutego w latach sześćdziesiątych
terminu „polska szkoła ilustracji”. W powojen
nej historii polskiej plastyki było wielu arty
stów. którzy w tej właśnie dziedzinie zdziałali
d'użo dobrego i całe pokolenia dzieci wychowy
wały się na ilustracji najwyższych artystycz
nych lotów. Jan Wilkoń, Adlam Kilian, Jan
Marcin Szancer, Olga Siemaszko, Janusz Stan-
ny. Władysław Grabiański to nieliczne z dłu
giej listy, nazwisk na tym polu zasłużonych.
Polskie ilustracje prezentowały styl i wysoki
poziom. Unikały dosłowności, rozbudzały wy
obraźnię — co tak różniło je od komiksowych,
płytkich rysunków zachodnich. Właśnie dzię
ki tej odrębności, zwracaniu uwagi na artyzm
nasi twórcy zyskali rozgłos za granicą.

Nie tak dawno, bodaj dwa lata temu, BWA

w Zamościu zorganizowało dużą, retrospekty
wną wystawę polskiej ilustracji dla dzieci. Wy
stawę przygotowano na 40-lecie PRL, a fakt, że

pomysł zrodził się w mieście, w którym żywa
jest wciąż pamięć tragedii dzieci Zamojszczyz-
ny, stanowił nieomal symbol. Barwnie i kolo
rowo było w wielu salęnach wystawowych w

Polsce, bowiem wystawę pokazano we wszy
stkich większych ośrodkach w kraju- (w Kra
kowie widzieliśmy ją w roku ubiegłym). Wspo
minam o tym, bo właśnie na tej wystawie po
kazano cały nasz dorobek >z tej ogromnej, waż
nej. w programie wychowania poprzez ■sztukę..

^dziedziny..
Ilustracja do książki dziecięcej • to specyficz

ny rodzaj twórczości. Specyficzny i trudniejszy
od innych, jeśli się choe tworzyć z myślą o

dzieciach. Czyli tak, jak dla dorosłych, tylko
jeszcze lepiej. Trudniejszy. bo tu właśnie — jak
nigdzie chyba indziej — zderzają się ta
kie cechy,' jak indywidualność twórcza arty
sty z szeroko pojętym dydaktyzmem, walory
estetyczne z wychowawczymi i poznawczymi.
Grafika książkowa te cechy właśnie winna u-

wydatniać, aby świat rzeczywisty czy baśniowy
przybliżać dziecku w taki sposób, by przekazać
oglądającemu ją dziecku nie tylko potrzebną
dozę informacji, ale i wzorzec piękna. Sztuka
ilustracji bowiem opiera swoje istnienie na

wartościach niezbywalnych — na kryterium
piękna w tradycyjnym rozumieniu, na dosko-

JANUSZ STANNY — ilustracja do książki „Dzie
ci Pana Astronoma" („Nasza Księgarnia” 1983 r.).

nałości warsztatowej, komunikatywności. Obra
zek 1 uczy, kształci estetycznie i bawi, przede
wszystkim bawi. Właśnie uwypuklenie owych
walorów zabawowych było źródłem sukcesów
polskich ilustratorów na arenie międzynarodo
wej. W przeważającej mierze obrazowali oni
literaturę nawiązującą do rozrywkowej formy
folkloru, upowszechniali wzorce z dorobku kul
tury narodowej, w tym także ze sztuki ludo
wej. Czerpali z tradycji biorąc z niej dla po
trzeb ilustracji to, co najlepsze — sprawność
warsztatową i umiejętność rysunku . właściwą
drzeworytom, żywe zestawienie barw właściwe
malarstwu, skrót myślowy właściwy plakatowi.
W efekcie powstawały ilustracje znakomite nie
napotykające w druku tak wielu przeszkód jak
obecnie.

Jak jest dzisiaj? Czy w polskiej ilustracji pa
nuje zastój, czy niezmiennie trwamy w. prze
konaniu, że jesteśmy dobrzy' i mniemanie to

opieramy na sukcesach sprzed dwudziestu lat?
Trudno jednoznacznie odpowiedzieć, bo na ogół
obrazki w książkach dla dzieci, na przekór tru
dnościom poligraficznym, żyją barwnie i wesoło
— ale rozpowszechnia się także dużo tandety.
Spotkrć tu nierzadko można obrazki-koszrnar-
ki i win* dnikarni (papier, druk) jest tylko

ostrych selekcji. Wbrew pozorom, dziecko Jest
odbiorcą sztuki bardzo wymagającym, bezbłęd
nie potrafi określić, co mu się podoba, co nie, l
są to oceny oparte na dużej wrażliwości. Nie
wypaczajmy tej wrażliwości pamiętając, że naj
prawdziwszym w sztuce — jak mawiał Picasso
— jest się w wieku 7 lat. Potem chodzi tylko
o to, by do tego stanu powrócić.

Profesjonalizm, unikanie chałtury w kultu
rze dla najmłodszych, są bardzo ważne we

wszystkich dziedzinach. Ogromnie duże pole
do popisu ma w tym względzie telewizja. Na

ogół programy telewizyjne przeznaczone dla
młodych widzów, oceniane są przeż rodziców,
wychowawców i same dzieci jako interesują
ce. Odznaczają się walorami poznawczymi, jeśli
traktują o technice, czy historii, obyczajowo —

psychologicznie utrwalają wzorce zachowań, ure-

.alniają pojęcie dobra i zła, pobudzają zainte
resowanie otoczeniem. Zdarzają się jednak pro
dukcje zwłaszcza z zakresu animacji, których
emitowanie niczym właściwie nie jest uzasad
nione, co więcej — są to filmy kupowane. Ta
ki np. serial „Dzieciństwo Muppetów” jest,
moim zdaniem, po prostu brzydki (choć można

go uważać za dowcipny, ale dla dorosłych), a

wrażliwość na piękno to przecież podstawowa
cecha sztuki d'la najmłodszych. Bardzo dobre
są filmy rysunkowe radzieckie i japońskie,
swoje własne mamy zresztą też nie najgorsze,
żeby nie powiedzieć nieskromnie — bard'zo do
bre. Rzecz w tym. aby z wielkim rozmysłem
serwować je dzieciom, nie dopuszczając do pro
dukcji i zakupów chybionych.

Przykład animacji telewizyjnej dowodzi, że
plastyka w rozwoju dziecka odgrywa bardzo
ważną rolę, wszystko przecież sprowadza się do
obrazka, o czym już była mowa. Rzecz w tym,
by obrazki te, będąęe najczęściej pierwszym
kontaktem dziecka ze sztuką, miały naprawdę
artystyczną rangę, aby tworzyli je artyści a

nie chałturnicy. Plastyka to także cały obszar
wzornictwa przemysłowego, zaniedbany, trakto-

. wany po paącós.^mU; w ^órym.nierzadlko prym
Wiodą formy ze sztuka niewiele mające wspól-
nego. Zabawka także, choć nietrwała i ..z góry
przeznaczona na zniszczenie, powinna mieć
rangę małego, dzieła stuki. Jak jest naprawdę,
widać w sklepach przy okazji zakupów.

Wysoki poziom wszystkich elementów spek
taklu, unikanie chałtury winno być dewizą na
czelną także w teatrze dla najmłodszych. Nie
słusznie się bowiem uważa, że dzieciom zapro
ponować można właściwie wszystko i nawet

jeśli propozycja spotka się z krytyką, nie bę
dzie to miało akurat większego znaczenia. Re
cenzenci na ogół nie zwracają uwagi na przed
stawienia teatralne dla najmłodszych i efekt

jest taki, że młody widz nie ma właściwie so
jusznika, a bywa, że i teatry odfajkowują ta
kie pozycje nie wykazując zbytniej dbałości o

artystyczny kształt przedstawień. Bądźmy jed
nak sprawiedliwi — nie znajduje to potwier
dzenia w teatrach lalkowych. O prawa młodego
widza upomnieli się przed laty pierwsi dzia
łacze Związku Teatrów Lalkowych, a kolebką
rodzimego lalkarstwa stał się Kraków. Właś
nie w naszym mieście od „Miniatur” Połonyja-
Jkiłońskiego rozpoczęła się sześćdziesiąt lat te
mu historia naszego lalkarstwa. W latach trzy
dziestych zdystansowały Kraków teatrzyki war
szawskie, dzisiaj zaś coraz częściej jako stolicę
polskiego lalkarstwa wymienia się Białystok.
,W Białymstoku funkcjonują też dwa pozawar-
szawskie wydziały szkoły teatralnej kształcące
aktorów i reżyserów lalkarzy. Chyba właśnie

,ze względu na poziom szkolnictwa i pamięć
tradycji nie ma tu powodów do narzekań. W

przedstawieniach przeznaczonych dla najmłod
szej widowni, a granych przez teatry drama
tyczne, sprawa zaczyna się nieco komplikować
i oceny nie są już takie klarowne.

Wiele dziedzin życia kulturalnego można by
poddać wnikliwej analizie pod kątem poziomu
i rangi artystycznej,, kształtowania nawyków,
rozwijania zainteresowań najmłodszych naszych
obywateli. Cóż by się okazało? Ano to. że kul
tura dla dzieci zajmuje bardzo niewiele miej
sca w zainteresowaniach dorosłych, nawet w

instytuajach kulturalnych. Od niedawna dopie
ro, bo od bodaj trzech lat istniejący w Pozna
niu Ogólnopolski Ośrodek Sztuki dla Dzieci
i Młodzieży pełni rolę swoistego ministerium.
Scena dla Dzieci i Młodzieży, Biennale Sztuki
dla Dziecka, raport przygotowany wspólnie z

Muzeum Zabawki w Kielcach, Ogólnopolski
Festiwal Filmów Telewizyjnych dl.a Dzieci, se
minaria i konkursy teatralne oraz literackie —

to tylko nieliczne z wielu cennych inicjatyw
ośrodka. Powołana z myślą o pobudzaniu śro
dowisk artystycznych j naukowych, które do
konywałyby oceny istniejących zjawisk oraz

inspirowały nowe, bardziej twórcze i wartoś
ciowe — instytucja ta jest dobrym rzeczni
kiem dziecięcych interesów kulturalnych.
Chwała jej za to. Koordynowanie działań na

polu- kultury dla dzieci jest bowiem ogromnie
ważną sprawą, zważywszy zwłaszcza na za
niedbania w tej dziedzinie i trudny dostęp do
kultury dzieci .mieszkających w małych ośrod
kach czy na wsi, Tylko rozsądne, prezentują
ce wysoką artystyczną rangę działania mogą
wykształcić młode pokolenia w poszanowaniu
■narodowej tradycji, ukształtować wartościowe
wzorce, rozbudzić estetyczną wrażliwość. Takie
wychowanie procentować będzie w przyszłości.
Stare przysłowie: „czym skorupka za młodu na
siąknie, tym na starość trąci” nie traci swej
aktualności. Warto, aby pamiętali o tym wszy
scy, którzy tworzą z myślą o dzieciach i ci czu
wający nad jakością tej twórczości.

URSZULA ORMAN
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Wczoraj oddano do eksploatacji
most Nowohucki i ul. Kamieńskiego

Barbórka u górników
wielkiej chemii

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
deroizacyjnych skrócono o pół
roku.

Wczoraj w towarzystwie oj
ców miasta przejeżdżaliśmy
przez nowo oddane odcinki.
Most na Wiśle poszerzono, o

dwa pasma. Będzie tam skie
rowany cały ruch kołowy z

Podgórza do Nowej Huty. Ta
trasa zaoszczędzi ikierowcom
5 km drogi (licząc tam i z po
wrotem).

Generalnym koordynatorem
tej przebudowy był krakow
ski „Mostostal”. Właśnie dla
tego na nowo oddanym do u-

żytlku moście I sekretarzowi
KK PZPR Józefowi Gajewi-
czowi oraz prezydentowi m.

Krakowa Tadeuszowi Salwie
meldunek o przejezdności
składali pracownicy „Mosto
stalu”: Przemysław Fedoro
wicz — kierownik budowy i

przedstawiciel załogi — Wie
sław Gąciarz. Ponieważ most

łączy dwie dzielnice, nie za
brakło również naczelników —

Zdzisława Zaremby z Nowej
Huty i Adama Kallermana z

Podgórza. ,

Autobus z władzami polity
cznymi i administracyjnymi
Krakowa oraz dyrektorami

Nadrabiać opóźnienia
w rozwoju komputeryzacji

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
gium Novum Uniwersytetu
Jagiellońskiego 2-dniowego po
siedzenia Rady Głównej Na
czelnej Organizacji Technicz
nej. Informatyka — stwier
dzono w przyjętej na posiedze

niu rady uchwale — będąca
jednym z najistotniejszych
stymulatorów postępu techni
cznego — powinna być przed
miotem nauczania w szkołach
1 na wyższych uczelniach.

Centralne programy badaw
czo-rozwojowe rozproszyły in
formatykę w wielu różnych
programach co nie pomaga

W Zbiorach Czartoryskich w Krakowie

Wystawa: „Stefan Batory
1533-1586"

(Inf. wł.) W 400. rocz
nicę śmierci Stefana Batorego
w Muzeum Narodowym w

Krakowie w Zbiorach Czar
toryskich otwarto wczoraj •

wystawę poświęconą temu

wybitnemu władcy. Tutaj bo
wiem znajduje się wiele dro
gocennych pamiątek po królu:
guzy żupana wyjęte z trum

ny, szkofie na szyszak hu
sarski i na czapkę, szabla i sza
chownica z wizerunkami Ba

torego i hetmana Zamoyskie
go na sztonach. Ponadto dużo
dokumentów z Biblioteki
Czartoryskich, m. in. akt wy
boru Stefana Batorego na kró
la polskiego, w którym czyta
my: „My Rady Koronne Du
chowe y Świeckie;.. J.M. Pana

Stephana Batorego Wojewodę
Siedmiogrockiego za Króla t
Pana naszego obrali’’.

Cofnijmy się więc do roku
1575, gdy po ucieczce Henry
ka Walezego z Wawelu swo
ją kandydaturę na króla pol
skiego zgłosił Stefan Batory,
wówczas książę Siedmiogrodu.
Na elekcji w grudniu owego
roku część szlachty polskiej
obwołała królem cesarza Ma

ksymiliana II, ale większość
głosujących nie chciała Habs
burga i wybrała Annę Jagiel
lonkę, polecając Stefana jako
jej męża i króla polskiego. 1
maja 1576 roku poślubił więc
Stefan Batory znacznie od sie
bie starszą Jagiellonkę i koro
nowany został w Krakowie.

Potęgę militarną Rzeczypo
spolitej stawiał najwyżej. Zre

organizował siły zbrojne i sy
stem monetarny, umocnił pa
nowanie Polski w Inflantach
i rozszerzył granice Litwy.
Śmierć zaskoczyła go w trak
cie przygotowań do wyprawy

na Turcję osmańską dla wy
zwolenia Węgier i zabezpie
czenia granic Polski.

W dniu 9 grudnia 1986 r. zmarł nagle w 64. roku życia

mgr ZYGMUNT DYLĄG
długoletni działacz Prezydium Krakowskiego Obywa
telskiego Komitetu Ochrony Pomników Walki 1 Mę
czeństwa, aktywny opiekun miejsc pamięci narodowej.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy żalu i głębokie
go współczucia.

PREZYDIUM
KRAKOWSKIEGO OBYWATELSKIEGO

KOMITETU OCHRONY POMNIKÓW
WALKI I MĘCZEŃSTWA

Dnia 9 grudnia 1986 r. zmarła w wieku 46 lat

WIESŁAWA MISIEWICZ

długoletnia pracownica Pracowni Stomatologicznej w

Rejonowej Przychodni Lekarskiej PKP w Dębicy.
Mężowi i Dzieciom Zmarłej składamy wyrazy naj

głębszego współczucia.
DYREKCJA

ORGANIZACJE SPOŁECZNO-POLITYCZNE
OBWODU LECZNICTWA KOLEJOWEGO

W TARNOWIE

przedsiębiorstw biorących u-

dział w pracach moderniza
cyjnych przejechał również
wczoraj oddaną krakowianom
ulicą Kamieńskiego, której
przekazanie do eksploatacji w.

tak trudnym zimowym okre
sie przyczyni się do zwiększe
nia bezpieczeństwa jazdy na

trasie wylotowej z Krakowa
do Wieliczki. Te inwestycje
to zaledwie początek moder
nizacji ciągów komunikacyj
nych. naszego miasta, o któ
rej na uroczystym spotkaniu
w krakowskim „Kablu” władz
.miasta z wykonawcami —

mówił koordynator’ „piątki”,
wiceprezydent m. Krakowa
Marian Kulig. Kolejne zada
nia to ulice: Opolska i Tynie
cka.

Uczestniczący w spotkaniu
I sekretarz KK PZPR Józef
Gajewicz, podkreślając zna
czenie wykonanych robót, ich
dobrą jakość i szybkość, z ja
ką budowlani zakończyli mo
dernizacyjne etapy — życzył
w imieniu władz- partyjnych
i administracyjnych m. Kra
kowa dalszego tak ogromne
go zapału do prac, których w

Krakowie będzie jeszcze spo
ro w najbliższych latach. Mia
sto bowiem musi mieć dobre

wytyczeniu właściwych kie
runków rozwoju. Dlatego Ra
da Główna NOT zwraca się
do Komitetu Nauki i Postępu
Technicznego przy Radzie Mi
nistrów o przyspieszenie prac
nad opracowaniem komplekso
wego programu rozwoju infor
matyki w kraju.

Drugim omawianym proble
mem na posiedzeniu Rady
Głównej NOT niejako kores
pondującym ze sprawami in
formatyki jest przygotowywa

nie wysoko ■kwalifikowanych
kadr i warunki ich wykorzy
stania.

(ts)

Centralne miejsce otwartej
wczoraj wystawy zajmuje por
tret króla pędzla jego nadwor

nego -malarza Marcina Kobe
ra. Monarcha przedstawiony
jest w czapce węgierskiej, we

wzorzystym żupanie i czer
wonej delii. przy szabli, w

pra\vicy trzyma zwiniętą
chustę (mappa), znak suwe
rennej władzy, używany w

Rzymie, w Bizancjum i w Tur
cji osmańskiej. Portret został

wypożyczony przez księży mi
sjonarzy w Krakowie na

Stradomiu. Ze skarbca koron
nego na Wawelu pochodzi
głownia miecza honorowego,
jaki wraz z czapką otrzymał.
król od papieża Grzegorza
XIII.

Jedna z gablot poświęcona
jest żonie Stefana Batorego,
Annie Jagiellonce, a znajdują
się w niej: misa królowej bę
dąca darem mieszkańców
Warszawy, ozdobna kapa ko
ścielna z ceremonii pogrzebu
Anny, gwóźdź z jej trumny. <

Wystawiono tu też nie ekspo
nowany na co dzień medal
bursztynowy z popiersiem Ste
fana Batorego, który Anna
Jagiellonka poleciła włożyć po
śmierci do swojej trumny. Po
latach medal wyjęła z trumny
księżna Izabela Czartoryska
wraz z Tadeuszem Czackim —

zasłużeni dla kultury polskiej
zbieracze pamiątek przeszłości
narodu. W okresie międzywo
jennym Czartoryscy przekazali
go zbiorom wawelskim.

Scenariusz wystawy opraco
wali prof. Zdzisław Zygulski
jun. i dr Marek Rostworow
ski, a otwarcia dokonał dyre
ktor Muzeum Narodowego
doc. dr Kazimierz Nowacki.

Ekspozycja czynna będzie do
końca marca przyszłego roku.

(zo)

rozwiązania komunikacyjne,
nowe obwodnice, umożliwia
jące swobodne poruszanie się
środków komunikacji. , Spe
cjalne podziękowania I sekre
tarz złożył na ręce naczelni
ka Wydziału Ruchu Drogowe
go WUSW — ppłka Bogdana
Białka za pomoc, jaką oka
zali w pracach modernizacyj
nych jego podopieczni.

Miłym akcentem wczoraj
szej uroczystości było wręcze
nie wszystkim zasłużonym w

pracach modernizacyjnych
Złotych, Srebrnych i Brązo
wych Odznaczeń „Za pracę
społeczną dla m. Krakowa”,
„Budowniczy Nowej Huty”
oraz adresów okolicznościo
wych dla szczególnie zasłu
żonych krakowskich przedsię
biorstw budowlanych. W 'imie
niu odznaczonych zabrał głos
dyrektor MPK — Tadeusz
Trzmiel, dziękując za uzna
nie. zobowiązując się równo
cześnie do dalszego tak pil
nego wykonywania robót
związanych z modernizacją
tras komunikacyjnych Krako
wa.

Uczestniczył również w u-r

roczystości m. in. sekretarz
KK PZPR — Józef Szczurow
ski. (ml)

Goście z NRD

w Tarnowskiem
(Inf. wł.) W Tarnowce prze

bywał z dwudniową oficjalną
wizytą radca ambasady NRD
w Warszawie Arno Jedan.

Gość zwiedził Zakłady
Azotowe im. F. Dzier
żyńskiego i Hutę Szklą Go
spodarczego, zapoznając się z

produkcją i warunkami pra
cy załogi. W obydwu zakła
dach spotkał się z kierownic
twem politycznym i admini
stracyjnym.

Wczoraj Arno Jedana przy
jął I sekretarz KW PZPR w

Tarnowie Władysław Plew-
niak. Dyskutowano o współ
pracy między PZPR a NSPJ,
a taikże na temat wymiany
delegacji pomiędzy zakłada
mi pracy i organizacjami mło
dzieżowymi obydwu krajów.

W Tarnowskiem gościł ró
wnież kierownik Wydziału
Nauki i Kultury KO NSPJ w

Magdeburgu dr Paul Schubert
oraz dyrektor Ośrodka Kul
tury i Informacji NRD w Kra
kowie dr Klaus Plobner. Go-
ścje,' spotkali się z działaczami
i pracownikami placówek, kul
turalnych z miasta i wojewó
dztwa. W trakcie spotkania
P. Schubert wygłosił referat
na temat rozwoju kultury i
sztuki w NRD w świetle za
dań wytyczonych przez XI
Zjazd .NSPJ. W dyskusji, ja*
ka rozwinęła się po referacie,
mówiono o systemie kształ
cenia kadr dla kultury w o-

bydwu krajach, mecenacie
państwa nad amatorską twór
czością artystyczną oraz o

współpracy kulturalnej oby
dwu państw, (i)

KRATKO
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

oświadczył przewodniczący
delegacji ZSRR na i roko
wania wiedeńskie Walerian
Michajłow, zabierając głos
na konferencji prasowej w

Moskwie. Podkreślił on. że

przez wszystkie lata roko
wań państwa NATO usil
nie dążą do wypaczenia
celu i przedmiotu rokowań
ze szkodą dla interesów
państw socjalistycznych.

NA ZAPROSZENIE wi
cekanclerza Norberta Ste-

gera w Austrii przebywała
w dniach 8—12 grudnia de
legacja Ministerstwa Gór
nictwa i Energetyki z sze
fem resortu Janem Szlach
tą. Omówiono problemy

dalszej współpracy obu kra
jów w dziedzinie górnic
twa i energetyki, mającej
wieloletnie i owocne tra
dycje.

W BEJRUCIE podano, że
w wyniku czwartkowego
nalotu izraelskiego na o-

bóz uchodźców palestyń
skich Nahr al-Barid koło
Tripoli, w północnej części
Libanu śmierć poniosło 15
osób, a 22 zpstały ranne.

Był to 18 nalot izraelski
na Liban w tym roku.

,W CZWARTEK w No
wym Jorku zakończyła się
międzynarodowa „Sztafe
ta pokoju” pod hasłem
„Dajcie światu szansę —

dzieciom potrzebny pokój”.
Uczestnicy sztafety w 'ciągu
86 dni przemierzyli 57
państw na 5 kontynentach.

W NOCY z czwartku na

piątek w ośrodku doświad
czalnym zachodnioniemiec-
kiego koncernu chemiczne
go BASF w Ludwigshafen
wybuchł groźny pożar, któ
ry spowodował milionowe
straty. Policja zachodnio-
niemiecka poinformowała,
że ofiar w ludziach nie
było. Nie wyklucza się. że

pożar mógł być dziełem
podpalaczy. Ogień wybuchł
jednocześnie w dwóch miej
scach.

(Inf. wł.) Bez mała każdy
resort w Polsce ma swoich
górników; wczoraj w zabytko
wej Kopalni Soli w Wieliczce
ze swoimi górnikami spotkał
się z okazji tradycyjnej Bar
bórki minister przemysłu che
micznego i lekkiego — prof.
Edward Grzywa. Na potrzeby
wielkiej chemii pracują górni
cy wydobywający siarkę, sól,
baryt, kaolin, anhydryt, gips i
ziemię krzemionkową.

Podsumowując kończący się
rok dyrektor Zrzeszenia Przed
siębiorstw Kopalnictwa Suro
wców Chemicznych i Mineral
nych — Kazimierz SlizowskI
stwierdził, iż zadania produk
cyjne realizowane są pomyśl
nie. Więcej wydobędzie się
siarki, zaś na rynek dostarczo
nych zostanie 280 tys. ton soli
jadalnej. Zaspokoi to w pełni
potrzeby odbiorców. Będzie
więcej barytu, kaolinu i glin
ceramicznych, a także kredy
polwinitowej. Systematycznie
wzrasta wydobycie piasku
szklarskiego. Natomiast eks
port siarki, dwusiarczku wę
gla, soli i kriolitu przyniósł w

tym roku naszej gospodarce
ponad 220 min rubli 1 284 min
dolarów.

— Wydobywamy kopaliny o

róinej barwie: od białej po
czarną — powiedział przewod
niczący Federacji Związków
Zawodowych Górnictwa Raj
mund Moric — ale pracujemy
jednakowo. Łączy nas teraz

Czy Krakowskie Towarzystwo
Świadomego Macierzyństwa

musi zmienić adres?
(Inf. wł.) Już od 16 lat

działa nieprzerwanie przy
ul. Boh. Stalingradu 13 Kra
kowskie Towarzystwo Świa
domego Macierzyństwa kie
rowane przez dr Alicję Ho-
rak. O znakomitej pracy le
karzy tam zatrudnionych i
laboratorium analiz lekars
kich towarzystwa prowa
dzonego przez Danielę Sitko
nie muszę przekonywać Czy
telników, którzy choć raz ze
tknęli się z tą firmą. 66 pra-,
cowników lekarzy specjali
stów: ginekologów, androlo-
gów, urologów, dermatolo
gów, cytologów, onkologów,
psychiatrów, neurologów,
przyjmuje dziennie ok. 300
pacjentów. Udziela im nie
tylko pomocy lekarskiej w

myśl motta KTŚM: Tu się
ciąży nie przerywa, tu się
ciąży zapobiega, a także
przygotowuje młode • kobiety
i mężczyzn do pełnienia o-

boWiązków ródzićielskich.
Jest to jedyna placówka te
go typu w Polsce. Młodzie
żowa Poradnia Profilaktyczna,
cieszy się wielkim zaintere
sowaniem nie tylko. wśród
mieszkańców Krakowa.

Rozpoczynając swoją dzia
łalność przed 16 laty KTSM

przeprowadziło w , zajmowa

Nowa premiera
w Teatrze

im. J. Słowackiego
(Inf. wł.) Teatr im. J. Sło

wackiego zaprasza w niedzie
lę, 14 grudnia, na drugą pre
mierę bieżącego sezonu. Jest
nią słynna już dwuosobowa

SERCE JAK
WŁASNE

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)
nawet konieczność zastosowa
nia dializy. Gdy piszę ten
tekst (wtorek. 9 grudnia),
stan pacjenta określany jest
przez lekarzy jako zadowala
jący. Bezpośredniego niebez
pieczeństwa nie ma. Apara
tura z Brna spisuje się świe
tnie. Można gratulować prof.
Jaromirowi Vaśku i jego
współpracownikom, którzy
cały czas czuwają przy pa
cjencie. Dla nich to przecież
wielka chwila.

Czytelnik zapewne zadaje
sobie pytanie, co dalej? Od
powiedź jest prosta — wszy
scy czekają na dawcę serca

o grupie krwi „A”. Zostanie
zrobiona transplantacja ludz
kiego organu. A jak wiemy
w tym zespół docenta Religi
ma już sporą wprawę.

I stwierdzeniem Zbigniewa
Religi: „Moim zdaniem jest to
w tej chwili najnowocześ
niejsza i najlepsza na świecie
konstrukcja tego typu. Zaz
drościć nam mogą na wszy
stkich kontynentach”, można

by ten pisany w pośpiechu
tekst zakończyć, gdyby nie...

W poniedziałek, 8 grudnia,
o godzinie 8.00 rozpoczęła się
inna prekursorska operacja.
36-letniej kobiecie transplan-
towano serce i płuca 30-let-
niego mężczyzny. Jest to

znów pierwsza tego typu o-

peracja w Polsce i w krajach
socjalistycznych. Operacja u-

dana! ,

Ale to już temat na zupeł
nie inną opowieść.

O

jeden system płacowy i wspól
ny ruch związkowy.

Serdeczne podziękowania dla
wszystkich górników wielkiej
chemii złożył szef resortu —

minister Edward Grzywa. Sło
wa uznania skierował też pre
zydent m. Krakowa — Tadeusz
Salwa.

Długoletni i wyróżniający
się w pracy górnicy uhonoro
wani zostali wysokimi odzna
czeniami państwowymi. Tytuły
honorowe „Zasłużony Gór
nik PRL” nadano: Czesławo
wi Kukawce, Janowi Mikule.
Ordery Sztandaru Pracy I kla
sy otrzymali: Józef Kusztal,
Bolesław Karbiński, Bronisław
Małek i Marian Planeta, zaś
Ordery Sztandaru Pracy II kla
sy: Bogusław7 Cheba, Włady
sław7 Drozdowski, Marian Haj-
decki, Adolf Jakubowski, Ka
zimierz Makówka. Jan Kawe
cki, Adolf Szczecina, Ferdy
nand Szczęch, Czesław7 Szyma
nek, Zygmunt Wnęk. Wręczo
no także Złote, Srebrne i Brą
zowe Krzyże. Zasługi oraz od
znaki związkowe.

W uroczystości uczestniczyli
również: szef Kancelarii Ra
dy Państwa, minister Maciej
Wirowski, sekretarz KK PZPR
— Władysław Kaczmarek, wi
cewojewoda tarnowski — Je
rzy Sobecki.

Obecny był także konsul
Konsulatu Generalnego ZSRR
w Krakowie — Władimir Ono-
sza.

’

(jb)

nym budynku wiele remon
tów kapitalnych. Obecnie
placówce grozi przeniesienie
na ulicę Bracką do budynku
odrestaurowanego, który od
6 lat pusty czeka na lokato
ra... To rożwiązanie nie za
dowala pracowników KTSM,
którzy w skromnych, aczkol
wiek już przystosowanych do
ich pracy pomieszczeniach
przy ul. Boh. Stalingradu
czują się najlepiej. Tym bar
dziej, iż zmiana adresu KTSM

wiązałaby się z dużymi na
kładami finansowymi, na co

towarzystwa w obecnej
chwili nie stać.

O problemach tych mówiła
podczas- wczorajszego V

wdinego zebrania sprawo
zdawczo-wyborczego prze
wodnicząca KTŚM, od 16 lat
pełniąca tę funkcję społecznie,
sędzia Hanna Czarnecka.
Mówiła ona -również o współ
pracy KTSM z; sądownictwem
rodzinnym i ośrodkami adop
cyjnymi.

‘

Na zakończenie spotkania
dokonano m. in. Wyboru Za
rządu KTŚM. Ponownie jego
przewodniczącą została Han
na Czarnecka, wiceprzewod
niczącymi Adam Czepko i
Stefan Warmus. (ip)

„Ławeczka” Aleksandra Gel-
niana w reżyserii i scenogra
fii Wojciecha Ziętarskiego —

z Anną Sokołowską i Krzy
sztofem Jędryskiem. Gorzki,
a zarazem zabawny obraz
współczesności (bo „Ławecz
ka” jest komedią!) idzie w pa-
tze z lapidarnością i sugesty-
wnością dialogu i sytuacji, da
jąc aktorom spore możliwości
interpretacji i rysunku posta
ci. Dozwolone od lat 16.

Sam nie wiem, czym, zes
pół zabrskich kardiochirur
gów w najbliższym czasie nas

znowu zadziwi. Nas i cały
świat... Chociaż mogę zdra
dzić, że prawdopodobnie za

trzy tygodnie przywieziony
zostanie z Brna do Zabrza
kompletny prototyp sztuczne
go serca. Drugiego po „Jar-
viku”!

Stereotypowe gratulacje to
w takim wypadku chyba za

mało.

Przypomina mi się, jak na

tegorocznym Zjeździe Kardio
chirurgów w Krakowie (we
wrześniu) obradujący nie mo
gli się zdecydować, komu
przyznać nagrodę za najwię
ksze osiągnięcie w tej dzie
dzinie w kraju, w 1986 roku.
Postanowiono nagrody i ty
tułu nie przyznać. Czy w

przyszłym roku, będą podob
ne wątpliwości?

Jest taka stara maksyma:
NAUCZ SIĘ GODNIE ZNO
SIĆ SUKCES DRUGIEGO.

Vaśku i Religa 'czekają.

PRZEMYSŁAW

OSUCHOWSKI

PS. W kilka godzin po napi
saniu tego tekstu dowiedziałem
się, że pacjent, któremu
wszczepiono sztuczną lewą ko
morę serca zmarł z powodu
niewydolności krążenia. Posłu
szeństwa odmówiła prawa ko
mora serca.

Zabrakło pełnego sztucznego
serca lub dawcy.

Demokracji socjalistycznej trzeba się uczyć,
samo jej deklarowanie nie oświeca umysłów

ludzkich i nie zmienia przyzwyczajeń
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

węgla, a przede wszystkim
— straszniejsze od groźby gło
du i mrozu — widmo wojny
domowej.

O tym wielokrotnie się mó
wiło i, mówiło słusznie.

Marzyło się też najbardziej
reakcyjnym kołom imperializ
mu przekształcenie Polski w

drugi Liban lub Afganistan.
To też niejednokrotnie przy
pominaliśmy. Wszystko tó

prawda. Ale gdy zastanawiam
się nad tym, w czym tkwił
największy dramat, to widzę
go w tym, że po drugiej stro
nie — jeśli można użyć tego
skrótu myślowego — były rze
sze ludzi uczciwych, patriotów,
duża część młodzieży działają
cej przecież w dobrej wierze.
Niejeden kraj mógłby jej nam

pozazdrościć.
Przytłaczająca większość

tych ludzi, którzy znaleźli się
w latach osiemdziesiątych w

orbicie oddziaływania coraz

szybciej dryfującej w kierun
ku spowodowania wojny do
mowej ekstremy „Solidarno
ści”, jest przecież dziś daleka
od tamtych postaw z roku 1980
czy 1981.

Inna jest dziś w Polsce sy
tuacja polityczna, gospodarcza,
społeczna. Przecież musimy się
zastanowić kto zapełnił półki
sklepowe — puste wtedy. Pa
miętanie o tym jest rzeczą nie
zbędną, konieczną.

Powinniśmy wciąż pamiętać
o, tej tezie, którą powtarzaliś
my wielokrotnie w różnych
sformułowaniach, wyszła ona

od tow. Jaruzelskiego, ale po
tem przecież powtarzali ją
najrozmaitsi działacze, iż „nie
ważne jest skąd przychodzisz
— ważne jest, dokąd chcesz z

nami pójść”.
No, a jeśli tak, to nie zmu

szajmy ludzi do samobiczowa-
nia, do kajania się. Po prostu
idźmy dalej tą drogą, którą
wytyczyły najpierw IX, a pó
źniej X Zjazd Partii. I to jest
istota rzeczy.

Prawda, że nie należy zapo
minać, iż w grudniu 1981 r.

rosły już szeregi tych, którzy
zorientowali się, że „góra”
„Solidarności” chc.e ich wieść
nie tam,, dokąd oni by chcieli
pójść,' że gdy oni uczciwie
mówili: „socjalizm — tak, wy
paczenia — nie”, to przywód-,
cy „Solidarności”, ci którzy de
batowali w Radomiu, chcieli
mówić . „nie” -socjalizmowi,
pragnęli obalenia socjalizmu.

Proces tych przewartościo
wań postępował, było to wi
doczne, ale zbliżającej się ka
tastrofy , nie mógłby powstrzy
mać. I to pyia. ta dodatkowa
-tragedia.

Mówi pan; że wprowadzeniu
stanu wojennego towarzyszyły
deklaracje o kontynuacji- od
nowy, o demokratyzacji nasze
go ustroju, deklaracje o poro
zumieniu. Inie mogło być ina
czej. W gruncie rzeczy stan

wojenny — w miarę możności
jak najkrótszy — miał bo
wiem służyć- właśnie temu,
byśmy . mogli kontynuować
spokojnie odnowę, abyśmy mo
gli przeprowadzać demokraty
zację naszego ustroju, byśmy
tworzyli warunki dla porozu
mienia narodowego. Otóż dla
tego w ślad za deklaracjami
przyszła trudna, konsekwent
na, uporczywa praca nad ich
realizacją. Wydaje mj się, że

jest to istota rzeczy tego, co

stało- się w grudniu.
— Najdramatyczniejsze za

nami, a najtrudniejsze przed
nami. W tych słowach zawarta

jest chyba synteza lat osiem
dziesiątych. Jak, zdaniem Pa
na Profesora, wykorzystaliśmy
czas od grudnia 1981 by odda
lić się od narodowych drama
tów, rozwiązując — krok po
kroku — najtrudniejsze spra
wy Polaków a zarazem sta
wiając czoła wyzwaniom na
szego wieku? W istocie jest to

pytanie o szansę: czy maksy
malnie ją wykorzystaliśmy?

— Jeśli chodzi o ocenę tych
lat,'to jest to najbardziej skró
towa, ale jednocześnie słuszna
charakterystyka. Znacznie tru
dniej jest z odpowiedzią na

ostatni człon pańskiego pyta
nia. To pewnie wina mego fa
chu, ale nie wierzę w dosko
nałość jednostek ludzkich, a

już tym bardziej zbiorowości,
społeczeństw. Nie stawiajmy
więc pytań, na które pozytyw
na odpowiedź może budzić
wątpliwości. Z pełną natomiast
odpowiedzialnością można
stwierdzić, że partia, sojuszni
cze stronnictwa, władze pań
stwa z Sejmem na czele dąży
ły do jak najpełniejszego roz
woju odnowy, do. stworzenia
warunków rozwoju demokracji
zarówno w sensie tworzenia
podstaw prawnych, całego sy
stemu instytucji demokratycz
nych, jak i wypełniania ich
żywą treścią.

Przez cały ten okres stara
liśmy się wyciągnąć wszystkie
wnioski z tej niezwykle donio
słej prawdy, że jedynie adek
watną do socjalizmu formą u-

strojową jest demokracja, że
może się on prawidłowo roz
wijać .tylko w warunkach de
mokratycznych.

Ale prawdą jest również, że

demokracji socjalistycznej
trzeba się uczyć, że jej samo

deklarowanie nie oświeca u-

mysłów ludzkich i nie zmienia
przyzwyczajeń. Praktyka jest
tu sprawą decydującą.

Można też bez obawy popeł
nienia błędu powiedzieć, że u-

miejętność korzystania z istnie
jących już instytucji demokra
tycznych jest znacznie niższa
niż stan rozbudowy tych in
stytucji. Zrobiliśmy wiele dla

rozwoju systemu demokracji
w zakresie władz terytorial
nych, rozbudowaliśmy system
uprawnień i kompetencji rad

narodowych, różnych form
samorządu. Czy z tego już się
należycie korzysta? Mógłbym
mieć co do tego poważne wąt
pliwości.

To samo dotyczy spraw
związanych z demokratyzacją
zarządzania gospodarką. Nie
zawsze zresztą idealnie rozwią
zaliśmy jej stronę prawną.
Stąd też będziemy rozpatry
wali na najbliższym posiedze
niu Sejmu pewne zmiany na
wet w tej tak długo wypraco
wywanej ustawie o systemie
rad narodowych i samorządu
terytorialnego. Wiemy dobrze,
że wątpliwości budzi sprawa
zarządzania gospodarką — jak
zrobić by zarządzanie było
sprawne, by dyrektor był dy
rektorem, ale także by samo
rząd był samorządem?

To nie są proste sprawy. De
mokratyzacja ustroju to jedna
strona dokonujących się prze
mian — druga to postępy pa
drodze powszechnego zrozu
mienia najistotniejszych dla
narodu i państwa spraw. Tu
musi dojść do powszechnego
porozumienia. Zrobiliśmy wie
le, ale samozadowolenie, uzna
wanie, że już jest tak dobrze
jak być powinno, byłoby jed
nak bardzo niebezpieczne.

— Mówił Pan Profesor o po
rozumieniu. Czy można zary
zykować stwierdzenie, że rea
lizacja tej idei, która stanowi
wielką szansę dla przyspiesze
nia rozwoju i przezwycięża
nia trudności jest autentycz
nym zagrożeniem dla tych,
którzy wbrew najżywotniej
szym interesom państwa i na
rodu trwają na antysocjali
stycznych pozycjach?

-— To oczywiste, że im peł
niejsze porozumienie, . tym
szybsze posuwanie się po dro
dze wskazanej przez X Zjazd
Partii. Sukcesy na tej drodze
można rozszerzać i — co je
szcze ważniejsze — pogłębiać
przez porozumienie wszystkich
sił narodu. To zaś oznacza, nie
mal automatycznie, osłabienie
możliwości oddziaływania .sił
destrukcyjnych, antysocjali
stycznych. Ludzie bowiem bę
dą się przekonywać, że można
coś zrobić na tej drodze socja
listycznej, można osiągać suk
cesy, można rozwiązywać waż
ne problemy gospodarcze i
społeczne, których jest prze
cież; co niemiara.

Weźmy dla przykładu gospo
darkę. Musimy rozwijać eks
porty. bo .bez. eksportu nie.-.ma
importu. A przecież eksport
nasz spadł. Wystarczy wziąć
do ręki rocznik statystyczny,
aby zobaczyć . jak zmniejszył
się on w porównaniu z latanii
siedemdziesiątymi. Na głowę
ludności spadł do połowy, a

moża nieco niżej. Jesteśmy pod
tym względem w sytuacji gor
szej niż nasi sąśiedzi. Jest więc

o czym myśleć.
Jeśli tu potrafimy coś zro

bić, to będziemy mogli osiąg
nąć nie tylko lepszą sytuację
gospodarczą, ale jednocześnie
podnieść poziom życia obywa
teli. ,....■

A tak olbrzymie problemy
jak ochrona zdrowia, ekologia,
oświata? Cieszymy się, że lud
ność naszego kraju rośnie.
Dzieci są naszą radością. Ja
cieszę się z riioich wnuków..
No, tak. Ale potrzeba dla nich
w tej chwili jeszcze szkół pod
stawowych, a potem, wyższych
„słojów oświaty”.

Jeśli, potrafimy rozwiązać te

problemy, to zjednywać bę
dziemy sobie coraz więcej lu
dzi, coraz większe rzesze na
szego społeczeństwa dla tej
właśnie socjalistycznej drogi.
A to silom antysocjalistycznym
— o których pan mówił —

podcinać będzie korzenie.
— W dziejach naszego naro

du historyk z pewnością znaj
dzie szereg dat równie drama
tycznych — szans wygranych i
zmarnowanych, które przy
niosły powiedzenie o „Polaku
mądrym po szkodzie”. Ostatnie
lata dowodzą, że umieliśmy
zaprzeczyć tej niechlubnej o-

cenie, ucząc się — w przyspie
szonym tempie — myślenia
patriotycznego i politycznego.
Jakie — Pana zdaniem war
to posiąść nauki z historii na
szego państwa, utwierdzające
w przekonaniu, że stać nasz

naród na zapobieganie nieod
wracalnym szkodom?

— Powiedziałbym, że dra
maty nie są szczególnym przy
wilejem Polski i Polaków. Nie
brakło ich w historii innych
narodów. Prawda jednak, że
w .naszym było ich sporo, a

przysłowie, które pan przyto
czył narodziło się nieprzypad
kowo..

Co w tych warunkach trze
ba powiedzieć: niestety, nie
najlepiej jest u nas z eduka
cją historyczną, szczególnie
młodego pokolenia. Wykazały
to niedawno ogłoszone wyniki
Instytutu Badań . Młodzieży.
Nasza prasa publikowała je.
Tudno zaś wyciągnąć wnioski
z tego, czego się nie zna. Jest
to , więc pierwsza sprawa.
Wnioski te sprowadzać się mu
szą do konieczności posługiwa
nia się racjonalnymi przesłan
kami w ocenie każdej sytuacji,
w, jakiej się znajdujemy. W
każdej sytuacji, w każdym
momencie historycznym.

Jak najmniej urojeń, chciej
stwa, mitów, ciągłe zadawanie
sobie pytania: komu może słu
żyć rozwój sytuacji w tym czy
Innym kierunku? Innymi -sło
wy, postępować powinniśmy
jak prawnik, który bada jakiś

wypadek, ocenia go, pyta „cu£
prodest” (komu to mogło słu
żyć?) To samo jest przy roz
patrywaniu sytuacji historycz
nych: komu może służyć, jeśli
postąpimy tak — bądź postą
pimy inaczej?

To wymaga oczywiście spo
kojnego, racjonalnego analizo
wania każdej sytuacji, brania
pod uwagę istniejących ana
logii. Analogie nigdy nie są w

pełni ścisłe, ale mimo wszystko
dają wiele do myślenia. Jest to

sprawa niezwykle istotna.

Druga rzecz, o której trzeba
pamiętać: że słabi się w świę
cie nie liczą, że stawiać trzeba
przede wszystkim na swoja
pracę, wytyczając perspekty
wy.,, Bo silnych cenią sojuszni
cy i szanują nieprzyjaciele. To
sprawa niezywkle istotna.

Trzecią rzeczą, która w 'na
szych warunkach jest niezwy
kle istotna, to fakt, że jesteś
my narodem indywidualistów.
I to; nie jest źle, gdyż w bo
gactwie indywidualności tkwi
wielkie bogactwo społeczeń
stwa, narodu. Stanie się onó
nim tylko wtedy, gdy będzie
racjonalnie wykorzystane. Wy
korzystane może być jednak
tylko wówczas, gdy potrafimy
ów indywidualizm Polaków
zjednoczyć dla wspólnego do
bra. i

Oczywiście będzie nas wciąż
i wiele różniło. Jest jednak ja
kiś kanon nadrzędny, który
musimy respektować 1 dla któ
rego musimy być w pełni
zgodni. Jest to sprawa pań
stwa. Tę prawdę powtarzać
należy wciąż, z uporem i mo
żliwie jak najczęściej.

Państwo jest najwyższą for
mą organizacyjną życia narodu
i wszystko, co prowadzi do je
go osłabienia, jest nieszczę
ściem narodu. Potwierdza i
pokazuje to cała nasza histo
ria. Osłabienie państwa dopro
wadziło do jego upadku i zna
nych nieszczęść, które stały się
udziałem społeczeństwa.

To państwo odrodziło się w

latach międzywojennych. Co
kolwiek złego moglibyśmy po
wiedzieć o tym państwie bur-
żuazyjnym, . jego odrodzenie
było wielkim osiągnięciem.
Dlatego też broniliśmy go w

roku. 1939. Broniliśmy tego by
tu państwowego wszyscy. Pi
sał pięknie o tym Załuski,
przypominając jak to pod Oża
rowem zginęli niedaleko sie
bie: książę Radziwiłł i więzień
polskiej sanacji o najdłuższym
stażu więziennym — komuni
sta Buczek.
• Bronili tego państwa, bez
względu na to, jakie ono było.
Było bowiem państwem pol
skim. Stąd też sprawa pracy
dla państwa, obrona tego pań
stwa to sprawy niezwykle
istotne, niezwykle ważne, a

kultury państwowej nie jest
u nas — niestety — za wiele.

— Czas przed — i posierp
niowy, przed — I pogrud-
niowy odcisnęły niewątpliwie
swoje piętno, swój ślad na

sposobie myślenia naszego spo
łeczeństwa. Czy — jako histo
ryk — sądzi Pan, iż oWe do
świadczenia i przemyślenia są
— per saldo — tym co procen
tuje, co stać się może trwałym
dorobkiem polskiej myśli pa
triotycznej i politycznej?

— Jeśli przyjrzymy się
choćby naszej publicystyce, to

możemy powiedzieć, że stoi
ona na znacznie wyższym po
ziomie. Znacznie mniej sloga-
nowości, znacznie mniej pogo
ni za efektywnymi powiedzon
kami, więcej sięgania do istoty
rzeczy.

Wydaje mi się też, że spra
wą niezwykle istotną jest, iż
każdy z nas zdobył jakieś do
świadczenie, że myśli o tych
swoich przeżyciach.

Choć na wstępie mówiłem,
że nie należy ludziom wypomi
nać błędów i potknięć, ale

przecież każdy człowiek sam

dla siebie dokonuje jakiegoś
rachunku. Ta wewnętrzna roz
mowa jest dużo ważniejsza.

Widzimy przecież jak anga
żują się w pozytywne działa
nia’ dla kraju ludzie, którzy
zajmowali w latach 1980—1981
stanowiska nie zawsze słuszne.
Co tó znaczy? To znaczy, że

przeszli oni jakąś ewolucję.
Moim zdaniem właśnie ci są
nawet ważniejsi od tych, któ
rzy byli „letni” albo zawsze

„na linii”.
Wiele sobie obiecuję po tym,

co będzie z naszą młodzieżą.
Nie jest jeszcze dobrze, jeszcze
nie przeszła ona do końca tej
ewolucji. Ale przecież coś ją
popychało, przeciwko temu, co

się działo w Polsce.

To, że ona przeżywała, że
chciała doskonalenia, jest bez
sporne. Droga była może źle
wybrana. Ale intencje były do
bre. Co to znaczy? To znaczy,
że jest to młodzież czująca. Nie
zawsze myśląca tak, jak byś
my tego chcieli. Ale to musi
przyjść, to przyjdzie z czasem.

A to, że jest młodzieżą czu-

jącą, że nie tylko kieruje 'się
doraźną korzyścią na dzisiaj
czy jutro, lecz myśleniem, per
spektywicznym o sprawach na
rodu, kultury, państwa, że te

rzeczy, ją animują, to jest o-

biecujące. I nie powinniśmy
chcieć przemian zewnętrznych,
ani domagać się, aby ludzie
już, od razu, deklarowali nam

to, co nam odpowiada. To jest
niebezpieczne. Bo to często
prowadzi do pustych deklara
cji.
Rozmawiał:

JULIUSZ SOŁECKI (PAP)
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O włos od tragedii

teatry

Zapalenie się gazomierzy w bloku

przy ulicy Stachiewicza
W środą, 10 grudnia, do

kładnie o godzinie 14.15, w

mieszkaniu nr 34 w bloku
„siedemnastce” przy ulicy
Stachiewicza w Krakowie

pod wpływem wysokiej tem
peratury stanął zegar. W

tym to momencie niespodzie
wanie zapalił się gaz ulat
niający się z gazomierza, u-

mieszczonego na klatce scho
dowej. Towarzyszący temu
huk był tak duży, że lokato
rów ogarnęła istna panika.
Trudno się temu dziwić,
wszak w każdej chwili mogło
dojść do wybuchu całej in
stalacji gazowej. Na szczęście

w tym czasie w bloku, w jed
nym z mieszkań usuwał awarię
hydraulik. Widząc co się dzieje
błyskawicznie zbiegł do głów
nego zaworu gazowego i
zamknął go. Dzięki temu u-

chronił blok i jego mieszkań
ców przed mogącą nastąpić
nieobliczalną w skutkach tra
gedią. Przybyła na miejsce
zdarzenia straż pożarna szyb
ko ugasiła ogień. Życie wró
ciło do normy.

Wczoraj odwiedziłem nie
szczęsny blok przy ulicy Sta
chiewicza. To co zobaczyłem

zrobiło na mnie przerażające
wrażenie. Czarne, okopcone
ściany i sufity, wypalone
drzwi do mieszkań, odpada
jące tynki i sterczące za

ścian nagie przewody od
różnych instalacji — to pier
wsze co rzuca się w oczy. Na

tym nie kończy się jednak
lista zniszczeń. Tak się śkła-.
da, że najbliżej palących się
gazomierzy usytuowane było
mieszkanie nr 34 na III pię
trze. I tam właśnie poszła
główna siła uderzeniowa pa
lącego się gazu oraz powsta
jącego przy tym żaru. Świad
czy zresztą o tym widok sa
mego wnętrza mieszkania.
Zwęglona boazeria i pawlacz
w przedpokoju miesza się z

tynkiem, który wskutek wy
sokiej temperatury pękał i

odpadał ze ścian. Niesamowi
te wrażenie robią stopione

do połowy: plastikowa waga,
wentylator oraz zegar wiszą
cy na ścianie w kuchni, któ
ry jakby na świadectwo roz
grywających się tutaj wy
darzeń stanął dokładnie o

14.15. W ogóle całe mieszka
nie wygląda tak, jakby przez
nie przeszedł jakiś niszczy

cielski ogień piekielny. Aż
trudno uwierzyć, że znajdu
jący się tutaj w chwili wy
buchu kobieta z 3-letnim
dzieckiem nie odnieśli żad
nych poważnych obrażeń.
Jest to nasze jedyne szczęście
w nieszczęściu, że żona wraz

z synem cało wyszli z opre
sji — mówi BOGUSŁAW
RZEMlNSKI lokator tego jak
się okazuje kwaterunkowego
mieszkania. Teraz praktycz
nie pozostaliśmy bez dachu
nad głową. Tutaj na razie nie

sposób mieszkać, bo wszy
stko jest zrujnowane, zaś me
ble (kredyt „MM", który mu
szę jeszcze spłacać w 40 ra
tach) mocno zniszczone. Sy
tuację dodatkowo jeszcze
komplikuje fakt, że nie mia
łem ubezpieczonego mieszka
nia, dlatego też nie mogę li
czyć na odszkodowanie z te
go źródła. Myślę, że z pomo
cą przyjdzie nam administra
cja budynku oraz Wydział
Spraw Lokalowych krowoder
skiego Urzędu Dzielnicowego.
Sam nie jestem w stanie u-

sunąć tych zniszczeń i wró
cić do normalnego życia.

(koi)

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1):

M. Bałucki: Niewolnice z Plpldówki
— 19.15. STARY (Jagiellońska W: T.
Bradecki: Wzorzec dowodów me
tafizycznych — 19.30. SCENA MA
ŁA (Sławkowska 14): I. Iredyńskl:
Trzecia pierś — 16.30 (spektakl dla

dorosłych). KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): H. B011: Zwierze
nia clowna — 16.30 (spektakl dla

dorosłych, abonamenty nieważne).
BAGATELA (Karmelicka 6): Król
Maciuś I - 11. LUDOWY (os. Tea
tralne 34): M. Gogol: Rewizor —

19.IS (premiera prasowa). SCENA
OPERETKOWA (Lubicz 48): F. Le-
har: Carewicz —19.15. GROTESKA
(Skarbowa 2): S. Obrazcow, S.
Preobrażeńskl: Baśń o pięciu bra
ciach — 10, 17. MASZKARON —

SCENA STUDIO (Boh. Stalingra
du 21): R. Vitrac: Wiktor - 20.
STU (Krasińskiego 16/10): Noc ty
siączna druga — 19.15 KAWIAR
NIA „JAMA MICHALIKA”

(Floriańska 45): Kabaret: „A to ci
wesele 85” - 22.15. HOTEL „POD
ROZĄ” (Floriańska 14): Kabaret

„Boya wina” — 20.30; Konopielka
— 18. AKNE (Rynek Gł. 27): J.
Gen et: Pokojówki — 20. FILHAR
MONIA (Zwierzyniecka 1): Kon
cert oratoryjny na zakończenie
Roku Lisztowskiego — 18.30.

Pozostałe nieczynne

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: A. Fredro: Ślu

by panieńskie — 19.15. MINIATU
RA (pi. Ducha 2): A. Gelman: Ła
weczka — 19.30 (premiera praso
wa). SCENA MAŁA: Trzecia pierś
- 19.30. SCENA OPEROWA (pl.
Ducha 1): P. Czajkowski: Euge
niusz Oniegin — 12. GROTESKA
(Skarbowa 2): Baśń o pięciu bra
ciach — 11; Teatr Familijny:-*Baśń
o pięciu braciach; S. Mrożek: Let
ni dzień - 17. HOTEL „POD RO
ZĄ”: Konopielka — 19.30 STARY,
KAMERALNY, SCENA OPERET
KOWA. KAWIARNIA „JAMA MI
CHALIKA” (Kabaret), FILHAR
MONIA — ntecz.

Pozostałe jak w sobotę

9

Nowe punkty sprzedaży
mięsa z uboju gospodarczego

Opieka medyczna
nad inwalidami

SOBOTA

w potrzasku” — 10, 12, 14; popoł.
jaik w sob.

ALWERNIA — Chemik: niecz.
DOBCZYCE — Raba: List gończy
(poi.-CSRS 15 lat); Podróż do In
dii (ang. 12 lat). GDÓW — Pro
myk: Tootsle (USA 15 lat); Ku
kułka w ciemnym lesie (pol.-CSRS
12 lat).

Pozostałe kina jak w sobotę

ry opowiada”: „Ścisła wiedza

matrymonialna”; reż. Łukasz
Zieliński, Stanisław Kałużyń
ski

12.40 Siedem anten
13.25 Telewizyjny Koncert

Życzeń
13.55 Kraj za miastem
14.20 „Warszawa, lata 1915—

1922” — telewizyjny film do-

Wydział Handlu UMK u-

przejmie informuje, że od 9

grudnia rozpoczął działalność

nowy punkt sprzedaży mięsa
z uboju gospodarczego na te
renie dzielnicy Nowa Huta

(os. Willowe 12). Sprzedaż od
bywa się codziennie, z wyjąt
kiem poniedziałków i świąt,
od godz. 7 (informacje dla

producentów u kierownika

placu przy ul. Bulwarowej,
tel. 44-67-10). Jednocześnie

wydział przypomina, że na

terenie miasta pbza wymie
nioną placówką mięso z ubo
ju gospodarczego można na
być na: placu targowym „No
wym” w pawilonie okrągłym;
na placu targowym przy ul.

Dzierżyńskiego.
Ponadto na terenie woje

wództwa sprzedaż ta prowa
dzona jest w Proszowicach

przy ul. Kościuscfci 2 oraz w

Myślenicach — plac targowy
przy ul. Traugutta.

wojennymi
Inwalidzi wojenni to gru

pa społeczna, która powinna
być objęta specjalną opieką
medyczną. Ludzie ci stracili
zdrowie podczas II wojny
światowej i dziś wymagają
specjalnych świadczeń. Ten

problem poruszany był pod
czas Walnego Zebrania ZIW

dzielnicy Krowodrza. Poin
formowano zebranych m. in.
o uruchomieniu od 1 listopa
da przychodni dla inwalidów

wojennych przy ul. Krowo
derskiej 21. (żur)

I——

Z posiedzenia Wojewódzkiej
Rady Plastyki

W piątek odbyło się w UM Krakowa pierwsze w drugiej
kadencji posiedzenie Wojewódzkiej Rady Plastyki. Oceniono

dotychczasową działalność Rady oraz zgłoszono propozycje
dó planu pracy na następne lata. Rada powołana została w

1934 roku, jako organ opiniodawczo-doradczy prezydenta
Krakowa. Głównym jej zadaniem jest przekazywanie opinii
dotyczących warunków życia i pracy środowiska plastyczne
go, opiniowanie działań w sprawie przydziału pracowni, a

także włączenie się do prac na rzecz poprawy stanu estetycz
nego naszego miasta. Ważnym problemem jest również ko
ordynacja działań podejmowanych przez związki twórcze,
oraz szeroko pojęta edukacja kulturalna społeczeństwa. Wo
jewódzka Rada Plastyki obecnej kadencji liczy 24 członków,
przedstawicieli środowiska plastyków: malarzy, grafików,
rzeźbiarzy, projektantów oraz fotografików. Nominacje nowo

powołanym członkom Rady w trakcie wczorajszego posiedze
nia wręczył wiceprezydent Jan Nowak. Powołano Prezydium
Wojewódzkiej Rady, przewodnictwo objął prof. Stefan Bo
rzęcki z ASP. Wiceprzewodniczącymi zostali: Zbigniew Bie
lak oraz Igor Trybowski, funkcją sekretarza powierzano zaś

Jerzemu Napieraczowi.

KRAKOWSKI

▲ coraz więcej mężczyzn
biega nerwowo po Krakowie
w poszukiwaniu kremu do
golenia. Ciekawe czy jego
brak znów tłumaczony będzie
niesprawiedliwym rozdzielni
kiem?

▲ KDK „Pałac pod Bara
nami" (Rynek Gł. 27): Wysta
wa wiejskich szopek z ru
chomymi lalkami; Wystawa
malarstwa Wiesławy Piasny

Dyżur poselski
Sekretariat Krakowskiego 16 będzie pełniony dyżur po-

Zespołu Poselskiego informuje, selskj w siedzibie zespołu, ul.
że 15 grudnia br., w godz. 14—' Basztowa 22, I piętro, pokój 59.

„Obrazy” (14—18).
▲ Pałac Sztuki (Szczepań

ska 4): Wystawa malarstwa

Mieczysława
(10—17).

A Dworek

(Papiernicza
rodzinne: w programie m. in.:
„Mickey Mouse Jazz”, kier
masz książek, filmy, zabawy i

konkursy dla dzieci (niedz. 16).
A Klub „Starówka” (Szcze

pańska 5): Filmy dla dzieci

(niedz. 16).
A Czerwonoprądnicki Dom

Kultury (ul. Dobrego Pasterza
100): Odczyt z przeźroczami
mgr. Andrzeja Majewskiego
„Katedra królewska na Wa
welu” (11, sala kinowa).

Janikowskiego

Białoprądnlcki
2): Spotkania

Jak zarobić 156 tys. złotych

Instalacje ob. W. Zurka
w Teatrze „Maszkaron"

Kierownictwo Państwowego
Teatru Satyry „Maszkaron” 10
października 1986 r. zleciło ob.
Władysławowi Żurkowi — Za
kład Instalacji Sanitarnych,
Kraków, ul. Pstrowskiego 16,
wykonanie niewielkich ro
bót wodociągowo-kanalizacyj
nych w swoim obiekcie — Ry
nek Gł. 1. Następnego już dnia
11 października teatr otrzymał
fakturę na kwotę 30.349 zł. Ko
lejne rachunki wystawiono: 12

października 1986 na kwotę
20.336 zł. 18 listopada 1986 na

kwotę 28.360 zł. 19 listopada
1986 na kwotę 29.240 zł, 21 lis
topada na kwotę 21.457 i 22 lis
topada na kwotę 28.792 zł. Nie
mal dzień po dniu, mogłoby się
wydawać, dokonywano ogrom
nych instalacji. Tymczasem
wykonano zaledwie: instalację
dwóch umywalek z bateriami

(materiał rzemieślnika), instala
cje dwóch bojlerów (urządze
nia inwestora), doprowadzenia
wody do tych urządzeń, oczy
szczenia studzienki przepom-
powni. położenia kilku rurę'-.
Faktury, jak łatwo się domy

ślić. wypełnione zostały prze
różnymi dodatkowymi czyn
nościami z dowozem i wywo
zem materiałów. Najdłużej, bo
aż 40 godzin fachowiec praco
wał przy czyszczeniu studzien
ki, rozpisując rachunek na

dwóch fachowców. Każdy mę
czył się po 20 godzin.

Tak czy inaczej, kierownic
two teatru zwróciło uwagę ńa
zbyt wygórowane ceny szanu

jącego się rzemieślnika, infor
mując o tym kierownika Ce
chu Rzemiosł Budowlanych i

Mineralnych ob. Jana Herya-
na. Tam dowiedziano się. że
ceny ustala sam rzemieślnik,
choć powinny być akceptowa
ne przez Izbę Rzemieślniczą,
ale dzieje się to z oporami.
Niemniej jednak godzina pra
cy w tej branży nie może być
niższa niż 420 zł i wyższa niż
580 zł. Nie można jednak tych
godzin dopisywać w nieskoń
czoność, więc istnieje określony
przepisami limit, czasu na kon
kretna usługę. I tak np. umy
walkę z napa powinno Się
montować 2,77 godz. No, óle

cóż to byłby za rzemieślnik,
gdyby za założenie umywalki
otrzymywał 1.740 zł (580x3 go
dziny). Trzeba więc podopisy-
wać różne stopnie trudności i

uciążliwości. Kierownik Jan
Neryan wyraził oburzenie z

powodu zawyżenia cen przez
rzemieślnika i zapowiedział
weryfikację rachunków. Kie
rownictwo teatru miało tylko
napisać pismo o powołanie ko
misji. Komisja taka podobno
przybyła 8 XII 86 — bez wie
dzy dyrekcji — i jak łatwo do
myślić się uznała — po wysłu
chaniu wyjaśnień ob. W. Zur-
ka — rachunki za prawidło
we. Pismo podpisał również
ob. J. Heryan.

Komentarz jest zbyteczny.
Kierownictwo Państwowego
teatru Satyry „Maszkaron”
kieruje sprawę do Izby Skar
bowej, Wydziału Drobnej Wy
twórczości i Usług UM oraz

Najwyższej Izby Kontroli —

delegatura w Krakowie, prag
nąc dowiedzieć się rzetelnie c o

t—^hn zainstalować za 159 tys.
złotych? (R)

KIJÓW (Krasińskiego 34):
Imprezy zamknięte. KULTU
RA (Rynek Gł. W): Skorumpo
wani (fr. 15 lat) — 14, 16, 18,
20. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Cały ten zgiełk (USA 15 lat) —

15.30, 17.45, 20. MŁODA GWARDIA
— STUDYJNE (Lubicz 13): Ilu
zjon: Film prod. a.ng. z cyklu:
Angielski film sensacyjny —

16, 18, 20. PASAŻ BIE
LAKA: Fanny 1 Aleksander (szw.
18 lat) - 9.45; Piętno (poi. 18 lat)
— 13; Więzień Bru-baker (USA 18
lat) - 15, 17, 19.15. PODWAWEL
SKIE (Komandosów 31): Czułe słó
wka (USA 15 lat) — 15; Ucieczka
z Nowego Jorku (USA 13 lat).
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatral
ne 10): Ga, ga chwała bohaterom

(poi. 18 lat) — 15. 18; Pro-
tector (USA 18 lat) — 20.
ŚWIT MAŁA SALA: Szaleństwa
panny Ewy (poi. b.o.) — 15;
Sta-r-80 (USA IB lat) — 17, 19.15.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Bolek 1 Lolek na

Dzikim Zachodzie (poi. b.o.) —

16; Powrót do przyszłości (USA 12

lat) — 17.45; Honór Prizzich (USA
18 lat) - 20. SFINKS — STUDYJ
NE (Majakowskiego 2): Czułe słó
wka (USA 15 lat) — 15.45. 18, 20.15.

TĘCZA (Praska 52): Zamieniona
królewna (NRD b.o.) — 16; Walka
o ogień (kanad-fr. 10 lat) —

17.15, 19. UGOREK (os. Ugo-
rek): o dwóch takich co ukradll

księżyc (poi. b.o.) — 14; Ucie
czka w noc (USA 18 lat)
— 16, 16, 20. UCIECHA
(Bohaterów Stalingradu 16):
Menedżer (poi. 18 lat) — 16.45;
Kronika wypadków miłosnych
(poi. 15 lat) — 17.45, 20. WAN
DA (Waryńskiego 5): Mały Iluz
jon: Film prod. USA b.o.
— 10; C. K. Dezerterzy (poi.
W lat) — 12.15; Przegląd: 90
lat lcina —. Przez śmiech 1 łzy —

16, 13, 20. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Indiana Jones (USA 15

lat) — 15.30, 17.45; Cotton Club
(USA 18 lat) — 20. WOLNOŚĆ (16
Stycznia 1): Awantura o Basię
(poi. b.o.) — 10; Jelonek Bambl

poznaje świat (ZSRR b.o.) —

12.30; Karatecy z kanionu Żółtej
Rzeki (chiń. 13 lat) — 13.45;
Cudzoziemka (poi. 16 la.tl) — 17.45;
Śmierć na żywo (fr. 13 lat) —

20 (pożegnanie z filmem).
WRZOS (Zamojskiego 50): Samot
ny rejs (ZSRR 15 lat) — 15.45; Mi
łość, szmaragd 1 krokodyl (USA 13
lat) — 17.46; Z życia marionetek
(RFN 13 lat) — V>. ZWIĄZ
KOWIEC (Grzegórzecka 71): Im-

preia mlkołajowo - noworoczna:

„Pinokio w potrzasku” — 14;
Ucieczka z Alcatrąz (USA 15 lat)
— 16; Gliniarz z Beyerly Hllls

(USA 1« lat) — IB, 20.

ALWERNIA — Chemik: Sam po
śród swoich (poi. 15 lat).
KRZESZOWICE — Nowości: Do
tknięcie meduzy (ang. 13 lat). MY
ŚLENICE — Wisła: F/X (USA 18
lat). PROSZOWICE — Syrenka:
Parła, Texa« (fr.-RFN 18 lot).
SŁOMNIKI — czar: Indiana
Jones (USA 15 lat). SKAWINA —

Piast: Protector (USA 18 lat).
WIELICZKA — Górnik: C. K. De
zerterzy (poi. 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA

MIKRO: Ostatnie metro (fr. 13
lat) — 15.15, 17.45, 20.13. MŁODA
GWARDIA: Marysia 1 krasnoludki

(poi. b.o.) — 12.30; Głupcy z kos
mosu (a>ng. 11 lat) — 15.30, 17.30;
Kochankowie mojej mamy (poi. 15

lat) _

20. PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 12, 13, U) Więzień Bru-
baker (UŚA 18 lat). — 9.45, 13, 17,
19.13. PODWAWELSKIE: Bajki -

12; I oto przyszedł Bumbo (ZSRR
b.o.) — 13; Ucieczka z Nowego
Jorku — 15; Czułe słówka — 17.
ŚWIT DUŻA SALA: Podróże pa
na Kleksa — cz. I (poi. b.o.) —

13.30; popoł. jak w sob. ŚWIT
MAŁA SALA: Wodne dzieci (ang.
b.o.) _ 15; popoł. jak w sob.
ŚWIATOWID DUŻA SALA: Bo
lek 1 Lolek na Dzikim Zachodzie
— 14, 16; popoł. jak w sob.
SFINKS: Czarodziejski pierścień
(b.o.) — 11, 12, 13; popoł. jak w

sob. TĘCZA: Bajki — 13; popoł.
jak w sob. UGOREK: Bajki 14; O
dwóch takich co ukradli księżyc —

15; Ucieczka w noc — 17,13, WAN
DA: Mały Iluzjon: Film prod. USA
b.ó. — 10; Bolek i Lolek na Dzi
kim Zachodzie (poi. b.o.) — 12.13,
14; C. K. Dezerterzy — 13, 19.15.
WOLNOŚĆ: W niewoli u Wikin
gów (ZSRR-norw. 12 lat) — 10;
pozostałe jak w sob. WRZOS: Baj
ki — 12; Imperium kontratakuje
(USA 12 lat) — 13; popoł. jak w

sob. ZWIĄZKOWIEC: Impreza mi-

kołajowo-noworoczna: „Pinokio

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY (10—15). SKAR
BIEC KORONNY 1 ZBROJOWNIA
(10—13). MUZEUM KATEDRALNE
(10—15), Wystawa: „Wawel zagi
niony” (10—15). GROBY KRÓ
LEWSKIE I DZWON ZYGMUN
TA (9—13), niedziela (12—15). MU-
ZEUM W PIESKOWEJ SKALE
(Ojców): (10—15.30). MUZEUM W.
I. LENINA (Topolowa 5): Wysta
wy: „Lenin w Polsce”; filateli
styczna „Rosja — Lenin — Re
wolucja” (10—17, wst. wolny),
niedz. (10—13, wst. wol.). DOM LE
NINA (Królowej Jadwigi 41): Wy
stawy: „Mieszkanie Lenina”, „Re
wolucyjna działalność Lenina na

ziemi krakowskiej”; „Od re
wolucji 1905 do rewolucji
1917” (9 — 15, wstęp wolny).
MUZEUM HISTORYCZNE KRZY-
SZTOFORY (Rynek Gł. 33): Wy
stawa „Z dziejów kultu: y Krako
wa” (nieczynne). FRANCISZKAŃ
SKA 4: Szopki krakowskie
(niedz. 9—16). JANA 12: Wyst. „Mi
litaria 1 zegary” (9—15). STARA
SYNAGOGA (Szeroka 24): Wysta
wa „Z dziejów kultury Żydów”
(9—15). GOŁĘBIA 4: Wyst. „Ofi
cyna introligatorska R. Jahody”
czynna po uprzedn. zgłoszeniu teł.
22-53-98. MUZEUM PRZYRODNI
CZE (Sławkowska 17): Wspólcz
fauna polska (10—13, wst. wol)
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pi
Wolnica 1): Wystawa: „Polska
kultura ludowa" (10—15). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy. „Starożytność 1 średnio
wiecze Małopolski”. .Pradzieje
Nowej Huty", „Mumie egipskie w

świetle promieni „X" (niecz.),
niedz. (11—14) „POD ORŁEM”

(Boh. Getta 13): Muzeum Pamięć)
Narodowej (10—16). BWA (pl. Szcze
pański 3a): Wyst. Józefa Szajny
„Plastyka—Teatr" (11—18),, niedz.
(11—18). GAL. ARKADY (pl. Szcze
pański 3a): Wyst. malarstwa H.
Kozakiewicza ■ (11—10). MU
ZEUM NARODOWE (Sukienni
ce): Galeria polskiej, sztuki XIX
wieku (10—16) MUZEUM WY
SPIAŃSKIEGO (Kanonicza 5):
(niecz.) KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pi. Szczepański 9): Wyst.
2000 lat ceramiki chińskiej (10—
15.45). ZBIORY CZARTORYSKICH

(Jana 19): Wyst. „Stefan Bato
ry 1533—1566” (10—15.30). NOWY
GMACH (al 3 Maja 1): Galeria

polskiej sztuki XX w (niecz.),
konstruktywizm w Jugosławii:
„Zenit" 1 jego krąg 1921—1926 (10
—15.30). MUZ. Mł. POLSKI „RY-
DLOWKA” (Tetmajera 28): „Fol
klor wsi podkrakowskiej” (11—15),
niedz. (niecz.). TPSP (pl Szczepań
ski 4): Wyst. malarstwa J. My-
cielskiego i T. M. Wojciechow
skiego (10 - 17) SALON WY
STAWOWY (al. Róż 3): Wystawa
malarstwa Aurelii Furdzik (10—
17) . KLUB MPiK (M. Rynek 4): (10
—10), niedz. (10-14). GALERIA: (14—
18) ; niedz. (niecz.) KLUB MPiK (pl.
Centralny) CZYTELNIA: (11—18);
niedz. (11—15). GALERIA: (10—
18), niedz. (11—15). GALERIA ZPAF

(Anny 3): (10 — 18), niedz.

(niecz.). GALERIA KTF (Bo
haterów Stalingradu 13): (9—19).
WIELICZKA — ZAMEK ŻUPNY
(niecz.). MUZEUM ŻUP KRA
KOWSKICH (8—17). KOPALNIA
SOLI (8—17).

MYŚLENICE — Muzeum Regio
nalne: (Sobieskiego 3): Pokonkur
sowa wystawa kolekcji pry
watnych (10—13). MDK (Świerczew
skiego 14): Wystawa plakatu:
„100 lat pliki nożnej wa

Francji" (14—21). MIEJSKIE
SALE WYSTAW ARTYSTYCZ
NYCH (3 Maja la): (niecz.).

PUDGORZż.: (Gen. Kutrzeby),
teł. 66-55-11 (8—19); gabin stoma
tolog (8—14); (Teligi 8). tei. 55

40-55; (Szwedzka 27), tel. 66-38-72;
(Niemcewicza 1), tel. 66-87-00; (ul.
Na Kozłówce), tel 55-16-11

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWSKIE
— dyżurne ośrodki zdrowia (8—
14): Jerzmanowice, Skała, Gołcza,
Iwanowice, Trzyciąż, Kłaj, Dzie-
win, Zabierzów, Krzeszowice, Al
wernia, Czernichów, Liszki, Zie
lonki, Mogilany, Gdów. Siepraw,
Pcim, Wiśniowa. Kocmyrzów. No
we Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy
cięstwa 8) Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a) Sułkowi
ce (Zdrojowa) Dobczyce (Rynek
14) Proszowice (Kopernika 13).
Słomniki (Kościuszki 53) Wielicz
ka (Szpunara 20)

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA APTECZNA: tel

11-07-65 (niecz.).

66-23-21. Pstrowskie-
66-69-50, Kazimierza
- tel. 37-44-01, No-
Rew. Październlko

Rynek Gł. 42, tel. 22-23-71, Kra
kowska 1, tel.

go 98 — tel..

Wielkiego 117
wa Huta: al.

wej 6, tel. 44-17-19; Centrum A —

tel. 44-17-36.

SKAWINA (Ogrody 101)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach. Al
werni, Dobczycach, Gdowie, Słom
nikach i Niepołomicach.

szpitaleDYŻURNE

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do
bę).

CHIRURGII OGÓLNEJ: Prądnic
ka 35, niedz.: Trynitaiska 4. CHI
RURGII URAZOWEJ: Prądnicka
85, niedz.: Trynltarska 4. CHI
RURGII DZIEC.: Prokoclm, niedz.:
Prądnicka 35. LARYNGOLOGICZ
NY: Prądnicka 35. UROLOGICZ
NY: Grzegórzecka 18. niedz.: Prąd
nicka 35. OKULISTYCZNY: Wltko-
wice.

pogotowie ł

SOBOTA — NIEDZIELA
Krakowskie Pogotowie Ratunko

we, Łazarza 14, tel. 899; zachoro
wania l przewozy — tel. 22-29-99.
Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99, Prokoclm (Teligi
3) — tel. 55-59-99, Lotnisko (Balice)
— tel. 11-19-99, Nowa Huta - tel

44-49-99, Krowodrza (Blałoprądnic-
ka 8) — tel. 34-39-99, Krzeszowice
— tel. 99, Jerzmanowice, tel. 48.
Proszowice — tel. 9, Myślenice —

tel. 999, Skawina (Kazimierza
Wielkiego 4), teł. dla mieszkańców
999, tel. miejski 76-14-44, Wieliczka
— tel. 22-33-54 1 78-38-66, tel. alar
mowy 999, Niepołomice — tel.

alarmowy 198, tel. miejski 21-02-09,
Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy
jęć wszystkich szpitali wg rejoni
zacji.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE I O-

ŚRODKI ZDROWIA: czynne (8-
14) wizyty domowe — zgłoszenia
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4),
tel. 11-83-96 (8—19); gabin stoma
tolog. (9—14); (Skawińska 8), tel
68-34-52; (Długa 38), tel. 22-86-77,
(Radomska 36), tel. 11-26-44; (Uła
nów 29a), teł 11-53-33

NOWA HUTA: os. Jagielloń
skie 1), tel 48-56-26 (8—19); gabin
stomatolog. (8—14); (os. Na Skar
pie), tel 44-19-30; (os. Złoty Wiek),
tel 48-20-70; (os. Wzgórza Krze-
sławickie), tel 44-57-77; zgłoszenia
wizyt domowych - tel 44-17-70

KROWODRZA: (Wójtowska 3),
tel 33-21 -97 (8—19); gabin stoma
tolog. (8—14); (Rusznlkarska 17),
tel 34-01-27; (os. Widok), tei 37-
07-40; (al. Krasińskiego 28), tel
22-52-66

bel”. 12.00 Recital W. Treliakowa.
12.50 Bliskie spotk.: Filozofia cere
monii Wschodu — cz. II. 13.00 Ser
wis Trójki. 13.05 Niech gra mu
zyka 14.00 Pyrwatnle u K. Kaczo
ra. 14.15 śpiewać poezję. 15.00 Zy
cie na gorąco — przegląd wyd.
tyg. 15.30 odkurzone przeboje.
15.50 Bilskie spotk.: „Kultura 1 cy
bernetyka”. 16.00 Dzieła, interpre
tacje, nagrania. 17.00 „Która go
dzina?”. 17.30 Stare I nowe na
grania Trójkowe. 18.00 Kenzaburo
06 — „Studium z anatomii śmier
ci". 18.30 Wariacje na temat. 19.00
Serwis Trójki.. 19.05 Baw się razem

z nami. 21.00
śmiertelność" —

łanem Gunsbergiem.
mat miłosny Consueli
Chuck Mangione. 22.00 Sto książek
— sto rozmów — „Chąm” E. Orze
szkowej 22.15 Duke Ettlngton 1

Jego muzyka. . 22.50 Rozmyślania
przed północą: Piotr Kuncewicz.
23.00 Jam Session w Trójce „Jazz
Jamboree '86. 23.50 „Dziennik sza
lonego starca” — ode. 8.

.Zostaw nam nie-
■spotkanie z Al-

21.42 Te-

gra

kumentalny; reż. Jerzy Ziar-
nik

15.00 DT — Wiadomości
15.05 Teatr Młodego Widza:

„O srebrny Konstanty” — reż.

Andrzej Maj
15.40 Klub Sześciu Konty

nentów
16.26 „Polityka i obyczaje”

— spotkanie z generałową Ja
dwigą Sosnkowską

16.45 Antena
17.25 Kabaret Olgi Lipiń

skiej — (powt.)
18.30 Studio Sport
19.00 Wieczorynka: „Dzieciń

stwo Muppetów”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Alternatywy 4” (3) —

„Pierwsza noc” — film TP
20.55 Pegaz
21.45 Klub międzynarodowy
22.15 Sportotva niedziela
22.50 DT — Wiadomości

PROGRAM II

•tV-PROGRAM
ii.-. „ ___

•-•■V ■

SOBOTA

PROGRAM I

7.25 TTR: Fizvka. sam. III
7.55 ------

8.25
8.30
9.00

,Klub

TTR: Biologia, sem. III

Program dnia

Tydzień na działce
Dla młodych widzów:

zdobywców oceanów"
— „Latający Holender" oraz

film z serii: „Jazon z gwiezd
nego patrolu” (5)

10.30
10.40

sze

12.20
bliskie: „Cuda świata antycz-

domowa pomoc lekarska: nego" (1); „Świątynia Artemi-
tel. 55-56-64 (9—20).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37
(16—22).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU
FANIA: 088 (14—19) .niedz. (niecz.).

SPÓŁDZIELCZY fUNKT PE
DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ
NY: teł. 22-25-66 i 22-31-33 (15.30—
22.00). niedz (8—22).

POMOC DROGOWA PZMot.: ul.

Kawiory 3 — tel. 37-55-75 (7—22).
niedz. (10—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al Pokoju 31).
tel. 48-00-84 (10—18).

SOBOTA - NIEDZIELA

tel. 48-00-84 (10—18).
NAGŁA POMOC LEKARSKA:

(lekarzy specjalistów): tel. 66-80-00

(8—21.30).
OGROD BOTANICZNY:

nika 7): (9—19); szklarnie
ZIELONY TELEFON:

(7-20); niedz (8—15)

NAGŁA POMOC LEKARSKA:

(lekarzy specjalistów): tel. 66-80-00

(8—21.30).
OGROD BOTANICZNY:

nika 7): (9—19); szklarnie
ZIELONY TELEFON:

(Koper-

21-33-64
(10—14).

(7-20); niedz (8—15)

eS

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00, 5.00,
6.00, 7.00, 8.00, 9.150, 10.00,12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00

4.00—8.00 Poranne Sygnały. 8.00—
8.45 Prognoza pogody, inf., muzy
ka. 8.45 Żołnierski zwiad. 9.00—
11.00 Cztery Pory Roku 11.00 Kon
cert przed hejnałem 12.45 Koln,
kwadrans. t3.00 Komun. 1 Radio
Kierowców. 13.30 Konc. reklamo
wy. 14.05—16.00 Mag. Muz. „Rytm”.
16.05 Muz. I aktualn. 17.30 Konc

życzeń. 10.00 „Matysiakowie”. 18.30
Muz. wizytówki Pr. I. 19.30 Radio
dzieciom: „Supełek”. 20.15 Przy
muzyce o sporcie. 21.00 Komun.
21.05 Radiowy Tyg. Kult. 21.25 In
terpretacje pieśni franc. — C. De-

bussy. 22.05 Z kołobrzeskich fe
stiwali. 22.20 Na rockową nutę.
23.00 Inf. sportowe. 23.25 Słynne
orkiestry rozrywkowe.

NIEDZIELA

5.30,

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7 00, 9.00, 12.05,
18.00, 20.00, 23.00

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.55 Moskwa z mel. 1 pios. 7.55
Komun. 8.00 Radiowy Mag. Woj
skowy. 9.05 Echa sportowej sobo
ty. 9.10 Przeboje zawsze młode.
10.00 Poznajmy się. 11.00 Konc.

przed hejnałem. 12.45 Muz. nowo
ści Pr. I. 13.00 Przegląd tyg. 13.15
Pio®, naszych twórców — Jerzy
Kleyny. 13.45 Inf., rady, propozy
cje. 14.00 Klasycy operetki. 14.30
W Jezioranach. 15.00 Koncert ży
czeń. 16.00 Teatr PR: Lata w

Zasławku — wg „Lalki" B.
Prusa. 17.00 Dialogi hlst. 17.15
Świat muzyk! — Welll bez Brech
ta, czyli konc. skrzypcowy. 18.00

Mag. Międzynarodowy — Wekto
ry. 18.20 Niedzielne wyd. — mag.
muz. „Rytm" 19.10 Konc. na je
den głos - Doiły Parton. 19.30
Radio dzieciom: „Roczniak” — I
ode. 20.05 Siadem naszych inter
wencji. 20.10 Przy muz. o sporcie.
20.55 Komun Total. Sport. 21.00
Komun. 21.05 Laury dla Orkiestry
PR 1 TV w Warszawie. 21.55 Ra
dio Artel przedstawia. 22.00 Teatr
PR: 1) „Pajęczyna” — słuch. 2)
„Ewa” — słuch. 23.10 Świat w tyg.
23.20 Jazz dla wszystkich. 0.00 Mu
zyka nocą.

PROGRAM III

7.00 Serwis Trójki. 7.05 Mel. prze-
budzanki. 8.00
mu pios. 8.45
Muz. poranek
jej płytoteki,
nut" „Studio
Mag. Rozr.
Filozofia
cz. I.

Światowid. 8.15 Ko-

Kąty widzenia. 9.00

filmowy. 9.30 Z mo-

10.00 „Tylko 50 mi-
202" — Wrocławski

10.50 Bliskie spotk.:
ceremonii Wschodu —

11.00 Pod dachami Pary
ża. 11.30 „Motyl na wieży Ba-

DT - Wiadomości
Stare, nowe, najnow-

Wędrówki dalekie i

dy w Efezie” — film doku
mentalny produkcji RFN

13.00 Bariery
13.30 „Gdyby tak inni” —

telewizyjny klub hodowców
zwierząt

14.00 - - - -

14.30
skowy
ny

15.00
15.05

wszechnego
żon” — reż Jerzy Gruza

16.20 Spotkanie z pisarzem
Markiem Wawrzkiewiczem ’

16.45 „Reportaż z przeszło
ści”

17.10 Losowanie Dużego Lo
tka

17.25 „Lady Magie” — wio
ski program rozrywkowy

18.25 Z bliska — program
publicystyczny

19.00 Dobranoc: „Opowiada
nia Muminków”

19.10 Z kamerą wśród zwie
rząt

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00„Sekrety rodzinne —

film fab. prod. ang.. reż. Jack
Hofsis; wyk.: S. Powers. M.

Stapleton
21.30 „Czas” — magazyn pu

blicystyczny
22.00 Siedem dni na świecie
22.10 DT - Wiadomości
22.15 Czas — mag. publ.cz. 2
23.00 Sprawozdawczy maga

zyn sportowy
23.45 Kino nocne: „Wdowy”,

cz, 2, ode. 1 — serial krymi- ■
nalny prod. angielskiej

Ocalić od zapomnienia
„Gospodarnie” — woj-
program publicystycz-

DT — Wiadomości

Antologia Dramatu Po-
Mol>er? „Szkoła

PROGRAM n

14.25—15.55 NURT: Powtó
rzenia

SOBOTA W „DWÓJCE”
15.55
16.00
16.30

portaż
17.00
17.30 Fakty i legendy —

„Skarbiec koronny” (1)
18.00 KRONIKA
18.30 Wielka gra
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 XII Międzynarodowy

Festiwal Pieśni i Tańca —

Zielona Góra ’86
20.50 Listy osobiste

deusza Kotarbińskiego
21.15 Tydzień w polityce
21.30 „Klinika w Schwarz

waldzie" (9) — „Błąd w sztu
ce” — serial telewizyjny pro
dukcji RFN

22.15 Listy muzyczne ze

Skandynawii
22.45 Niezwykłe opowieści

Stanisława Hadyny
23.25 Wieczorne wiadomości

Powitanie
Halo, komputer
„Rob Reggae”

Spektrum

NIEDZIELA

PROGRAM I

re-

Ta-

. 7.25
7.30

nych
9.00 „Teleranek” oraz film

serii: „Koralowa wyspa” (5)
10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Biologia morza” (2) —-

serial przyrodniczy produkcji
RFN

11.05 „Broń i barwa” (2) —

„Co z tymi skrzydłami”
11.25 „Przyłbice i kaptury”

(4) — serial filmowy TP
12.25 Studio im. Andrzeja

Munka przedstawia: „O’Hen-

Program dnia
Blok programów roi-

z

i Film dla niesłyszą-
„Alternatywy. 4” (3) -

10.30

cych: ,

„Pierwsza noc1
13.25 Lokalny magazyn pu

blicystyczny .Prezentacje”
13.55 „Peryskop” — wojsko

wy program publicystyczny
NIEDZIELA W „DWÓJCE”
14.25
14.30
14 45

15.15
16.00

Morgan miał konia co się zo
wie” (2)

17.00 Zwierzęta świata: —

..Między lasem a sawanną" —

francuski film dokumentalny
17.30 „Kino-Oko” — kalej

doskop filmowy
18.15 Przeboje Bogusława

Kaczyńskiego
19.05 Między okiem a przed

miotem — program publicy
styczny

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla rreslyszącychl

20TO Studio Sport
21 00 Wielkie f'lmv małego

ekranu- ..Saga rodu Forsytów”
(131 — ..Spotkanie”

21 50 Scena piosenki aktor
skiej — Wrocław '86 — śpie-
wa1a gw’azdv tygodnia

22.30 W;ec'zorne wiadomości

Powitanie
Kwadrans z hejnałem
Jutro poniedziałek
Wideoteka
Kino familijne: „Justin

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

,.Ivanhoe" — serial ang.
Pionierska Jaskółka
Film animow. dla dzieci

i

8.30
8.55
9.00
11.30 Zapomniane pieśni

tańce
12.10
12.50
13.50 Zarezerwowane dla pań
14.35 Korni i jego świat
15.15 Nikt nie przegra
16.00 Puchar CST w gimna

styce noworocznej
17.35 Spotkanie z przyjaciół

mi
18.20 Wieczorynka

18.40 „Mój dom” (12)
20.00 „Fitzcarraldo” —

RFN (2)
21.15 Bramki, punkty, se

kundy
21.30 Eliksir wiecznej mło

dości — orogram rozrywk.
22.30 „Koronny świadek” —

film ang.

Azymut
Orion - Energetyka

PROGRAM II

film

Jęz. niemiecki
Jez rosyjski
„Zaćmienie słońca” (1)
Progr. muzyczny
Wieczorynka
„Lekarz umierającego
- film TV (2)
„Orbis pictus”

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami...
11.55 Młodość i

koncert
12.50 Auto-moto
13.30 „Jesienne

film radź.
16.55
18.20
18.30
19.10
20.15

Teatr TV
21.25 7 razy z J. Sukiem —

koncert
21.45

kundy
22.00

tradycja

revue

dzwony”

Film czeski

Wieczorynka
Piosenki z echem
Tydzień w kulturze
„Pora odwiedzin”

Bramki, punkty, se-

Słowem i kamerą

PROGRAM II

TV Klub Młodych
Sport pod lupą
„Pszczółka Maja”
„Zaćmienie Słońca’

10.30
15.55
16.55
17.20

film TV (2)
18.20 Na wyciągnięcie ręki
19.10 Wieczorynka
20.00 Koncert UNICEF

Za zmianj w ostatniej cbu iii

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia I telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzialno
ści.

„GAZETA KRAKOWSKA" - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT
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Wszystko
już
było

Jak długo w dobrej
kondycji!

Klienci firmy POLIMAR
sprzedającej używane samo
chody osobowe produkcji za
chodniej zastanawiają się nie
raz jaki model i jakiej marki
wybrać, by móc wóz eksploa
tować jak najdłużej. Myślę, że
pomocne w tym będzie zesta
wienie firmy PRS AUTODATA
z Londynu, która prześledziła
kondycję samochodów wypro
dukowanych w 1976 r. i eks
ploatowanych w 8 krajach za
chodniej Europy. Ile z nich
znalazło się na złomowisku w

1986 r.?

Najgorszym bez
w tym zestawieniu

Z listów i telefonów od Państwa wiem, to

pora odpowiedzieć na szereg pytań. Niektóre
problemy podejmowałam jut w naszym po
radniku, ale skoro takie jest życzenie moich
szanownych Czytelników — spełniam je *

przyjemnością.

O MALOWANIU UST

Ołówek do oczu w brązowym kolorze może
też służyć do podkreślania konturu ust.

Po nałożeniu szminki na usta, przypudruj je
lekko i utrwal ten puder przez przyłożenie
chusteczki do ust. teraz nałóż Jeszcze jedna
cienką warstwę szminki, a później, jeśli
chcesz, jeszcze błyszczek.

Możesz też utrwalić pomadke na ustach,
przykładając do nich, po umalowaniu, przez
kilka sekund kawałeczek lodu.

Twoje usta zrobią wrażenie pełniejszych,
jeżeli użyjesz o ton ciemniejszej szminki na

brzegach, a środek wypełnisz kolorem o ton

jaśniejszym.
Jeśli Twoja dolna warga je»t trochę płaska,

aby nadać jej wypukłości po umalowaniu, na

jej część środkową połóż odrobinę błyszczku
do ust.

Wąskie usta zrobią wrażenie pełniejszych.
Jeśli użyjesz bardzo jasnej szminki.

Zbyt duże usta pomniejszysz przez nary
sowanie konturu wewnątrz naturalnej grani
cy ust.

escort” — 82 proc., „ford fie
sta” — 84 proc, (nie zapomi
najmy, że firma publikująca
listę ma siedzibę w Londy
nie...), „volvo 240” — po 10 la
tach eksploatacji z zakupio
nych w 1976 r. samochodów
jeździ jeszcze po drogach 85

proc.

Układ zasilania

przed mrozami

Nasz ekspert w zakresie pa
liw 1 olejów inż. STANISŁAW
ŚLUSAREK z Okręgowej Dy
rekcji CPN w Krakowie przy
pomina: $ najwyższa pora —

zwłaszcza, gdy samochód jest
już eksploatowany kilka lat —

zbiornikawątpienia dokonać czyszczenia
jest „ci- paliwa.

podaje po raz 530. WOJCIECH MACHNICKI

troen CX”: ze sprzedanych W tym celu należy odkręcić
klientom w 1976 r. samocho- dolny korek spustowy w zbior-
dów po 10 latach eksploatacji niku i wylać zanieczyszczenia
aż 87 proc, trafiło na złomo- wraz z resztą paliwa (po prze-
wisko, zaś tylko 13 proc, nadal filtrowaniu od śmieci paliwo
krąży po drogach i ulicach, można ponownie wykorzystać).
Kolejne miejsce na tej liście Gdy pojazd nie ma w zbiorni-
trwałości zajmują: „alfasud" ku korka spustowego, np. „fiat
t- po 10 latach jeździ tylko 25 126p”, trzeba- do benzyny do-
proc., „mazda 628” jeździ je- dać 1—3 proc, (wagowo) dena-
szcze 33 proc., „audi 100” — 59 turatu, który wodę zawartą w

proc, (prawdę powiedziawszy paliwie zwiąże. Przy czyszcze-
jestem zaskoczony tak niską niu zbiornika paliwa należy
pozycja tego modelu „audi”), wymienić (lub oczyścić — za-

„fiat 127” — 60 proc, (samo- leżnie od konstrukcji) filtr pa-
chody koncernu FIAT charak- liwa.
teryzują się zresztą niską trwa- Dobrze jest też usunąć osa-

łością blach nadwozia), „nissan dy żywiczne w układzie zasi-
cherry” — 61 proc., „audi 80” łania, powodujące zatykanie
i „opel rekord” — po 63 proc., filtrów, dysz gaźnika. BŁAŻEJ
„BMW 320” — 66 proc., „opel KRUPA, przedstawiciel firmy
ascona" — 70 proc., „toyota ELF w Polsce twierdzi, że do
corolla” — 73 proc., „renault tego celu nadaje się doskonale
5” i „volvo 340” (ale ten ostał- ELF-DIECYL, specyfik i d e n-

ni to produkt holenderski) — tyczny, jak zalecany do
po 74 proc., „opel kade.t” — 75 silników wysokoprężnych. Ale
proc., „mercedes 300 D” (w po to, żeby go kupić trzeba
nadwoziu W 123) — 76 proc, mieć waluty wymienialne lub
„mercedes 280 SE” (w nadwo- bony Banku PeKaO S.A., bo
ziu W 123) — 78 proc., „volk- ELF-DIECYL dostępny jest w

swagen golf” — 79 proc., „ford sklepach PEWEXU.

Powszechnie przypuszcza się, że w czasie dorocznego. Salo
nu Samochodowego we Frankfurcie (wrzesień 1987 r.) nastą
pi oficjalna premiera nowej odmiany samochodu „fiat ritmo
rinonato”, bo taką roboczą nazwę Otrzymał ten pojazd (na
zdjęciu). Budzi on szczególne zainteresowanie wśród polskich
automobilistów. Niewykluczone, iż ten właśnie model stanie
się przedmiotem licencyjnej produkcji w warszawskiej Fa
bryce Samochodów Osobowych. „Fiat ritmo rinoyato” jest
jakby powiększoną wersją doskonale się sprzedającego na

rynkach europejskich „fiata uno". W tym samym nadwoziu
będą mogły być stosowane silniki o różnej pojemności sko
kowej — od 1100 ccm. do 1900 ccm., zarówno w wersji ga-
źnikowej jak i wysokoprężnej. Kto wie, czy w którejś ze

sportowych odmian „fiata ritmo rinoyato” nie zostanie zasto
sowany napęd na cztery koła. Sądzić można, że ten model
firmy FIAT doczeka w produkcji stulecia koncernu * Tury
nu, które przypadnie w 1999 r.

E z TEMIDĄ

Stosunki między rodzeń
stwem bywają czasem peł
ne tak głębokich antagoni
zmów, tak. daleko posunię
tej nienawiści, iż postron
nemu obserwatorowi tru
dno zrozumieć, że ludzie
ci wychowali się we wspól
nym domu, mają tych, sa
mych rodziców, wspólnie
spędzone lata dzieciń
stwa i wczesnej młodości. Z

naturalnych związków nie
zostało nic pozytywnego.

Najczęstszą przyczyną o-

wych rozdżwięków bywa-
wają problemy majątkowe,

g nieumiejętność poczynienia wzajemnych ustępstw,
S posunięta do granią absurdu pazerność. Wystarczy
S odwiedzić wydziały cywilne naszych sądów by prze-
5 . konać się ile, właśnie 'rodzinnych spraw, znajduje
£ się na ich wokandzie, ile przebiegłości wykazują
5 powaśnione strony, by za wszelką cenę doprowa-
£ dzić do korzystnego dla siebie finału. Zdarza się, że
£ przy okazji sporu dochodzi do czynów tak gwałtów- ■
£ nych, iż naruszone zostają przepisy kodeksu karne-
S go, a w konsekwencji obok procesu cywilnego
”

wszczęty zostaje proces karny. Dzisiaj o jednym z

5 wielu takich przykładów.
“ 48-letnia Weronika U. mieszkała wspólnie z ma-

£ tka Bronisławą C. Pani C, przez ostatnie 5 lat swo-
Ś jego życia była obłożnie chora i wszystkie kłopoty
£ z tym faktem związane spadły na córkę. Codzienna
£ pielęgnacja zniedołężniałej kobiety, przygotowywa-
ainiHIIIIIHnilinillllllllllllllilllllHIIIHlIllIllIIIIIIlIHIlUlUUlUIlillUUHHHIHHHHIIIIIIIIHmiUlUMHIlIlHIIIIIIHilllUIIIIIHHIHIHililiUlIllIHIIIIIIIHIIIIIIIIHIlilllllHinHWUlUHHIMłlłllllHIHIIIIIIliHIUHIIIIIIIIIIIHIIIIIIIlllllllf

Sprąwiłt. te Twoje zęby będą robiły wra
żenie szczególnie białych, jeśli będziesz uży
wać szminki do ust w kolorze różowym lub
nawet czerwonym i jeśli będziesz unikać
szminek w odcieniach rdzy, pomarańczy 1
brzoskwini.

Pamiętaj, by zawsze wieczorem dokładnie
usunąć szminkę z warg. Raz w tygodniu
oczyszczaj szminkę, błyszczek itp. przez
przetarcie ich powierzchni alkoholem.

O MLEKU

— Mleko pljemy tylko przegotowane.
— Nawet mleko pasteryzowane gotujemy

przed spożyciem, ponieważ w czasie transpor
tu mogą zdarzyć się wtórne zakażenia mleka.
Ponadto trzeba pamiętać, że pasteryzacja
nie gwarantuje zniszczenia wszystkich ba
kterii.

— Mleko gotujemy w garnku przeznaczo
nym tylko do tego celu.

— Garnek, przed wlaniem do niego mleka,
opłukujemy zimną wodą, a mleko nie przy
pali sie.

— Mleko gotujemy krótko, około trzech mi
nut. Kiedy zaczyna wrzeć — odstawiamy je-
na chwile, a następnie znów zagotowujemy.

— Mleko po ugotowaniu trzeba szybko o-

chłodzić gdyż bakterie, które nie zostały zni
szczone podczas gotowania rozwijają sie szyb
ko w czasie powolnego stygnięcia mleka. Na
głe ochłodzenie hamuje ich rozwój.

Wszyscy pamiętamy uroczą
komedię filmową „Pół żar
tem, pół serio”, w której u

boku Jacka Lemnona i Mary-
lin Monroe doskonałą kreację
stworzył Tony Curtis. Ten
nie najmłodszy już, ale nadal
pełen wigoru i nie pozbawio
ny poczucia humoru aktor
mieszka obecnie w Palm

— Mleko chłodzimy i przechowujemy w tym
samym naczyniu, w którym sic gotowało.
Podczas gotowania wyjaławia się nie tylko
mleko, ale i naczynie.

— Mleko chronimy przed światłem. Świa
tło przyspiesza jełczenie tłuszczu i niszczy za
warte w mleku witaminy.

— Mleko przechowujemy w temperaturze
do 10 stopni C w chłodziarce lub spiżarni.

— Co zrobić, aby mleko nie wykipiało?
Tak naprawdę, to nie wymyślono jeszcze

skutecznego sposobu. Ale częściowo można
temu zapobiec.

Do garnka, w którym gotujemy mleko,
wkładamy na dno porcelanowy drążek, albo
przykrywamy garnek pokrywką z odpowied
nimi otworami. Garnki teflonowe mają gru
be ścianki i mleko w nich gotowane kipi na
wet wówczas, gdy zdejmiemy je z ognia. Naj
lepiej więc, w momencie, gdy mleko zaczyna
wrzeć, postawić garnek na coś zimnego, naj
lepiej na dno zlewozmywaka.

O RZECZACH PRAKTYCZNYCH

— Aby botki ze skaju ładnie wyglądały i
nie pękały, trzeba je czyścić biała wazeliną
kosmetyczna.

— Botki z ciemnej skóry odświeżamy, prze- mięjsce, i
cferając zaplamione miejsca tamponem waty Czyścimy,
umoczonym w denaturacie. Po wyschnięciu
pastujemy 1 polerujemy.

— Botki x jasn*J skóry czyścimy zimnym
słodkim mlekiem. Po wyschnięciu przeciera
my gałgankiem. pastujemy 1 polerujemy.

— Kożuch odświeżamy w dzień, gdy śnieg
Jest biały i suchy. Kładziemy Mo włosem do
śniegu i delikatnie trzepiemy.

— Miejscowe zabrudzenie top. w załama
niu rękawa) na kożuchu wyczyścimy przy uży
ciu miękkiej gumki kreślarskiej.

— Kurtkę z królików (jasną) możemy wy
czyścić papką sporządzoną z mąki ziemnia
czanej i beznyny ekstrakcyjnej (ostrożnie z

ogniem). Czynność tą trzeba wykonać bardzo
starannie — przecierając miejsce po miejscu,
intensywniej miejsca bardziej zabrudzone. Po

, wyschnięciu kurtkę dokładnie trzepiemy.
— Olej rycynowy, wcierany w skórę, za

pobiega jej nękaniu. Buty jednak tracą po
łysk.

— Skórkowe rękawiczki ciemne czyścimy
przy pomocy zmielonego węgla drzewnego
(trzeba uważać, by nie zabrudzić ich wnętrza).
Resztki usuwamy ligniną. Polerujemy miękką
flanelką.

— Skórkowe rękawiczki jasne możemy wy
czyścić papką sporządzona z magnezji i ben
zyny ekstrakcyjnej (ostrożnie z ogniem).

— Tłuste plamy usuwamy z zamszu przy■pomocy talku. Posypujemy nim zatłuszczone

po kilku godzinach strzepujemy.
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moich przyjaciół siedzą teraz
w więzieniu, inni zostali stra
ceni na krześle elektrycznym.
Mogło się to i mnie przyda
rzyć... W końcu, powiodło mi
się całkiem nieźle!

GG — Nie lubi pan, żeby
przypominać panu przeszłość.

TC — Chcę, żeby widziano
mni« takim, jakim jestem

równicą „rolls royce’a” uwieść
wszystkie ładne dziewczyny i
gra! jak Cary Grant.

TC — Niewiele się zmie
niłem (śmieje się). Nadal
lubię uwodzić kobiety; Byłem
trzykrotnie żonaty. Poznałem
namiętność, pożądanie, lecz
nadal nie wiem, co to jest
miłość. A co do Cary Granta,

ŁAMIGŁÓWKA z,AGORY’

TONY CURTIS
to nadal chclałbym go przy
pominać.

GG — Podobno dla Mary-
lin Monroe najmilszą muzyką
był gwizd zachwytu mężczyzn,
kiedy przechodziła ulicą. Pod
koniec życia stale szukała
pretekstu, żeby opóźnić mo
ment pojawienia się przed
kamerą. To poprawiała fry
zurę, tą od nowa malowała
usta... Coraz rzadziej też
gwizdano za nią...

TC — Marylin sprawiała
wiele kłopotu reżyserom. Za
pominała słów roli. W „Pół
żartem, pół serio” scena, w

której wchodzi do mojego po
koju i pyta, gdzie jest butel
ka whisky, wymagała 83 ujęć!
Przy pięćdziesiątym ujęciu
Billy Wilder, zirytowany, ale
uprzejmy, przygarnął Marylin
do siebie i próbował pocie
szyć: „Nie przejmuj się...” Na
co ona odpowiedziała: „A
czym miałabym się przejmo
wać?”
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Spring#, gdźte rozmawiała z

nim wysłanniozka „Paris
Mateh” — córka Olivii de
Ha.villand (Melanii x „Prze
minęło z wiatrem”) — Gisele
Galante.

GISELE GALANTE —

Niemożliwością jest przepro
wadzenie z panem poważnej,
rozmowy. Bez przerwy się
pan śmieje, żartuje.

TONY CURTIS — Ni*
zawsze byłem taki. Wycho
wywałem się w Bronxie. Uli
ca, przy której mieszkałem,
nazywała się HelTs kitchen
(Piekielna kuchnia). Pewnego
dnia zdarzyło mi się nawet
ukraść autobus. Nie wiedząc,
có z nim zrobić, w końcu zo
stawiłem go. Niektórzy «

KRZY
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR 49

POZIOMO: 7. łzawa opo
wieść, 8. proszek do pielu
szek, 9. obrano cię siłą z

twojej własności, 11. brak,
puste miejsce, 13. przyjem
na woń, 15. na ulgową liczy
egzaminowany, 17. nasz Ó-
koćim, 19. właściwe nazwi
sko Conrada, 22. ma szpil
ka, 25. korzeń płaczu, 27.
straż graniczna, 28. zjazd
harcerski, 29. znane kąpie
lisko nad M. Północnym, 30.
forma wyboru króla, 31.
najgłośniejszy w orkiestrze.

PIONOWO: 1. niezwykłe
zdarzenie, J. linijka wier
sza, 3. ludowa twórczość, 4.
trening przed sezonem, 5.
krwawa lady z Szekspira,

dzisiaj. Nie mam nic wspól
nego z tym, kim byłem przed
trzydziestoma laty.

GG— ...Czy nawet przed
ośmioma laty, kiedy zacząłpan
pić alkohol i brać narkotyki.

TC — Od dwóch lat nie
tknąłem ani jednego, ani dru
giego'.

GG —Gdy przybył pan do
Los Angeles, jedyną pańską
ambicją było zasiąść za kie-

GG — Co jest niewybaczal
nym błędem, jaki można po
pełnić w stosunku do pana?

TC — Nie znoszę, gdy oka
zuje się mi obojętność czy
brak szacunku. Nigdy nie za
pominam zniewagi ani odru
chu przyjaźni

Oprać.
WIESŁAWA

PSTRĄG-DWORZANSKA

ROZWIĄZANIE „ŁAMIGŁÓWKI Z «AGORY> Z NR 279
„GK"

„Nie ma nic bardziej trywialnego niż zadowolony z sie
bie optymizm." .

Nagrody otrzymują: S. Kaleta — Zabierzów, B. Mołek
— Rabka, R. Rems, T. Chamioło — Tarnów, I. Dobrzańska
— Nowy Sącz.

6. rzeka klęski Napoleona, wie, 14. zanik np. mięśni,
10. góralski element zdób- 16. gruszka z amerykań-
niczy, 12. stanowią posło- skiego drzewa tropikalnego,

nie dla niej specjalnych posiłków połączone z nor
malnymi obowiązkami zawodowymi i zajmowaniem
się własną rodziną sprawiały, że Weronika U. była
szczególnie zapracowana i zajęta: Opiekę nad matką
traktowała jednak jako coś zupełnie naturalnego,

jako spłacenie długu za trudy wychowawcze. Dodać
w tym miejscu koniecznie musimy, iż Bronisława
C. była osobą majętną, gdyż w przeszłości jej mąż
prowadząc dochodowe przedsiębiorstwo zgromadził
stosunkowo pokaźny majątek. Dzieła sztuki, biżute
ria, porcelana. Teraz sukcesywnie spieniężano za
soby, a uzyskane środki w dużej mierze przeznacza
ne były na koszty związane z chorobą pani C. Pry
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Litery uporządkowane według liczb w kratkach utworzą
rozwiązanie — treść sentencji, której nazwisko autora po
wstanie w Oznaczonej kolumnie diagramu.

A. stan ogólnej, słabości fizycznej, B. pakty, unie, ukła
dy, C. konik szachowy lub spadochroniarz, D. obfite plo
ny, dobre żniwo, E. skład, pakamera, F. obwódka, osłonka,
G. sekretarz Zygmunta I — w Krakowie park jego imie
nia. H. magiczne figurki wkładane do staroegipskich gro
bowców.

Rozwiązanie prosimy nadsyłać do 20 XII br. z dopiskiem
„Łamigłówka z »Agory«”. Wśród nadawców prawidłowych
odpowiedzi rozlosujemy 5 nagród książkowych.

A
17. po stronie rzeki, 18. po
kaz mody, 20. młokos,
smarkacz, 21. wysyła fale,
23. kluseczki — płatki, 24.
nawzajem popierają się w

utrzymaniu karier, 26. po
larnik, wielki dobroczyńca
ludzkości, 27. z puszką na

dobry cel..

Rozwiązania prosimy nad
syłać w terminie do dnia
20 XII 1986 r. (decyduje da
ta stempla pocztowego) z

dopiskiem na kopercie:
„Krzyżówka nr 49”.

Wśród Czytelników, któ
rzy nadeślą prawidłowe
odpowiedzi, redakcja rozlo
suje nagrody w postaci 10
książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 47

POZIOMO: 7. solenizant,
8. kontusz, 9. Saracen, 11.
test, 13. honory, 15. zgraja,
17. Dachau, 19. powinowac
two, 22. danina, 25. wy
wiad, 27. Dybicz, 28. ozór,

29. portier, 30. Nikifor, 31.
wyraziciel.

PIONOWO: 1. samotnik,
2. Ponury, 3. resztka, 4.
czystka, 5. intruz, 6. Tele-
mach, 10. chłopstwo, 12.
daltonizm, 14. rosocha, 16.
Gerwazy, 17. dziad, 18. un
cja, 20. wywrotka, 21. dzi
woląg, 23. abordaż, 24.
nornica, 26. dziryt, 27. de
kret.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza
nie zadań w krzyżówce nr

47, z 1986-11 -29,30 książki
otrzymują: M. Michalczyk
Paszkówka, J. Talik —

Skawina, B. Mrozowski —

Nowy Sącz, T. Juza — Pa-
węzów, A. Kurowski —

Rabka, B. Pawłowska —

Bydgoszcz, J. Gąsiorowa —

Tarnów, A. Chmiel — Dę
bica, K. Górecka, S. Ko
walska — Kraków.

Nagrody prześlemy pocz
tą.

takich wypowiedzi kryła się obawa, iż po śmierci
matki niewiele zostanie do podziału, a przecież
z uwagi na rodzaj jej choroby i tak nic w okrutnym
wyroku losu zmienić nie można. Należy więc do
wydatków podchodzić z większym rozsądkiem i
rozwagą.

Na szczęście Weronika U. charakterologicznie
znacznie różniła się od brata i jego protesty pusz
czała mimo uszu. Uważała, że matce należy się
wszystko co tylko może ulżyć jej cierpieniom fi
zycznym, zaś przejawy autentycznej troski mogą
sprawić, że ciężka choroba — przynajmniej w kon
tekście psychicznym — staje się znośniejsza. Zre

Rodreństuo
watne wizyty lekarza i pielęgniarki, dewizowe za
kupy trudno dostępnych na naszym rynku leków.

51-letni Bohdan C. jest bratem Weroniki U. Mie
szka w innym mieście, rzadko odwiedzał chorą ma
tkę. Uważał, że skoro siostra się nią zajmuje, to on

zwolniony został z wszelkich problemów związa
nych z pogarszającym się stanem zdrowia pani C.
Powiedzmy i to, że Bohdan C. należy do typu ludzi
cechujących się patologiczną ćhytrością, nigdy więc
nie przyszło mu do głowy by matce przywieźć jakiś
prezent, by partycypować w kosztach opieki nad
nią. Co więcej, przy okazji swoich rzadkich wizyt
spostrzegłszy brak cennego obrazu na ścianie czy
kompletu porcelany w kredensie nie szczędził sio
strze uwag na temat jej rozrzutności. W podtekście

sztą spieniężono dobra, które były własnością
pani C. i choćby z tegó względu nikt nie ma prawa
mówić o rozrzutności.

Ostatnie dni swojego życia Bronisława C. spędzi
ła w szpitalu. Bohdan C. jakoś nie miał czasu na

odwiedziny, przyjechał jednak natychmiast, gdy
odebrał telefon informujący o śmierci matki. Przy
jechał nie tyle, by zająć się pogrzebem lecz przy
stąpić do dzielenia spadku.

Do zasadniczych rozbieżności doszło w momencie,
gdy Weronika U. poinformowała brata, iż zgodnie
z wolą matki trzeba będzie wykosztować się na

budowę grobowca. Pan C. uznał, iż taka inwesty
cja jest zbytkiem, przejawem snobizmu. Wystarczy _

skromny nagrobek. Gdy pani U.. powiedziała, co

myśli o postawie brata ten stwierdził, iż siostrzane
sądy go nie interesują. Jeżeli siostrzyczka tak bar
dzo chce, to niech inwestuje w grobowiec ze swo

jej części spadku. Po takim oświadczeniu Bohdan C.
przystąpił do pedantycznego spisywnaia matczynych
zasobów.

Być może ten cynizm („spis” odbywał się jeszcze
przed pogrzebem), a być może świadomość, iż przez
wiele lat brat nic dla matki nie zrobił sprawiły,
że Weronika U. zareagowała ostro. Stwierdziła, że
nie zamierza godzić się z postępowaniem Bohdana
C., a dział spadku zostanie przeprowadzony w są

dzie. Brat uznający tylko własne racje, nie przy
zwyczajony do zdecydowanego stanowiska siostry
postanowił siłą wyegzekwować swą wolę. Darujemy
sobie opis tego, co działo się w tym mieszkaniu
ograniczając się do stwierdzenia, że Weronika U.
została pobita i to tak dotkliwie, iż interweniować
musiało pogotowie. Konieczne okazało się leczenie
szpitalne. Z wielkim trudem i pod opieką najbliż
szych pani U. mogła uczestniczyć w pogrzebie ma
tki, po którym wrócić musiała na szpitalne łóżko.

Toczą się obecnie dwa procesy. Pierwszy o spa
dek, a drugi karny. W tym ostatnim Bohdan C.
występuje w charakterze oskarżonego. Oskarżone
go o czyn szczególnie odrażający, bo motywowany
chęcią posiadania i to tak wielką, że przesłaniającą
wartości zdecydowanie wyższe. Wartości, które na
zywają się ludzkimi uczuciami.

JANUSZ HANDEREK

TOKSYCZNE
MIESZKANIA —

CZY POSŁOWIE
WYGRAJĄ TĘ SPRAWĘ?

Wybrańcy losu wprowa
dzający się do nowych
mieszkań na ogół bagateli
zują zapachy, wyczuwane
zaraz po przekroczeniu jego
progu. Świeże, to pachnie —

mówią. Bywa, że po jakimś
czasie nowym lokatorom
nagle pogarsza się zdrowie.
„Mieszkań toksycznych nie
oferują ani w spółdzielni,
ani w kwaterunku, ani w

obcowalutowym „Locum”.
Ale mieszkania jak komory
gazowe istnieją naprawdę"
— stwierdza Zbigniew Bra-
nach w „KULTURZE”. Sy
gnały o niebezpiecznych
skażeniach mieszkań płyną
dziś szeroką rzeką. Już nie
tylko z Trójmiasta — gdzie
stało się to najwcześniej —

ale i z Krakowa, Białego
stoku. Zakopanego, Płocka,
Szczecina, Poznania, Rze
szowa itd. Podczas prac
komisji kwalifikujących
toksyczne mieszkania do re
montu, przedstawiciele In
stytutu Technik Budo
wlanych przeważnie kwe
stionują ekspertyzy, u-

parcie podważając metody
badań. Groteskowe są sce
ny, kiedy reprezentanci
ITB proponują, na czas ba
dań. wynosić z mieszkań
meble i wykładziny podło
gowe sugerując, że stężenie
toksycznych związków
zmieści się wówczas w gra
nicach normy. Jakby nie
wiedzieli, że przedmioty te

produkuje przemysł bez
sprzeciwu albo i z atestem...
ITB. „Wszystko to razem

jest jedną wielką kompro
mitacją instytucji pod naz
wą Instytut Techniki Budo
wlanej”.

Zagrożeniami dla zdrowia
ze strony toksycznych mie
szkań zajęli . się posłowie.
Czy sprzętów posłów będzie
silniejszy niż głos przemy
słowego Jobby? — oto pyta
nie, które drąży wiele głów.

JAK UZDROWIĆ
ZŁOTÓWKĘ?

Z tym pytaniem „ODRO
DZENIE” zwróciło się do
prof. Józefa Kale.y.
Znany ekonomista, zwolen
nik radykalnej reformy go
spodarczej podaje w wy
wiadzie parę sposobów, m.

in. agituje, by: .

„Wprowadzić oficjalną
giełdę i urealnić kurs walut
obcych. Tak zrobili, już
zresztą Węgrzy. Państwo
powinno przejąć od cink-
ciarzy cały ten interes,
sankcjonując wolny obrót
dewizami. Obowiązujące
w Polsce prawo zakazujące
zakupu i sprzedaży dewiz
jest powszechnie łamane.
Prawo, które jest narusza
ne przez większość społe
czeństwa powinno być u-

chylone”.
Być może wtedy nie py

tano by nas, co to za mafia
utrzymuje w Polsce tak
wysoki kurs dolara...

SZARE KOMÓRKI
NA KONTRAKCIE

Według stanu na dzień 30
czerwca br. w zagranicz
nych uczelniach praęowało,
w i wyniku porozumień _

za
wartych przez „Polservice”,
855 polskich naukowców.
Licząc z tymi, którzy wyje
chali „kanałami prywatny
mi”, szacuje się, że za gra
nicą pracuje „pi razy oko”
tysiąc naszych naukowców.
Argumentując celowość wy
jazdu za granicę, często u-

czelnie podają, że oczekuje
my, iż X lub Y będzie
„ambasadorem” nie tylko
naszej nauki i kultury ale
także gospodarki. Z reko
nesansu jaki opisuje na ła
mach „ŻYCIA LITERAC
KIEGO” Ranuald Karyś
wynika, że wielu „kontrak-
towiczów”' próbowało rze
czywiście rozwijać działal
ność promocyjna naszych
towarów i usług. Charakte
rystyczne, że przeważnie
byli do tego dopingowani
nie przez stronę polską, lecz
przez gospodarzy. Niestety,
żadna z tych inicjatyw nie
powiodła się. Reakcje pol
skich central ..były przera
źliwie powolne, raziły mini-
malizmem i brakiem han
dlowego realizmu”.

PROGI I BARIERY

Duński rolnik produkuje
żywności dla 120i osób, pol
ski — tylko dla 12. Jak w

lustrze, w rolnictwie i w

budownictwie — nasze mo
żliwości gospodarcze odbi
jają sie najpełniej. Budow
nictwo zagrzebuje się z ro
ku na rok w kryzys, rolnic
two pokonało kolejny próg
niemożności 30 a/ha zbóż —

stwierdza Józef Szewczyk
w „ITD” (nr 49). Ludzie
wierzą, że zbliżamy się mi
lowym krokiem do samo
wystarczalność’- żywnościo
wej. Ludzie łudzą się...

Musimy znać scenariusz
rozwoju polskiego rolnictwa
ze szczegółami. W.ydaje się,
że tradycyjną szynkę i be
kon — w naszym eksporcie
— zastąpią jabłka, truskaw
ki i maliny.

Może żywot kartek na

mięso będzie krótszy. Oby.


